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Uważa, że jest ciągle jeszcze w drodze do sztuki I żs chyba źle go uczono. Nie chce być korepetytorem. 
Na wystawach skandali nie było, tylko raz Fin zaczął demolować eksponaty. 

Nie jeste __ „ 
Rozmowa 1 WŁADYSŁAWEM HASlOREM 

- Jadąc do Zakopanego na 
BlH>tkanie 2 panem,. zastana· 
wialeru się. kim pa1J właściwie 

,jest: 11~umanem, który popric:& 
11•voje prakt,tkl ~władnął wyo• 
br:..<i.nią ion;s-<:11, zakU::iacZ<ml u­
mi'-".iącym zmusili dn~wno, me· 
&al, materiał do samodzielnego 
życia, czy może realistlł, 
dl11. którego świat ma więcej 
niz tr-iy pods\awowe wymiary't 

- Bar<l1.0 bym się cieszył, 
gdyby p~ • u\vienył, że usiłuję 
być ;:ealistn. Szaman czy zakh­
nac:t - te dwa oojęcia nic nie 
znac~. a t\ll.ko demonizują 
pnestrzeń między mną a pa-
nem W dalsąm ciągu nie 
wiemy. co to iest, natomiast 
byc realistą bardzo bym chciał 
1 właśnie i tel!.o wvwodzl si~ 
mo1a 11ieiaka zdl)ln0~r przeis­
taczania materii w takie zna­
czenie. w jakie ;a sobie Ż\'CZę, 
by ona promieniowała na od­
bi.:n·c:ę. W materii dóstrzt!gam 
rue tYllro .c1 cechy plastyCTne, 
które mi sa potrzebne l zwra· 
cam na nie bardzo uwagę, ;ak 
na przykład 1ej, tel materii 

- kształt, formę, kolor, fakturę, 
bo wiem, że za ;ej tvml fizycz­
nymi cechami kryje się coś, co 
dla innych real!stO'v jest nie­
dostrzegalne. l tu bytby może 
ów moment rzekomej tajemni­
czości. Maleria oddziaływuje 
psychologicznie również. My, w 
naszvm codz.lennym praktycz­
nym 1-yciu. na wszelką mateti~ 
p:i,a.ymy merkantJTlnie, prak­
tycznie. To jest naszą pierwszą 
cecha rac.!onalne~o wspóllstnie­
nta czy łstnienia w otaczaiacej 
rzec,vwistokl. Wlaśnie dla .ce­
lów sztukl potrwbna mi jest 
zdolność dostrzeżenia w teiże 
matet'll właśnie czegoś niema­
terialnego. ZastrzeF(am się, ze 
niczego nie chce demonizować, 
to nie są ;akfeś supertajemnl­
ce, tvll<o po prostu fakt fizycz­
ny, możliwy do dostrzeżenia 
.przez uprawiającego eawód tak 
długo jak 'ja. Ja wpatrzyłem 
s!e w te r,:atunk! materii I one 
gą dla m?Sle n1e fizycznymi, 
ale ivlacvm! lstotam!. Wlec 
!Przy pomocy tego mogę osiąg­
nąć. wywołać pe-wien nastrój. 
To samo zadanie ma malar-z;, 
którv wvciskajac farby z tu­
by - a nie kolor ;cszcze -
poprzez swój tajemniczy ta· 
lent przeistacza t~ materif) far• 
by w cud malarski. To oczy­
wiście zdarza sle co drugiemu 
lub co trzeciemu malarzowi. I 
ja 1tomponujac swo1e ekspona­
ty z r6'invch materii ro.am ten 
wła~nle obowiązek przeistacza­
nia. by nie demonizować sam1' 
dziwność materii, choć i to je!t 
dość istotne, ale właś- ł 
nie tak kojarzyć róż-
ne gatunki mate-
rii li 1obą, by 
powstała całoś~ by· 
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ZGIERZ: Jedna d?lałka budowlana, dw6ch ~andydo• 
tów na jej właklclelo, dwa sprzeczne ze sobq '"'!• 
roki sądowe I bardzo dużo niepotrzebnego zamiesza.; 
nla. 

Zakał ee 
PAWEt TOMASZEWSKI 

Spory o złem.le q stare 1ak łwłat ł u.wsze jest !eh za duto. 
Jedne nabrzmiewają lat.ami, Inne wybuchają nagle, a potem trwa­
jtf. I trwają. W każdym takim aporze aą eo najmnlei dwie stro­
ny, z których każda 1est przekonana, :f:e to właśnie ona ma ra­
t'ję. Jeśli aporu nie da rozstrzygną~ się bezpośrednio między u.­
interesowanym!, ZWYkle trafia on do ~du. Sąd bada spraw' 
l wydaje wyrok. Ale wyrok nie musi wcale kończy~ sporu, wze­
ciwnie - może 10 1eszcze bardziej zaognić I skomplikować. Wt.e­
dy - zdarza .ie - al)Ór zostaje przeniesiony na łamy prasy, bo 
ludzie my~lą: ni• Pomógł Ut'Ułd, nie i><>mógJ e1td. to mote nieci\ 
prasa spróbuje pomóc, I zn6w przedstawiają swoje racje. 

W sporze o dzialkę w Z1!erzu przy ulicy Nowotki 29 stronami 
są: Michał Majchrzak - rencista, były długoletni robotnik "' 
układach „Fresoo", oraa Włodzimierz Luchnlak - rzemieślnik. 
wlaklcłel zakładu euklernlczego. Spór trwa od 1984 roku I chod 
'll'n!ikalf wet\ jut urzedniCJ I prawnicy ze Zgierza, Lodzi. a tak­
te Warszawy, końca 1e«o nie widać, 1dY1 kaMe s dotychczaso­
wych romtn:nnlt:ć powstawiało takiet ale. 

.MICHAt.A.MAJCHRZAICA 

ł jego rodzmy aprawa wygląda tak: 
Od 1962 roku dzierżawił on d.,, ałkt o powierzehnl 242 metrów 

kwadratowych - właaność Skarbu Państwa - poro.stającą w ge­
stii Rejonowego Pn:ed1lęblor1twa Gospodarki KomunaLnej i Mie­
ufulni91'Tel w Z&lenu Na dir.l11.~ ro;1h " 61.",ka i krzewy owo­
cowe, kwiaty, w~ywa, a umowę o dziettawle prz.t.'<iiużano kaz­
dego roku na nas~ny bez żadnych \')rzeszkód. RPGKiM było to, 
widać, na r~Q. Zadowo1ony bv.I też Majchrzak, ponieważ dziatka 
przylega do podwórka kamienicy, w kt6re1 mieszkał i nadal 
mieszka - " toną, córfał Marlol1t I \'lllucżką. Wszystko miał 
wiec pod reką. Opłaty za dzierżawę nie obciątały zbytnio kiesze­
ni, co też ważne. a gdyby kiedyś chciał zostać prawnym właścicielem 
owego skrawka ziemi, jako wieloletni dzierżawca miał zagwaran­
tov1ane prawo pierwokupu. Tak przynajmniej myślał. 

I tak też było do 1983 roku, kiedy to zjawił się u Majchr1.aka 
posiadający po B'&Siedzltu zaklad cukierniczy Włodzimierz Luch­
niak z poleceniem. by oczyścić teren działlcl, gdyż on chce zło· 
żyć tam .swoje materiały budowlane. Jakle materiały? Dlaczeg~ 
na m<>jej działce? - z.dziwił 1ię Majchrzak I poprosił córkę Ha­
linę, by poszła do Rejonu Obsługi Mleszkatków na Mielczarskie­
go dowiedzieć 9!ę, co 1ie za tym kryje. Kierownik ROM też był 
zdziwiony: nikt mu .o niczym nie mówi~ niczego nie polecał, po­
za tym umowa o dzierżawę przedluWm1 ~ostała przecież na ko­
lejny, 1984 rok. Uspokoiło to t.roche Michała Majchrzaka, więc: 
dalej hodował swoje k:wiatkl i pietruszkę, z:aś materiały budowla­
ne Włodzimiera Luchniak złożył na •lłSledi?liej dzialee, gdzie nie--
1dyś znajdował się punM sprzedaży węgla. 

Mniej więcej w rok późn~j. we wrześniu Michał Majchrzak 
zauważył pewnego dnia t>O powrocie z fabryki, że płot dzielący 
jego dzlalkc od dawneao składu wula 1est prz.ew00cony, najbllż­
au niego lrzlld'ki rozjeżdżone I rozde-pt.a.ne, Połamane kwiaty 
i krze-wy, a jacy6 robotnicy kopią dól pod fundamenty. 

W tej sytuacji Halina Fluderska wybrała alt nazajutrt& do Wy­
działu GeodezH Unedu Młaata w Zgierzu, przedstawiając w 
imieniu ojca 1tm rzeczy I pros~c o wyjaśnienie. Zastępująca 
kierownika Magdale.'ta Matusiak stwierdziła wtedy, ł.e wszystko 
jest w Jak naj~ porządku, gdyt obie dz.lalki ... należą jui 
d.o Wlod:IJ!m.ierza Luchnlaka. który mote na nich robić, ~ chce. 
zaś umowa o d1.lerżaw:le 1traclła swą ważność. 

- Ja.'lt. to niewatna? - oburzył się w domu Michał Majchrzak, 
na którego wiadomość . prz.yn!eslona przez córkę spadła iak "rom 
z jasnego nieba. - Przecieł jest dokument I - I natychmiast na­
pł'sal ska.rH do Komisji Ochrony Srodowlska Miejskiej Rady 
Narodowej. 

Skarga pozostała bez odpowiedzi. W 1rudnlu 1984 roku napi­
sał więc następną - do wiceprezydenta Zgierz.a, Sławoraira Tyl­
mana. Wylał. w niej cały swó1 żal: 

„„.we wrześniu br. Ob. Luchnia.k przustqpłł do wykopu funda­
mentów, A w ptlidzterntku bT. zalał fUnd1Jmenty. Nie zważając na 
mój sprzeciw, przeiDrócH ogrOdzenie dzielące · nas.z tere" w gląb 
mojej ł ,ws.zedł fundamentem ;ut M dzter:tawi01i4 przez• mnie 
irgoclni• • umow4 dzialkj. („.) 

Ob, l.uchniak: l) nie postada notarialnego aktu WZałftOścl ( •.. ) 
gdyż d-0-płero ubłega ric o w/to teren. 1) nit posiada również po­
zwolenia na budowę (.„) 

•.• praktyki jakie 1to&ui• ob. l..uchniak Wlod.dmierz wdzierając 
aif M mój ;ea.zcze teren dzierżawiony, niszcząc moje nasadzenia 
ara:: bezprawnie dysponując wZasności4 Skarbu Pafistwa, ' które; 
nia posi4dZ w sposób formalny 1eit jawnym przykladem bezpra­
wili i warcholstwa„.''. 
Nadmienił też, że wobec powyższego oficjalnie zwraca się do 

władz miasta o zgodę na wykupienie dzierżawionej dotąd działki 
na własność. 

Odpowiedt nadeszła w lutym 1985 roku, a była fil­
decyzja, w kt.órej wspomniana już Magdalena Matusiak odma­
wiała Michałowi Majchr:wkowi prawa do działk!, natomiaat pny­
znawała cały teren przy 11licy Nowotki 29 o łącmej powierzchni 
l.160 metrów kwadratowych . małżeństwu Bożennle I Włodzimierzo­
wi Łuchniakom, w uzytko>vanie wieczyste na 99 lat za śmieszną 
'Urnę 21 tysięcy zlotrh. 

Uzasadnienie brzmiał-> nawe-t prz:ekonująco: Łuchn!akowi• o­
trzymali obie działki na mocy uchwały MRN z IO 
października 1984 roku, p9 pozytywnym zaopinio· 
waniu spra"iY przez Komisję Handlu, Usług 
l Rolnictwa, Komisj~ Gospodarki Miejskiej i Ochrony 
Sro~owiska oru Komitet Obwodowr nr ł; w planie u-
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llRtll\: Pra~o""e Zakłady Gra­
flcrnt> '1SW Pn:1<ia ·- 1' .;:ai\.;a 
- Ru,..1·· Lt.Jź ul Arm;i Czer­
wonej za 

Redakcja nie zwraca nie za­
m6wlonych rękopis6w I zastrze­
p 1obłe prawo do 1kT6t6w. 

Warankl prenumeratJ1 1. Dla 
Instytucji ł zakład6w pracy -
zlokallzowane w miastach wcSe­
w6dzkłch I pozostałych młutach 
w których znaJduJa lifJ ałedzłby 
Oddzłał6w 'RSW "Pra!I& 
Ksłątka Rueh" zamawiają 
prenumeratę w tych oddzłelach 
- Instytucje ł z.a.kłady praey 
tlokatłzowane w młeJscowoseiach 
1dzłe me ma Oddzłał6w RSW 
„Prua - t{słątka - Ruch" o­
płaca31ł prenumeratę "' urzędach 
pocztowych I u do~clell. I. 
Dla łndywłdualn:reh prenumera­
tor6w - osoby ttz:reme iamłen-

. kale na wsi ł w młe!seowołcłach 
t:dzle ri.łe ma oddzłał6w RSW 
„Prasa - Ksłątka - 'Etueb• 
opłacaj- prenumeratfJ w urz~ 
dach pocztowych I u doręczy­
clelt. oo;oby fizyczne i:amles?.kałe 
w mla~t«('h - c;\ecl?iba'Ch Od· 
d Ja łów R~W P;a•a ·- ['\sląt· 
ka - f:.i(·h" 0"1la(',:iJa nrenume­
ratę \\) h\C''ll'r w ur E;".la('h poc.!­
towych narlaWC'IO· ndrlawci.vch 
właścfwvch dla mlpjąC'a •amie~z· 
kania orPnume-ratora Wn aty do· 
konuje ,Ję utywa1ąl" bl:mkletu 
„wpłaty'" na rachunek hanknwy 
m!ejo;cowe~o Odd•!ału R...'5W 
„Prasa - Kslążk~ - Ruch'" :'.I 
Prenumerate Zt> •le>C'enlern wvc;,•l· 
kl r..a ~ranlce ;~,v;muiP RS\V 
„Prasii K~t87.\::ł Ruch" 
Centrala Kn\rnrtatu Prn~Y 1 

Wydawnłct\ ul To 11arowa '!3 
00-958 War„!.r, .Vc' knntn •,BP ..;:.v 
Oddział "' Warc~aw:e nr 11!i'~­
-~0104:'> 139-11 Prenumerati:i le 
zleceniem wysyłkl ta ~ran!eę 
pocztą twykłą Jest clrotsia !)d 
prenumeraty krajowel o 50 proc 
dla tlecenlodawC'6w !tidvwldual· 
nych I o tOO proe dla zlecają· 
cych łn-stytuC'ji I taklad6w pra­
cy Terminy orz,vjmc..,wanle pre­
numeraty na kraj I ta s:ra"lll"E: 
- do dnła 10 li!':topada na l 
kwartał I półrocze roku następ­
nego oraz cały rok nast,pny -
do dnia t ka:tdego m!esląc1t -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bteż11cego. 

Zam. 1336. H-2 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Sensacją wyd.awnkią w Ju-
gosławii stała się książka 
Zrnki Novak, komentfltorki 
RTV w Zagrrebiu, DOd tytu­
łem „Dialogi pol&1•ie - ro.c.mo­
\\ Y z Wojciechem Jaruzelsk im"'. 
Stenogram "''ielogocltlnnego 
".\ \'i ad u, 1, ~u1·y odbył s'.ę v 
.~1erpniu ubiegłego :·t ku 
( \"k.rótce po • - Zjei-dz.:e PZPHI. 
liczy aż 130 stron rna~zynoi:}i­
su. Nieba,,·em ukaże się pobki 
przekład. Obszerne fragmen:y 
opublikowała już „POLITY> 
KA'' <nr 13), 

"•' na·szej kulturze po I; tycz.· 
nej je&t to rzeczywi5cie tekst 

• niezwykły. Nie jestesm.r bo-
wiem przyzv•yczajeni do lad;;­
wania Politykom cl.rażl;wych 
pytań ! uzyskiwania szczerych 
odl)Owiedzi. Prominenci z rc­
guty uni·kal~ osob1stych zwie­
rzeń. Natomia.t w tym przy­
padku przywódca partii i pali-
stwa mówi bardzo szczerze. 
Szczególnie interesujący jest 
fragment dotycz.ący spraw re­
ligijnych. Wojciech Jaruzelski 
wyjaśnia między tn11vmi 

DLACZEGO ZOSTAt 
ATEISTĄ~ 

t+pę c 5 zą 

•. Podobnie jttk zdecydowana 
więkuość mojego po/wlenia. -
czytamy - jal~ ogrom.na. wię­

kszość Polaków wuchowuu;a­
n11 b1/lem w duchu tciaTU ka­
tolickiej. W latach najmLod­
szych bylem głęboko wierzący. 
Pierwsza komunia, pierwsze 
lata szlc.oly... Bylo to nleu:qt­
pliwie oard:o autentyczrtc. 

Dal.szu etap. 1w.zwi1mu go -
chlopięcy, lat.a. gimnazjaJnc. 
Uczęszczalem. do gimtta.zjum 
prowadzonego przez księ;,y 
1na.rianów - to te:: w dalszym 
ci4gu. wiara. Ale wkradły się 
wówczas do mej ja.kie~ elemen­
tu monotonii. Z rana JJ'.icierz. 
wiec::::orem pacierz. pr.ed i po 
ka.:.dym positlcu 111udlitu:a. c_c­
ste ms;;e. 11.abożenstu:a. s;Jo­
wicd:: . lwmunia. re:.:uleJ;i:jc„. 
13ylo tego dużu, a winc µozo­
i;:au,;a!o w. pew1tej sµr;;ecznoscl 
z 11.aturą mojego owc..:e.snego 
wieku. Ta wlasnie, jakby dziś 
powiedziano - nakazowa, ru­
tyn.owa strona tlumita auten­
tyzm rcHgijnego przeżywania. 
Jak wia.do1no, żadna przesada 
nie Je8t dobra. 

Przys.:.ly Lata u.,o;ny, Ugrom­
nu wi;trzqs, jaki wszyscy prze­
ż·11waliśmy, warunki, które 
wówczas zailltnialv - wsz11stko 
to spowodowalo «reiigijnq 
l.ICHlinę», P41'1JWMić, aoboję­
tn.łente. Za.cztl11 po.14 tvm ro­
~ •ie r6Ż'ft.• 104tpliwoicł. 
Za.azc:zepiofto MM pruci tooj-
114 J)t'HkoMftU, ie Mt'ód :J)Ol• 
1ki ;ut umUotoan.v przea: Bo­
ga, ~e został odd4nv pod jego 
uczególq opieq. A takie, iż 
Bóg ;est aiukońezenie dobry, 
aprawiedlt'fD11, a jedn.oeześnie 
w.ezechmoo4CV· To ws.1111tko w 
lwłetle tDOjen"ftf/Ch loa6w ł bez­
mtemveh ·derpłri tMUa:ego 
tMWodU t1ie MWGło ric powiq­
.MĆ w loc1łcl"4 całold. l tO 0-
116'8 pOJfełe gnec:ht& pierworo­
dMOO popcłftłoMgo Pt"MI bi­
blł,łftve1' Cfpr&t'oddcÓUI», .łll Jlfó• 
'11 ełerpitd tMM w tiłe•JeońeaN>­
n.old ludzie, to tvm nieu>łR.1H 
cUieci, W11d4t0alo mi ri4 w61.0-
eauu wręcz okrutne, sprzecz-ne 
z moraliteta.mt o dobroci. m.i-
1.ośd, mi.losierdziu im. 
Oczywiście, je~·t to W"JfWód 

uproszczony. Ale odpowiadając 
ściśle na Wasze p11tanie, nie 
moglem nie zaznacz11ć, iż mo­
,1e dochodzenie do scept11cuzmu 
w sprawach religii k.!ztaltowa­
ty w pierwszej fazie nie tyle 
nauka, tcil!dz.a, co do§wUidcze-
nie życia. , 

Później, wraz z rozwo3em. 
mtelel).tualnym, ze :dobywa­
niem u·ied;; 11. zwl.aszcza : ui­
kre~·u til.ozofti 11iark.sistou.;skiej, 
materialistyczne.i, dochodzilem 
do gl<:bszych. rrruntown.ych 
przewartościowań. l tak sta­
lcm się ateistą.'', 

Wielkim wstrząsem w tvciu 
Wojciecha Jaruzelskie';(o było 
ujawnienie w 1956 roku me­
chanizmów funkcjonujących w 
okresie stalinizmu. Józef Sta­
lin uczynił wiele dla 11t>rawy 
socjalizmu, lecz spowodował 
też wiele niewybaczalne«<> zła 
W l)rzyszłośe! historia oceni 
g<> bardziej oblel«ywn!e ! 
wszech&tronn!e. Komuniści mu­
aza. wyeiągać "n!o'Ski i prz ... 
str® • minionvoh clo6wl-4- ' 

CJ.eń. 

Historia "1\-ypo~ie Sif: rów­
nież na temat wprowadzenia 
·W 1981 rolru at.anu wojennego. 
Jedni 10 potępiali, inni uwa­
żali za al)Ómlony. Trz.eba bvlo 
ratowad kraj w ta.kl s:posób, 
aby unlklną~ ofiar. a 7.Wła!Zcr;a 
t>rzel•wu ~'l .• Polsce groziły 
rui.nit gospodarcza. rozkład 
oań!ltwa 1 k<mfl!kt bratobójczy 
o niewyobrażalnych 15k•;tkach 
"e\\·nętr2:!lych I z:ewnętrzn. ·eh. 

:\1ówiąc o roli \·Jelk ej jl"­
dnostkl w historii. Wo.icie;;:1 
.Jaruzelski przypomniał slowa 
Karola l\Iarh;;a. z.e ludzie sa1111 
11\'orr.ą ~wo.in hi~.to~'ę. lec1. nie 
mu1«1 tegJ n 0 c: clo11·ulni<:>. 
Za\\-~l.~ dT.:alaJ<l ·1· oko!łcz11n­

śc':icb clanyc:l1 1 pn.e'rnzanych. 
li :.óce .i uź: 7..n!;tali. 

CZOŁOWI· 
PRZYWODCY 
POLITYCZNI 

mają nie.,·;-itpliw1e duży 

11·plyw na bieg dzle,iów lucl:!.­
kich Walenty Falin (szef a­
gencji „Nowosli''. b:ly amba-
sador ZSRR w Rl!'i r) 001\.·ie-
dział wysłannikom „Sterna·•. 
że przedwczesna &m!erć Wło­
dzimierza Lenina była dla 
Związku Radzieckiego trage­
dia o niebywalym '\l.ymiarze. 
Ciekav.'Y wywiad z Falinem 
1varto przeczytać '" tygodniku 
.. FORUM" (nr l'il. Oto jak 
charakteryzu3e L-eo11ida Breż­
niewa i Micha.la Gorbaczo·\l:a: 

„Zn.alem Bre.:nwu:a bc:rd::o 
dobrze i przez długi cza.~. 1V 
pierwszych dz1esięcw. la:ach 
stceJ dzial.alności uczynil wie­
le dobrego. Ale po 1974 r. :.a.­
częly go opuszczać aily - i to 
bardzo szybko. Nie miał ,iuz 
żadnej sily przekonywa.ni.a, dy­
namiki, uporu. A kiedy jeszcze 
czasem jormulowal sluszne i­

dee. brakło mu poparcia w 
partii". 

Walenty l!'alin z.na rÓ'.\ 111et 
bardzo dobrze obecnego se-
kretarza general11ego KC 
KPZR. Mó ·1 o Gorbaczo·de: 

.,Przywiązuje on wieLkq, wa.­
gę tkl tego, by być p0informo­
ii;anym na temat wszelkich 
n.astTOJÓW w spolec;;enstwie. 
Co tydzie1i. otrzymuje tysiące 
listów. Kiedy ostatnio p1saleui 
du .,PHA\VDY'' anykul i cttcia­
/(nt kill;,a ;; nich zacytowac, 
vsobiscie je dlu tnJtic wyszu­
lval. Przeka:-,al mi tec::~ z o­
s!a.teczny wybór ·pożoataWiŁ 
mnie, In.na sprawa, że chętnie 
i często stę z n~m spierani. Da 
;ego metod na.leży zapraszanie 
do dysku.sJL z po1n.ocq pr01ro-
kujqcych pytan. Ni(Jdy nie 
mowi: Wiem ta lepie1 od 
p.ina . (;_ęsto naioml'.LSt j)TO-
WOkOtcal mnie do zabrania 
glosu muwiqc: « l'rzecież byt 
pan przy tym. Niech pan powie 
jak to b11fo,1. Ten czU>wf.ek ma 
przede wszvatkim lepsze w11-
kutalcen.ie nl.t poprzedni ae-
'lor•tarze · oeneralnł, atudiowa.ł 
imiwo, rolnictwo i filozofit 
mtWkliatow.sko-leni11DWłkq. sv-
1t1mMJt11CSftie •błucił toładomo­
•o • rótftvch dztedma. Moim 
Mtinłem to wldn.te 1kla.n.l4 go 
do m6taieft.ł4, łe tDł• Jeueze 
zbvt "'4lo"'. 

Reformy przeprowadzane w 
Zw.i.Uu Radzieckim - pod­
kreila Falln - ni• maj' cha­
rak~ru wsorc:oweco I umwer­
„lJMllO, Kraj Rad dawno il1ł 
PoBnal w eobl• lklorme>U do 
od11"1'Wania :roll censora wobee 
po101talyełl pat\atw IOCjaU1ą­
cnJ'Ch. 

Pod kon.iea t'OZfl\OWY dzien­
nikarze uchodnlon!emleocy 
przypomn!ell, że ZSRR utrzy­
muje przeszło 1 OO tys. t-0lnie­
rzy w Afganistanie l rapytall. 
kledl' wojska te zostaną wyeo­
!au1e. Walenty Falin odpowie­
dział: 

„Afgani.stan, jest dla Ma O· 
twartą ranq. Umierajq tam na­
si syn.owił i nie W11Peln.iam11 
tam zadań, które poezqtkowo 
ehcleU.śmy w tum kraju wy­
pdn.ić. Nie s.rukam11 obeeM.ki 
wojskowe; w Afgan.istante. 0-
pusclmy Afganistan tak s.z11b­
ko, jak to tylko będ..zte mo­
żLtwe. Ale zależy to równie.t 
od Stanów Zjednoczonycli, kto­
re nie zezu.;alajq. są.sied niemu 
Pakistanowi na respektowani• 
naaZ11ch warunków zgodnych 
ze wu111tkimi rezolucjami 
ONZ. Gdy watrzymane z<»U1-
nq amervkańlkie dostawy bro­
ni dl.4 band M terytorium pa­
k~ tańskim, wucof anie na­
stl/Ch oddział6to małe lię do­
konał t11 ełąou kilku miesię-
cv". 

W NASZVM KRAJU 

łań Gorbacrowa. A r6wnocu­
śnie tracą erunt elemettty kon­
aerwa.tywne, bo nie maj• juł 
"-·~pattla w Zwt2'2'11tu R! dziec­
kim. Z'W't'óc!ł na to uwaa. w 
•. PRZEGLĄDZIE TYGODNIO­
WYM:'• (nr 17) prof. Antoni 
RBjkfewiCT., :r. którym rozm.a· 
wlał Andrzej W. MalachowKkl. 

Antoni Rajkiewicz jest dyre­
ktorem Instytutu Pracy i Spraw 
Socjalnych, czlonk'em Rady 
Konsultacyjnej przy 'Prze­
\\·odniczącym Rady Pa1i&t\\·a. 
"r<l·azu.ie on. ż.e prze\\'a:ia.iąc;i 
er.de społec1.c1\stwa J)olsldego 
(65 prnc:.l p:·agn'.c:> dr.;alać i 
W·l)Olucze5tnki:yć „,. pc1o:·a1\;2-
11'u '>> tuac:ji kraju. Jz;t io po\ ·ód 
do ,1111'a~kriwanega opt,·m:unu. 
„Cala s:tuka powinna u n.as 
polegaL1 na 1 !f/11. te by cc-ntrum 
decµ:zy}1ic pr.::cswio meandro­
tcaL', pocldając się j1kbµ nacis­
kom oddoln111n. aie .:.eby sta­
ndo na c:::elr: inicjat11w. Zrcs:z:­
ta te l/1111 kierunku :dajq si<?­
isc pr:edstau·/onc ostatnio kon­
cepcie''. 

, 'aj pierw p0w111nisrny ror.-
wiązać trzy kompleksy praw. 
Są to: t) rolnictwo. ochro:1a 
środowi-ska i produkf"]a ży·w­
no&ci; 2) sy5tem informacyjno­
-telefoniczny; 3) budownictwo 
mieszkaniowe i gospodarka ko­
munalna. Potrzebne r.ą 'ednak 
jakieś czyimiki &praw-cze. Na-
feż.y dać '\ iększe możUwośd 
działania ludziom wybitn}'11l, 
bo od nich zawsze zależy po­
stęp. Zdaniem prof. Rajkle­
" 'cza sz.cz.ególną. rolę ma do 
odegrania - obok rrc.·~1tu 
propagandowego ! ekonomic7..­
ncgo - i; r,.tem edukac,·jny. 
Poza t. ·m w pewn ·eh sferach 
naszego życia trzeba prze:lwy­
c:ężyć wojskowy i.posób my-
51enia. który nie z.daje egz.a­
minu "" mocno zlndywidualiz.o­
wanym społecz.e1\&twie cywil­
n,·m. 

r"iektór>:.y sądzą, te postęp 
w naszym kraju zależy przede 
'\ sz,·stklm od i·oz\\ o.lu samo­
n:ądnosc!. Ostatnio poglą<l ta­
ki z.aprezento\•:ał na lamach 
,.TRYBUNY LUDU" (;1r 100J 
prof. Leszek Gilejko. Pisze on: 
,.W klasie robotniczej utrzu­
muje się silli.a prosamorządowa 
orientacja i jest to okoliczność 
nade-r u:aźna dla t.aT~ poszuki­
wanych c;;ynników dy1nmiki. 
Jest ona u:ielkq szansa dla 
aospodarki. reformu i 5polr­
c:e1istu;a. Jt•st tah.~e u;ielką 
:ansą dla o~rodkow władzy". 

ie au'lto •,cy, J~k iaaomo, 
mają rożne poglądy i często 
dają sprzeczne rady. W p0stę­
pową moc samorządu 11\e wie­
rzy prof. Ja11 Malanowski. W 
rozmow1e z El:ibiet;ą Sadowską. 
opubliko''· anęj w „TYGODNIKU 
KULTURti.Li'l,.T" 1n: 1Sl , 
orzed5ta',\ ..; in \'EŻ.'1c a<:;umc:1-
l '" empln·cr.ne : 

„Większość krajów, któr« 
'11.ależą do c.:ol6wkt, n.i• osU;­
gnęla swej poziteji prze2 two­
rzenie Mmor.:qdów. Dobrvm 
prSVJ4ad1tm je.t Ja.pon.ia, gdził 
panuje avetem pa.tłt'n41f:stvcz­
"'V ł Sta."ftV ZJed1&DCIOM, t.111 
którueh o 111monądne t0 oaól« 
nie bylo motDtf. W Nłeme~ch 
Zachodn.łeh u uqd6t0 1oc;al­
demokra.tów llPf41Df 101pólrzą­
dzenia. mk14dam.L troeh« 1ię 
ruuyl.o, o:le bez toielkich e­
f ektótD, w Anglii tego n.ie bvlo, 
a w kraJaA:h •ka.1tdt1MWłkich 
IJ)f'4tDUłlłOfl tokdzf aocJ11łde­
molcr4d wprowadsiłł łułvtucJt 
ł taki piosłom dłtflOtrac.łł. dnt· 
ret 1'lt6rvm aomonqdv Iła~ tł4 
t1ołepotnetme. JłdVftk Jtlł10łlo· 
tof.4 "' uavm obori. J)Olsł« 
na. Jeor&c.,,alt MmOrrqcł61.D, al• 
"le pnvn.to1ło Jej to J111deh§ 
W'flbłtnych tukeaó1o to lfen• 
ek.on.omie%'1tef", 

W d~'skusjach o go.!.podarce 
coraz rzadziej chyba mówi si ę 
n J:>roblemach wsi i rolnictwa. 
Prawdopodobnie dlatego, że 
w tel i;ferze mamy sytuację 
lepszą niż można było sie spo­
dziewać. Były przewocLniczący 
NSZZ ,.Solidarność'' Rolników 
Indywidualnych, członek Rady 
Kon!'>Ultacyjnej prz:v Przewo­
dniC""..ĄC ·m Rady Pań.stwa 

JAN KUŁAJ 

u ~aża. że nasza w.eś może 
wyżywić co najmniej 80-ml­
lionowy naród. Pod warunkiem 
jednak, że 1>rzernysł w wif,!­
kszym stopniu będzie WSl)ieral 
1'rodukcję rolną. Wywiad '-· 
,Janem Kulajem przeprowadził 
dla t.~·godnika katowickiego 
„TAK I NIE" (nt' 17) Andrzej 
Kłyszyńskł. 

E. L. 

• 

NA WllASNY R CBUl\TEE 

Nie zawsz 
W baJkach o spra iedliwym królu, który pragnie ul.eyd cloU 

swoich poddar1ych, do którego jedna:i: bronią dostępu nikczemtd 
dworacy, dochodziła do głosu l udo' •a u no.ść w istnienie wyt. 
szego porl.ądku moralnego. 2 nieco podobnych względów w1pół­
cics11y tz. ''· szary człowiek lub zwykły obywatel szuka wśród 
możnych tego swiata sprzymierzeńców i protektorów, którzy czy 
tu z U\\'agi na wrodioną szlad1etno:ić (jak chcą życiowi idealiści), 
t: lj' ie \\'>ględu na zbieżno5C' ich intere~ów 'I. dążeniatni ogółu 
spo!ecz.ensl \\a moi::,;1 stać się oparciem \\' staraniach o lepsze 
jUtl'O. 

I"to uczest.aicz)l ~wiadomie (choćby t~l.·o na szerego\\ym po-· 
sterunku\ \\' życiu społecznym uaszega po1\·ojennego czterdzie· 
11tolecia. Le11 niejed11okrotnle wią<1ał ~wojl! patriotyczne nadzieje 
?. rożnymi postaciami najnowsz:CJ historii. doznając nieraz za­
\\ octów i rozczarowa1i. men11: z pO\\O<lu zupełnie naiwnych ocze­
ki\\'ań. że ów mąż sprawiedliwy zakasze ręka" y i osobiście wy­
pracuje narodowi dobrobyt albo prz.ynajr,miej zarządzi, żeby od 
jutra 7.yło 1>ię każdemu lepiej. 

W t ·eh oczekiwan:ach i ro-ter! ach pojawiah się pewna 
moun zdaniem prawidłowość, a nli' lOW1cic, i..c {przynajmniej 
do koika lat siedemdziesiątych) większym I ub niekiedy abso­
lutnym zaufaniem obdarzano przedstawic;eli najwyższych in­
stancji władzy 11iż jej ogniwa pośred11ie i niższe, a niemal :i re­
guły wszelkie zło przypisywano tzw. średniemu aparatowi partyj­
no-administracyjnemu. I my~lę, ie nle bez racji przypisywano 
mu konserwatywne odruchy i na\\yki, rutyniarstwo i wygodni· 
ct\vo, otaczanie się „potakie"·iczami", a w konsekwencji popie­
ranie kariero,,iczostwa„. 

Ale takie rozpoznanie (w obrębie ustroju socjalistycznego) 
politycznych mechanizmów zacofania aoprowadzilo jednak do 

? wytworzenia się myślowego schematu, przeciwstawiaj~cego po-
• wszechue dążenia ~połecie11stwa do postępu i sprawiedliwości 

dążnościom hamującym z.e strony biurokracji partyjno-admini­
stracyjnej. Uproszczenie niebezpieczne moim zdaniem nie tyle 
dlatego, że może moralnie kl'l!ywdzić liczne jednostki z różnych 
szczebli władzy, ile dlatego, ,że \ 1 obecnej sytuacji politycznej 
może nam ujść z pola widzenia inny, nawet grożniejszy bo ma-
skujący się i niezauważalny „czynnik hamujf1cy". ' 
Nowość sytuacji w wielu krajach socjalistycmych, m, in. w 

Polsce po lX Zjeździe partii, a jesl.cze bardziej w Związku Ra­
dzieckim po ostatnim zjeździe partii raazieckiej sprawia bo. 
wiem, iż wyraźne dążenia najwyż.szych władz obu krajów do 
zreformowania życia ekonomicznego i społeczno-politycznego po­
budziły do oporu nie tylko ludzi sprawujących takie ezy inne 
funkcje I zajmujących takie czy inne stanowiska, pojawiły si~ 
bowiem, c:.y tel: ujawniły, cale zastępy antydemokratycznie 
z.orientov:anych zwykłych obywatel!, nie piastujących bynajmniej 
szczególnie wysokich stanowisk. 

Wy&tarczy, żebyśmy rozejrzeli si<: uwaznie wokól a zauważy­
my, i.e np. ci spośród naszych kolegów pracy, ktÓoy za.wdzię­
C:lelją s1rnjc ciepłe i zarazem beipieczne posadki wcale nie 
s1rnim zcl )111,,ściom i umlejętnosciom zawodo'vym czy zaletom mo­
ralnym <bo właśnie tych cech zupełnie im brak), lecz głównie 
u'~ladom. chodom i powiązaniom, albo temu, że potrafili st~ 
11'ę potrzeb ii zwierzchnikom przez -.~·oje lizusostwo czy donoai­
c1elst\rn, muszą za wszelką cenę stawiać opór demokracji I pra­
wor-.:ądnosci. które. wprowadzajac obiektywne oceny wartości pra­
ro\\ mkó1•, mogą !at\\'O zdemaskować nicość tt·ch osobnikó'V -
ukl?.dm·c~1. cq peln1·ch tupetu l pozba.\'ić upr~ywilejowan•·ch po­
z;·cJi. Dz1s nH' t.vl rn i chyba nie przed!" \I ~z~·stldm „aparat" n111 
powodr. l.J szkodzić reformie 7. cia. bt' bro!lic anonimowego / 
1 .. kf!teiyjnego systemu sprawowania wtad:cy i kierowania przect­
s1ęb1orst\\ em oraz traktowania dzialaJnot!ct spolecz;nej wyłącznie 
jako odskoczni do karlerv. 

Musimy dopiero napotkać jakąś PL"zeszk:odę nie do pokonania 
z powodu biurokratycznej (już na najniższym szczeblu) bezdusz­
ności l nielrnmpetencji, otrzeć się n rozplenione klikarstwo 
żeby zdać s0bie sprawę l liczebności t~·ch gt"Odowlsk: 
któn gritowe "ą pop rzec \·s!elklc a.'1tydemokratrczne. 
ti·en<l . ocz1'w1scT pod pomrcm ti-.~ski o soc.l;:ilisb·cztie 
wa1·tości. Oczywisc;e. ;e każdy rn olenn; · sysŁem•J iakazo1\·o-
-ro„d;;!elcz:!"go musi kierować :,ię osr1bistn11 interesem. 

.A_i:tynomia „aparat - spoleczenst;' o'' ''·ymaga krytycz.:1ej re­
\\"tZJI ••• 

JERZV KWIECltilSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- artykuł BOGUSŁAWA SUŁKOWSKIEGO o awansie 
1połecmym i kulturalnY"m ŁDdzi; 

- reportaż ANDRZEJA MIEDZl~SKIEGO o człowieku, 
k!óry STObił włelk21 karierę i wrócił do punktu wyjł­
tta; 
reportaż JACK.A. I\ ACL\SZKA '• formie bajki o lu­
dziach, którzy 'ywiedli \' pole MPK i dozorców l 
zarobili dnżo pieniędzy; ' 
z Janem Pa,\łem Ga' likiem roz:ma \·ia ElffiENlUSZ 
IWANICKI. 

Masz kłopoty? zukasz pomocy? 
Zadzwoń do 11 0dgłosów'' 

36- 7 
Na twój telefon czekają redaktorzy: 

BOGDA MADEJ-6-7 maja 10-12 

PAWEt TOMASZEWSKI - 11-12 maja 10-1.2 

DARIUSZ DOROżYr::.SKI - 13-14 maja 10-12 

• 
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tODZ, 01. 05. 1987 • 
FOTO! GRZEGORZ GAŁASl~SKI 

·i80 lał 
„Uaionten" 
FOTO: GRZEGORZ GAŁASłŃSKI 

Przed 160 laty powstały ied 
ne t nalwlekszvch w Lodzi i 

kra lu - a niektórzv utrzvmuią 
że.' w Eur·~ole · ?akl<idv nr7P 
mvc;łL1 bawełniane!?o. dziś no­
sząc" nazwe l.6dlkich Zakła 
dów Priemvo;łt1 Bawelni:oinegn 
im .Obrońców P.>koin .. Union­
tex''. P•Jwstałv one z ?.akladów 
załofonvch w XTX wieku prze1 
Karola Scheiblera. Od 1962 ro­
ku są stale modernizowane. W 
„Unlontexie" narodziło się wie-

le int~resujących I nowator• 
skich rozwiązań or~anlzacyj-
nvch ! technic/nvch. · 

Z okazji 160 rocznicy oow­
stania fabrvki odbyła się aka­
demia, udekorowano zasłużo­
nych nr~cr;wników, a i?azeta za­
kładowa .,Tydzień w Unlonte­
xie" zorganizowała na stadionie 
Wlr'lkniar1ii fe5tvn. 
Załndze „Unlontexu" gratuh1-

jemv, s Czytelnikom prezentu­
jemy zdjęcia z festynu. 
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ze str. 1 -
la, daj Boże, :ZaS:koczeniem, 
idzi wienlem. Ludzie o tym ni• 
wiedzą, ludzia tego nie widzą, 
. bo właś11ie to zdziwienie, to 
zaskoczenie uważamy - przy­
.najmniej w moich doświadcze­
niach plastycznych - za bar­
dzo istotn4 energię eksponatu, 
że eksponat ma zdolność zas­
kakiwania innością. 

. - Dostrzegając to w materii, 
ezego ja, laik, nie widzę, pan 
Jednak kształtuje ją dodatkowo 
według wl&Snej wyobraźnL. 

- Muszę kształtować, to o-
4:21Ywiste. 

- Nie bierze pan dwu desek 
I połoiywny Je obok &leble 
na tym poprzestaje... 

- Dobrze, dobrze, ale obok 
teJ deski trzeba położyć z ko­
lei inny gatunek materii, by 
ta deska ucichła albo jeszcze 
bardziej wvdemonstrowała SW!\ 
obecność. 

Natomiast niejakie dziwności, · 
nekomo 1urrealne, rzekomo 
11leprawd-0padobne nle wynika• 
J• z · 18MeJ materii, ale z mo­
.jego podpatrywania, J)Odału­
chiwanła ludzi, którzy mlłdz.v 
.obą komunikują sic słowem 
czy gestem tak: często, t.e Jut 
.nie zauważaJą skali dziwności i 
irracjonalnych pomysłów na 
.porozu~lenie sie mi~zy sobą. 
Na przykład prosimy kogoś, by 
wyszedł z domu I rzucił okiem, 
czy ktoś nie idzie. Tamten wra­
ca ! mówl: nikt nie Idzie, ale 
ktoś mi wpadł w oko. l to jest 
jeden z t .vsiąca przykładów za­
wiera.Jących właśnie złoia irrac­
jonalizmu, złota surrealizmu I 
w ogóle warelkieł dziwności. 
.jaka istnieje wok61 rnnle. Ja 
.1eJ nie stwanam, ja !Il ,odtlaj-
duj4. • 

- Ale obftk pana łrM ł7· 
1i4ee ID117eb lab! I OBI Mp 
nie wtdq. 

- Ja mam tylko te Prola­
n~' zasluge, t.e po oicstu ale· 
Jako ułwladunłam, „ t1'elft.f 
w ł'Wiede 1urNaltlJell JO!d. 
nawyków, nach6w, ;a&J••>­
.caje6. I b:rc! mołle w •et 
,,racy mote to jakoł ...,.... 
.jt, ale 10: powiedziałem, 111-
d!ie upamnłell o ł71ft, lie 1-. 
111oslcielam.1 aaJbar41łej al•-
1 icznych form. 

- Pan zwnea jełaak „.,. 
Judzi na tł łeb alosl"-" w 
sposób deątlow1l1l7, ~­
ayjny.„ 

- Staram 1ie o „, Ja ai• 
t>isz" kołysanek ezy ballad. 
Staram sie w tym hałaśliwym · 
świecie - byloby ml s:i!k:oda, 
gdyby mnie byle jaki zespół 
bigbitowy przekrzyczał - :iilus­
trować ten świat. Poza· tym je­
szcze może nie zespoły młodzie­
żowe, które nas doweselają 
ekspresją swoich wysokich de­
cybeli, ale cały świat techniki 
fruwający po niebie jest tak 
.fantastycznie zachwycajĄcy i 
niepokojący, że żadnemu ar­
tyście nie mieściło si~ w gło­
wie, by 120 lat temu na przy­
kład narysować taltą postać 1a­
mo lotu, 1aka jest dziś. Bo to 
.sie nie mieściło w fantazji. 
Ogromnym, wielkim, genialnym 
,fantatitą był Iłleronlm Boich, 
ale jego kształty zawsze były 
w kręgu biologicznym, A tu. 
co teraz mamy, te Istoty fru­
wające po niebie, czy w kos­
mosie, c.zy już nawet w nie­
.ble, są właśnie kształtami 
{lrzedtem niemożliwymi do wy­
-0brażenia. Nawet Poeei mówią 
o samolotach nie Inaczej jak 
.;,talowe ptaki. Bo nie T>Otraf.ią 
inaczej powiedzieć. I mając 
wta~nie taką dziwność otacza~ 
:i<~cego rnnie świata - oczy­
wiście, że jestem poniżej tej 
dzhvnoścl , ja 1e~ nie przeska­
kuję - wolno mi, wręcz mam 
obowiązek usiłować w sumie 
s woich eksponatów stworzyć 
coś; co by wreszcie było co nie­
co dziwniejsze od rzeczywistoś­
ci nas otaczające.I . Takle jest 
.moje strategiczne. delekosięż­
Ji e marzenie, tę.slmota 11!gdv 
jeszcze nie zreallzowana. 

- Atakuje pan wyobraźni• 
odbiorcy pańskiej sztuki bardzo 
n'ocno. czasem wręcz brutal­
nie. Czy to nie wypływa 1 
pańskie.I natul'3"? Czy nl.e stara 
elę za. wszelką cenę zbulwerso· 
wa.ć 1dbiorcę przyzwycza,lone­
:;o do new nych ułagodzeń? 

Je'5t pewna stylistyka 
form y 1vspóti stnienia czv \st­
nien i;i, 111 ogóle. ale w tei sty­
llstrce ludzie nie będąc artys­
t:<mi potrafia 'lobie ;~organizo . 
11·ać ·or'l.e.ivcia dużo dramawc1-
111e,1sze od t.vch. ialde 1a w 
niektón·ch eksoonatach demon­
sh•uję Czy w pańskich , panie 

, recl akto~że, pvtaniach I w ca­
łym toku mzumowa·n ici nie 
kryje '5l~ myśl: CzY nie był­
b •111 nożvtecznieiszy uprawia ­
ją \' ~ltuk t: ła!:!ndniei sza. pl ~k­
n ieh1.n 1tn? 

- Wprost przeciwnie. Jeiltem 
panu wd:dęczny za pańskie 
płonące konie, za organy w 
Czorsztynie. Bo JeSt pan tYlft 
tw6reą, który otwiera we mnie 
11kr7t11t ldapk" pnn ktf" me-

40DGl.0$Y , 

Foto. Andrzej B. Górski 

Nie jestem szamanem 

Ił d~urał Inaczej nectlJ'· 
wl~c1. 

- Nie mówmy „rzeczywi•­
toić", ale na rsecaywlsto§c!" e;ks• 
,,Onatów na Wystawie. Widzi 
pan sumę eksponatów i stwier­
dza pan, że · moje są inne. l 
właśnie ta inność mnie lntere-
1uje, by by~ innym. Nie WY'nl­
ka to z zarozumiałości, ale z 
obowiązku zawodowego. W 
słowie artysta, który uprawia 
sztukę, jest zakodowana cała 
magiczna niespodzianka, ocze­
kiwanie. Bo w innym wypad­
ku jest sie korepetytorem. A 
to byłoby smutne, umarłbym 
z nudów, gdybym powtarzał 
to, co widzt. Zrobili to już 
,przede tnnlł ln·ni mistrzowie 
duto dMla)nalei 1 lepiej. Bo 
wówczas był czas takt, że ar­
ty~ci mieli radość z i>owtórze­
nła tego, co widzą t zrealizo­
wania kształtów to:!samego · z 
Istniejącym. w naturze. Takie 

.były reguły gry, Dzisiaj są In­
ne. Dziś jest naprawdę obo­
wiązek ~reowania nowości. Nie 
tej z kręgu terrorystycznego 
modernizmu, szturmowszczyz­
ny, by bvć innym co kwartał. 
.Nie o to ml chodzi. W moim 
jednostkowym :J:yciu chclałbym 
:r.robić summę eksponatów. 
które by się broniły wobec 

lawiny innych arcydzieł właś­
,nie innością. 

- Alei Jesł pan Inny. 
Czasem odwiedzam -wyst&WJ 
malarskie i po wyjściu zlewa­
ją mi 11ię one z widzianymi 
przed mlesll\Cem czy tygod­
niem. Ale np. obrazy Dudy­
Gl'.acza poznam wśr6d tysilłCJa 
innych. Tak samo pa6skie pra­
ce. Myślę, ie w Polsce nie 
ma drugiego artysty, kt6ry by 
tworzył podobnie jak pan. 

- Są artyści, którzy usiłują: 
montować eksponaty z różnych 
przedmiotów, z różnej materii 
I mają swoją osobistą inną 
poi·ntę. Ja robię co robię w 
tym gatunku od początku swo­
jej świadomej dzlałaln~cl, 
natychmiast po w:vzwolenlu 1lę 
:z akademii w · 191'57 roku; Rze­
komo zacząłem „błądzić". 

- Jednakie to pa6skłe „błą· 
dzenle" ,fest liwladome, Musiał 
pan być od początku, od aro· 
dzenia tym „Innym" ł jed7nle 
czas pomógł panu tę swoJą In­
ność rozwinąć. 

- Może, ale nle wiedziałem 
o tym. 
~ A jaka była pa6ska droga 

do sztuki? 
- Moja droga do sztuki? 

Nie wiem. kiedy się zaczęia „. 
Od początku świata. Od zawsze. 
Majsterkowałem I to cieszyło . 

• 

- Czy to ma.tsterkowante 
było takle, Jak 11 wsąltldehT 

- Sądze, że tak. Cie.szyłem 
.się. je~lł udało mi Slfł okrtt 

, żaglowy zrobić tak, że ni~ 

.przewracał sit na stawie. W 
„drodze do sztuki" jest ukryte 
stwierdzenie, że już dószedłem. 
A ja jestem w dalszym ciągu 
w drodze. I na tej drodze zna­
lazły się dwie szkoły, które 
mnie utwierdziły i dały mi 
niejaki pogląd na przygodę za­
wodu artystycmego: 1Zkoła 
Kenara w Zakopanem w ta­
tach 1947-1952 I Akademia 
Sztuk Pięknych w Warszawie 

. od 1952 do 1938. W obu tych 
.1zkołach uczyłem się pod kfe-
1rownletwem znakomitych pro­
fuorów tak zwaneJ PDWll!nej 
.rzeźby, poważnego malarstwa. 
Okazuje sit, te :ile mnie uczo­
no. Bo w tak małej liczbie lat, 
jaką spędziłem w jednej I dru­
giej szkole, nłe sposób j~t po­
wiedzieć choćby sie było naj­
światlejszym, najbardziej żarli­
wym. pedagogiem, wszystkich 
tajemnic i mnie w nie wta­
jemniczyć. Przecież :la to po­
trzeba życia. Potem samemu 
dochodzi sie do tych tajemnic. 
To, do czego się dochodzi 
samemu. okazuje się ważniej­
sze, wartościowsze. a . przygody-

Foto: Andrzej B. Górski 

azkolne pozóstaj" w pami~L'i 
~ako lirycme wspomnienia o 
.wstwnych ćwiczeniach, o 
.zmartwieniach, ze ml rzeżba 
nie Idzie, że profesor. jest nie­
.zadowolony.„ A wzorców wko­
ło jest dużo: w muzeach, w 
,pięknych albumach. Budzą one 
.zazdrość, podniecają ambicjl" . 
I okazuje się. i-:e jakiś ld '!al 
istniejący w rzeźbie czy malar­
stwie jest ważnym ideałem 
dla siebię samego, nikomu po­
tem niepotrzebnym. 'Potrzebne 
są te dzieła iedynie po to, by 
w7,budzać radość z oglądani a • 
ale nie uczą iak się rzeźbi . ialr 
sie mall-,je. r tę tajemnicz.J 
mądrość - bo jest tu krzty­
na iakiejś tajemniczości - trze­
ba samemu. niszcząc po dro­
dze ręce. wzrok (snę. dorabiać. 
To tak jak w legendarnej, wiel­
kie.i cei:amice chińskiej czy e­
gipskiej: technologia ceramicz­
na. a co za tym idzie efekty 
artystyczne, są nzisia.i prawie 
niemążliwe do nsiągnięcia. Bo 
tamci legendarni mistrzowie 
spr3ed dwóch, trzech tysięcy 
lat zazdrośnie st rzegli swoich 
tajemnic i wzięll 1e do grobu. 
Nie było wówczas w zwyczaj u 
b y dzielić się wiedzą, zwłasz­
.cza w tajemnych zawodach ar­
tystycznych, i takiego turkusu, 
lazuru w polewie ceramicznej. 
jaki mieli Egipcjanie, do dn;a 
dzisiejszego 1eszcze nikt nie 
powtórzył. To samo dotyczy 
rzeźby. Jakkolw!el;: wydawał1J­
br się r;atrząc na rzeźbę 
C!JL'~'s tusa w kami en iu czv 
drzewie z XIV wieku. co tu 
jest do uk.-ycla? Bierze się kloc, 
ostre nar.<.ędzla. prz~·mocowt.lje­
my kloc do podłogi czy ścia­
ny - i tzeźblmy! Ale o dziwo, 
to jeszLze nie to. Proszę zwró­
cić uwagę, że od ukrzyżowa­
nia Chrystusa do dnia dzisiej­
szego wyrzeźbionych, namalo­
wanych wh!erunków Ukrzyżo­
wanego są miliony, a ile jest 
tych Chrystusów takich, te pa­
trząc na nich ciarki przecho­
dzą? że nawet pogani·n się 
wzruszy pat~c na t4 postać 
tak skatowan-. a Mimo wnyst­
iko tchnlłCll jaki!N boakim 
>adowJeczez\atwern T Takich 
ehfJ'ftu.ów mołna bJłob7 ~ 
.Jteąd na palcach, 

- P..tedsłal .-, le pe 
Wł'J'Cll• • bnmł ... 1n1 -­.... pea roM• ....,..„ pe ... ..... 

- Z proetiej Pl'S1'ft11ł11 au­
.wałyłem, łAi Hkolfle teorie O 
•stuee •Il • konieczności prze­
.snaczone dla potrzeb kato• 
chłzmu szkolnego. Niezwyikle 
.sactemlone I doty~ hłstorycz­
.nle .sprawdzonych umfeJftno§­
ci rzetbłenla, malowania l 
trzeba sie z nimi zapo_mać po 
to, by nie być naiwnym, żeby 
chlapnąwszy czystą farbę na 
czyste płótno nie uwaiać, te 
.zrobiło się to po ra2 pierwszy 
od początku świata. 

Moja koncepcja. takiego 
warsztatu plastycznego, jaki 
sobie stworzyłem, daje mi 
$Zanse współistnienia z nie­
sPodzianką zawodową codzien­
nie. Spotykając się dotychczas 
z nie znaną ml materllb a jest 
to taka 1uma materii, :te aby 
opanować jll technicznie, pOd­
ałuchad jej eharakter Indywi­
dualny, jej 111ychologlcme pro­
mieniowanie, nie wystarcsy mi 
do tego jeden komplet narzę­
dzi. Rzetbląc całe :tycie w 
drzewie musiałbym 1lę trosz­
czyd o aespól narzędzi przypi-
1anycb do tegoi zaW'Odu 
drewnianego r:r.eźbiarza i już 
przez cale życie: to samo drze­
wo I tie same narz~~ia. A tu 
mam przygodę: pracując w ma­
terfi szklanej jest to absolut­
nie co innego, niż w materii 
tkanin, z których robię sztan­
dary. I muszę każdorazowo .. wi­
dzieć, wczuwać się od nowa 
w materię. I to właśnie jest 
moją wielką satysfakcją. Bo 
ta różnorodność materii spra­
wia, te zawał wyobraźni ml 
1lę odsuwa, że nie nabawię się 
nawyków, przyzwyczaje~ ani 
tzw. chwytów. Oglądając swo­
ją pracę samokrytycznie mu-. 
aze stwierdzić, te są jednak 
.powtórzenia. Ale Sil one w zn!-

• kornej Ilości, ce;> nie jest je­
azcr.e dowodem na zawał wyo-· 
bratni. 

- M76lę, te podobne prob­
Jemy pneływal Płeasso, cho6 
był on przede wsąstklm ma­
larzem. Jego ostatnie rysunki. 
pełne erotyki, mimo te nosz• 
piętno ręki Picassa, nie stano· 
Wll\ jakiej§ dostrzeraJneJ kal­
komanii. 

- On miał tę zdolność. że 
posługiwał się tą samą materią 
- jaką jest barwa - miał 
nieprawdoPod<>bną zdolność 
formotwórczą. Pot„afił sobie 
stworzyć takie światy bztał­
.tów fonnalnych, które złączo­
ne :.. jego Indywidualnym wy­
.czuciem wydają się być pracą 
kilku malarzy. Takie s~ różno­
rodnoścl ind ,·1~·idualne w jed­
nej osobie. To 1 zdarza się raz 
na pięćsPt lat. bo właśnie przed 
Picassem takim artystą był 
Leonal·do d:i Vinci. 

- Wystawiał pa.n w Polsce 
.· chyba wszędzie. Interesują mnłe 
pańskie ekspozyeJe u rrallłcą. 

Gdxie pan .feszcie nie wysta• 
niał? 

- Nie wystawialem jeszcze 
w Moskwie l o dziwo, zan.osi 
się na to, 7.e podobno mam 
tam mieć "'Ystawę, co mnie 
emocjonuje bardzo. Gdybv 
doszło do n ie.i w orzyszlym 
roku, lo będzio to d la nmi„­
bardzo i~totna ptzj goda. Jak 
oni mnie tam odbiorą ? N a tzw. 
Zachodzie miałem j uż kilkana,j.­
cie \Vystaw. Z początku, a b.'"1 
to rnk 19Ci8 i pierwsze lata 
70 .. byłem tam cloś l4 egzotycz­
nie odbierany. Jak ci artysci 
;.:za żelazne.i Jrnrtyny tworzą i 
jacy są.'? Potem si_ę okazało, że 
7.aczęli orzvglądać się ekspo­
natom polskich artystów bar­
dzie.i normalnie. Już nie było 
owego dreszczyku i sensacji, 
jaki nam początkowo towarzy-· 
szył. Niemnie.I jednak im da­
lej od Polski, w innym kręgu 
kulturowym, nie wszystko w 
moich pracach ;est trafnie I 
szybko odczytywane jak u nas. 
Óni odbierają to jako egzoty­
kę, spoza której w.''Ziera·tajem­
niczość kraju pólnoCilego. Ba.r­
dzo istotną dla mnie przygodą 
była w roku 1972 czy 1973 
wystawa w Kunsthalle w 
Malmo ·w Szwecji, gdzie orga­
nizatorzy tnoje;J wystawy :llde­
cydowali skonfrontować moją 
ekspozycję z byłym niemiec­
kim wielkim artystą ekspresjo~ 
nlstą z początku )L"{ wie'ku 
Emllem Nolde. Mnie obok je~ 
go wielkiej wvsta\\"Y yryekspo­
nowano j ako orzykład eksprese 
jonizmu końc'l X X wieku. 

- Kto zwycię<eył? 
- Milo mi stwierdzić, ż 

wyszedłem zwycięsko z tego 
porównania, bo byłem bardziej 
e)!spresyj.ny, żywszy, a tamto 
malarstwo, aczkolwiek szlachet­
ne w swojej materii; jakby 
było bez ekspresji, która przez 
lata v.ywietrzała. 

- O Ile sobie przypominam, 
nasza prasa Pisa.la, że l)at\skie 
W71ł&W)' za granicą ~ wyda• 
nenlem artystycznym". 

- Mnle jest trocht: niezręcz­
nie o tym mówid. Skand~U ni 
było, młn zawledzłooych n ie 
Widałałem, tywy odbiór ow ­
tzem. Najbardał9j jaakraw" 
fol'lftll 1ałlftt.eN9owanła moimi 
pracami była prz:rlfOda w He1-
1fntraell w l!ł'78 roku. W cza­
ił• llWiedaanła muzeum z mu­
J" WJlt•Wlł, jakli młody mi:ż­
nrna 1a~ł mi demolowad 
wystaw4, co potem prasa 
miejscowa opisywała w sttze-
16łach (spekulacje kim był ó1iv 
mlł!czyma, iak ja siE! zacho­
wałem itp.). Domysły prasowych 
kom~tator6w tego wydarze­
n.\a ~'.J\'! \!l~\~, ie i;>nt.Wd()'>JO­

dobnfe na wystawie zfawlł sle 
człowiek nadwrailiwy l moia . 
torma ekspresji, moja siła wy­
l!'azu zaszkodzil;l mu 'J)rzypra­
wlając go o szał. 

- Oc1dzłalywanłe pańskłeJ 
ntukl jest fl!ltołnle bardzo sil­
ne. .test agresywne i 6w Fin 
m6gł tak ją wła~nłe odebrać. 
Pan atakuje widza. 

- Sądz~. 7.e moja slla eks­
presji jest poniżej emocji, do 
jakich ludzie sie garną: czy­
tając kryminały, oglądając fil­
my z dreszczykiem itp. Ja nie 
dopasowuję sit do takiego za­
potrzebowania społecznego. A 
jetelł mfrtl(l wszystko się do· 
pasowałem, ciesze się z tego 
bardzo. 

- Na zakodczenle naszej roz· 
mowy nie zadam panu pyta· 
nla. ale wyra.tę sw6J podziw 
dla budynku, w którym mieści 
się „Galeria 'Władysława Ha· 
sfora". Wiele miast w Polsce 
mote jeJ pozazdrościć. Ló1H 
tak te. 

- Dzięki zaradności I uoo­
·rowi dyrektora Muzeum Tat­
rzańskiego Tadeusza Szczepan­
ka mamy ten budynek, którego 
adaptacji dokonał - z byłego 
solarium - Inż. arch. Zenon 
Rem!. Otwarcie galerii nastą­
piło w lutym 1981'5 r., a po ro­
ku było tu już 60 tys. zwiedza­
~l\Cych. Osobiście miałem przy­
jemność i zaszczyt -przyjąć 47 
grup w „świetlicy powiatowej", 
w której prowadzę zajęcia 1 
wiedzy o sztuce I gdzie miesz­
kam. Ja nie jestem pracowni­
kiem. Muzeum Tatrzańskiego, 
,wszystko, co tutaj robię, ro­
bię z wewnetrmej potrzeby. 

Dziękuję panu za rozmo-
,,-ę. 

Rozmawiał: 
EUGENIUS·Z 
IWANICKI 
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NR 19 (1519). XXX. P MAJA 1987 R. 



I 

, , I . 9 

l.ODZ: h1stor1a, wsp 6:ilalllnienia, relacje 

2. 
N·l.e przysiadyo,vałeś fałdów w reda.'k:eji. '!:-o 

~ie leźa.lo w Two~j naturze ey,gan.a. Ale teksty 
przynosiłeś na eza.s. Piu.la, 1• pod dyktando 
Twoja prywatna aekretarka-mas:ynłstlta, to-­
na Bolesława Ost-01-Kotkowskłeeo, właAciclela 
drukarenki na AndneJa lł. 'l'yLko aasaml, kie­
dy ..,, redakcji wy.tkalkiwało COit pllne10, dJ'kt,o­
walń n&1..ej muzyn!stc ... teriotypinc• Zin!• 
Mandeli lub jej koledze " łaehu Bernairdowt 

- Elezbrodzie. 
Pamiętasz Idzi• oni 1ledzleUT Zuas, s&7a11, te 

był piąty pokój na plerw..,m plttrn w lewej of1-
cynie kamienicy pana Pł"\!C&!ka 'Pf·l!J' ul. Piotr" 
kmvsklej 49. Nuze wyda'WQ11ctwo ujmowało 
jeszcze parterO'We poml~zcmnie 'I tran.tu. Tam. 
Idzie dzbsiaj ak.lep konfekcyjfty of~ rozmai· 
~ buble, funkcj<mowała admilnlatncja. ~lo­
wał w niej śmieszni• ncim.j,cy 91• IL'"ftllł 
Poznański, " dwaj dyrłlktof'ZY Konstanty Lo.. 
sjew, da'W!ny nauczyciel historii w c!mnazjum 
im. Mikołaja Kopernika, I Aleksander Gold­
berg, b. dyrektor kinoteatru „Casino", każdej 
chwili podpisywa.li nam zaliczki do kasy. Zo­
stawialiśmy cyrografy „Niniejuym kwituj• od­
biór zł, a oont.o poborów" - I ju:i: 'DO chwili 
pa.ni .ąruzaowa ci1'płą rą.czla& wyiplaeala pie­
niążki. Jakiż to był alooiki bałagan I 

W pierwszym pokoju Ja.n Sandmer I Wlady.. 
•law Cukier z benedyktyńską cieripUwoki~ po­
prawiali teksty do kilkunastu wydal\ mutaen­
nych „Expressu" w rótnych mlaatach. \V dru­
~im ziewał z nudów Władysław Pola1k. Tea • 
tekstami nie odprawiał nabotetistwa: albo i. 
puszczał 1ak leci, bez adiwitaejl, albo wrzuca.I 
do kosza, bez dyskusji z autorem. 

Dalej był dział sportowy „Republiki" I „h• 
:pressu" t>Od wodzą mojego kuzyna Stefana Ka.­
luszynera. Pomagali mu Ludwik Abk!n I Hen­
ryk Goldberg. Za sportowcami rezydował Adolf 
Fe!erman „Biały". redaktor wydań mutacyj­
nych. autor codziennych nowelek w „Expressie". 

A tę kabinę telefoniczną pamiętasz! To tutaj 
·w przerwach między relacjami kot"esJ:)(lt1d~t6-w 
zamykał się na zasuwkę Benio Bezbroda I pa~ 
laszował bubki z przynoawnyml przez g{)flc& 
„abfalami" ze sklepu k~ernych wędlin Dysa­
kina. Wstyd mu było przed chłol)Cem, ie ku­
puje tan!e odpadki. więc mówił, te prze1111a· 
cz.one są dla psa, at kiedyś 1oniec: 1: triumfu­
jącą miną wręczył mu kość: 

- Ale dzisiaj to piesek pana ndakt0!'11 h­
dzie mial używanit, powiedzialem, żo to dla 
PM i pani sklepowa. dowtiżt1l« te 'ukow4 r<1-
rę ! 
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Moje Dlł'W7 „ ~: .., fneddste6 
w.Doam!a NJcoc6w wctetdem n Wanuwr, 
wa pnetyłem obl.._le. a IM> ~ 1tollC7' 
'Wll'dcłłaa u r..ocb:I. P!erwau krol!:t aldcoW&• 
łem na PJotzko•'*" "·W~ nyldG 
.Be,pubHld", ttdreso nul wydawą a nic nl• 
chcielł an!en!I!, bo po;:rnoeU lm uezęłeie, juś 
nie było. Spollkalem kilku secerów. Przynl! t.u 
!U :!a. mote 'W7l)łaq nam ulegle a.robkl T 

Dzlem-.teao 11-~pada, w pnAddzte-4 Sw!•ta Nle­
l>Odleglo.ścl, porazlla mnie wleśf o muowych 
areatowanlaeh dzltumi<lr.arą. Hitlerowcy lrnl­
tyll od mieszkania do mieszkania aresztujitO 
naszych kolegów. Z podręczn' waUz~ po­
biegłem do Stefana Kałuszynera. W drodze in.a 
d.won:ec co.ł mnie ruszyło. Ws1mcr.,yłem &I Ire­

. ny Wew na Traugutta I niepomny · naszych 
wdni gorąeo j" namawiałem, :!eby razem H 
mn-. i St-etanem uciekła do Zwll\l'Jku Radzlee­
kiego. 

0

Nle chciała zostawić matki staruszki, po­
węckowala jak !Inni cło 1etta I łam •ił otruła. 

Cą pamiętaa une p.terwna Po "lł'1Z\1VOleniu 
tPQt.k.anleT W Kłodzku, clo"-d, mnie repatl."i6-
wano. dowledsl&łem tit. te „Expreu" 7Jllowu 
w,-chodzt. Naujutrs wyru.uyłem do Lodzi na 
Nkoneaana. Przenocowalem 11 meao brata Lud· 

Swiat, który odszedl 
ADAM OOł'OCKł 

3. 

Mijały lata.· iprzyM!taj_.. tra.liczny pl~k 1 
września 1939. Pierwal <lOUge!ll nu szefowie. 
Ołtuzew&kl • rodr:1n• :u.uył s!42 na krenel\ 
wschodnich, w tym aamym kierunku podąfyl 
Moryl.it Posm.ń.!ki ze ...,,, 1łuillc• I worecz­
kiem klejnotów, które wr:r:uclł do rzeki na wl• 
dQk zbllhl~eso 1!4 pododd&lału lcraanoannlel· 
c:ów. A Polak :1 Wacltiem Wagnerem, ldero'W'• 
inlh:lem ł6dzklegc, oddziału PAT - Po1*1~ 
Agencji Telecrafiemej, W7NJtll doro1lkt. do­
jechali ni" do oblę!onej Warazawy. Dorołk' 
na front! 
Tyś ~tat w Lod~. St>otkall&my .si• w opu· 

1to"załej redakcj.!. Inni kole<hy porozJeżclial! 
al~. albo zaszyli w domowych pieleszach (wo}· 
na nie potrwa długo, ra part tygodni Niemcy 
dostan11 w sk6re, wrócimy do redakcji). To Ty 
Sl'«iago~a1~ oatatnl. hia~r.rczny nu.mer „~· 

5. 

Kled?ulG ltOMtanty Bo«u«2aw&fd Hdqowal 
Popołudnlówkt. W dwa lata "OO jej wznowie­
niu, w r. 1948, nnarł po chorobie serca. Pałeez· 
k~ i'fZej~ł Po nim Eugeniusz Kroniewlc:a, pnied· 
wojenny redaktor „Głosu Porannego". 
Nadeszły ciężkie lata, epoka 10Crea1lzm11. · 

N~jpl~rw , odłunlęto Cię od powjeśc!. K1'oln1„ 

wSca ~ aa łamr ,.kpretU" pnetłumaczo. 
lle&o i:aea ~ ioDł .,Kapitana 1tarego żółwia„ 
4 układ momentalnie •1• zachw!aŁ I nowelki 
tk&low•ao. bo '° Dlewychowawcze. Zostało 
Cl w'*'1• ~ saw11e bliak.le Cl aprawy 
kultury. 

Nie unek&W. • pokor- snoa!ld twój lois. 
Ale JDdrowle zaczęło azw&nl<ować. Charaktery­
et;ycznym 1utem poikazywalel na aere•: 
Statt1, czuję, ae •ił 1taTzejf. 

Loa Twoich powie.kl ł nowelek podzle}lł 
l'Ównid filim rysunkowy, a jego twó>ca, nasz: 
koehally Wacek Drozdowsk.i, w 1951 roku opuś­
cił 112aa na zaw&z.e. W dwa lata później połączy­
li nu z .,.DziennLkiem Lódzkim", powstał nowy 
tytuł „L9dzlm Expres.a Ilustrowany" pod u,e­
fostwem Stula Moj.kowskiego. Rychło potem 
choroba serca zabrała z na_,zego grona Kronie­
Wi<:za, zastępcę Moja. 

Cora& częściej chodziliśm.Y na cmentarz. By­
łd koronnim mówcl\ na pogrzebach. żegnając 
!kolegów prz.emawdałeś pięlmle, wzruszająco. 
Najboleśniej przetyleś śmierć Twego najbliższe-
10 przyjaciela Kazimierza Grosa. Wtedy po 
ru p!.erwaą 1 ~yny ujrułem łzy w Twych 
cic:zach. · 

A pamiętan ~ mojl\, a kawalcryjsk11 fanta­
&ją zorganizowaną wypraw' do Aus-tralii na 
OlimpladQ 1956? Pro5iłeś, te bym uściska) Wla­
dyaława Polaka 1 Stefana Kalusa-Kałuszynera. 
Wojna rzuciła ich aż na antypody. I 01li W1Spo­
mlinaU Cle 1erde<:znie. Obydwaj nie źyją. Ich 
kości spoczęły na drugiej półkuli, dwadzieścia 
kilka tya!ęcy kilometrów od rod~innej Lodzi, 
do której tak tęsknili-

6. 

Potem „LEI" rozdzi,elił ale, znowu powstały 
dwa tytuły - ,.Dziennik Lódzld" l „Expre11a 
Uustrowany". Ciebie Moj zabrał do „Dzienni­
ka", ja pueszedłem do utworzonej pr~& Leo· 
1POlda Becka ,.Karuzeli". Jak~ pocillgn,10 mnie 
do eatyry. 

Ale :nadal 1potykallśmy aię, niemal codzien­
nie. Pracowaliśmy w tym samym gmachu. W 
Klubie Dziennlkar&a dzieliliśmy siQ nowinka· 
ml. Często wracaliśmy myślami do dawn)"Cl\ 
czasów, kolegów. 

Zmieniali 1it naczel'lll. P.rzybywall młodzi 
adepci sztuki dzi«tn·llk:arskiej. Każdy lgnął do 
Ciebie. Byłeś dla nich nledości~ionym wzo• 
rem, zawsze żyaliwy, sypiący anegdotami Jale 
li rękawa. . 
Aż nadszedł ezu przejścia na zasłużoną eme­

ryturę. Nie chciałeś o tym słyszeć. 
- Stary, to b11Zbv dla mnte koniec. Na moj4 

atimotn.ość praca ;est jedynym lekarstwem. 
Jeszcze mogę aię pTzydać. 

Tobie pierwszemu, z 111ietaj-0nym wzrusze­
niem, oflaTowałem mój pamiętnik o WiSpólinl• 
przeżytych latach, o tym jak przed wojną robi­
ło 11, gazetę, o mol<:h wzlotach 1 upad·kach. 
Ciepło, serdecznie, na<plsałd o tej mojej k&ląż­
~~!e: „ I·' coro częścfe} dQpytyWatet· s!t kiedy 
&ko~· drug! tom tn,oich w&I)otb.nień. 

- C1ivb4 ;uJ: nl1 zdążc napi!ac! n.astęj)nej r•• 
ceru:jł - pokiwałeś smutno gtow'- - Metrv• 
lai dokuc.ra COTa11 baTd1iej... ' 
Pocieszałem Cię jak mogłem, ale bylem pe.. 

len złych przeczuć. Przeszedłeś ciężki\ opera­
cję, kilka razy zawoziliśmy Cię do szpitala. To 
serce, to oczy, nerki... Przeżycia i wiek przy­
~ioUy Twe barki, pochyl!leś się„. 

- Chcfa.lbflm, już umTzeć, ale tak, t1b11 sfę nłt 
męcz~ ł nie aprawiac! kłopotu kolegom. Prze· 
źylem m.o;J1, :iycle nie ma ;uż dl4 mnte uroku. 

I któregoA dnia usłyszałem a Twych U:1t WJ• 
manie, które mnl\ wstrzą;s-nęlo. 

- Pawłem eł ;edno:poszedlem ni• ~ ll1'ogq, 
~k4 p010t1ł.llnnl, Wiesz, te pisałem wteTIH · 
H111czn1. Posłalem ;e Tu.wimowł, pochwalil ł 
.sachęC4ł mn.łe do dalsze; twórczości. A ja J»'&e­
rzacllem sił M tamte tematy. Rozal4wtl11 mnie, 
file woltiłbvm, ł•btl to pamtceł sachowa?ł tnn.,.. 
110 -!4QOUa.„ 

Nuze rozm0W7 były eonu szczera-, wylew· 
sie, przyjacielski•. Rozmawlal!śmy jak równy z 
równym. Stallmy a!ę rówieśnikami. Ty I la 
wkroc!3'11śmy w ten okres tycia, kiedy ró!ft.lca 
ktlkunaatu lat jui 11• n.le L!CQ". 
Ał nadeszła owa tragiezna aobota. Wlecze>. 

rem :tl§ tit poczułeł w rwym mieszkaniu przy 
ul. Wawelskiej. Instynkt samozachowawczy 
prmem6gł, eh~ tycia okazała s!it 1llnlej.sza od 
prqnienla łmierct. Zadzwoniłeś do Pogotowia. 
Ale &a1>0Mlllałd, a ąioie Ju:!: nht zdążyłeś prze­
kr~lć klucza w zamku. Gdy nie reagowałeł 
na dobijanie sht do drzwi, trzeba je było wy. 
watyc! 1 lekarz mógł tylko wystawić świadectwo 
zgonu". 

7. 

Ml\drz:e powiedział Marek Grońskii o śmi.ercl, 
te je.st to nieobecność we wszystkich miej.scach 
naraz. Dla mnie Twoja nieobecność oznacza 
C{)• wl~ej: śmierć mojego świata przedwojen­
nego, mojej młodości, lat spędzonych w „Ex­
pressie" ł „Republice". 

Bo s kim mam teraz ws.pomlnać tamte dzie­
je? Nl·kogo jut nie ma z dawnych kolegów. 
WazyM!f odeszli w świat cieni. Mój ukochany 
brat Lutek. Mundek Bartoszek, który tak · god­
:n!e znosił swój los, mimo ciężkiego kaledwa, 
roześmiany Henio Passferm!ll?l i Szymon Gliick, 
wspaniały stylista jak i Ty. 'l'-0 dzięki Wam do-
1konaliłem swój warsztat pisarski. 

Wraz s Tobą odszedł mój dawny świat, Lód~ 
s podwórzowym! grajkami I akrobatami, tra­
garzami dźwigającymi na plecach „garby 
akrzyr\ eittlkich", ch!o.pcami wykrzykującymi 
tytuły sprzedawanych gazet, przekupniami u­
chwalaj~cyml na ulicach „t.. malinowe poma­
rdcze, cztery u złoty'', z:adymiona, s'ZA?'a, 
brzydka Lddf, a ta.k nam droga„. 

Ze3f!a,, niezapomniany Mistrzu! Żegnaj, m6J 
rin:y~z:ły sąsiedzie! 
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PESYMISCI TWIERDZ.i\. że wio.sny w t.rm 
roku nie 'oędzie - tylko od razu po 
przydługiej zimie - nastanie lato. Niektórzy 
już nawet troche 7.dążyli ponarzekać, że.„ Ul 
1orąc:o. Faktycmie, pierwsze oznaki lata już 
aifJ pojawiły. Na ulicach uruchomiono 
saturatory z wodą sodową. a prywatn• 
cukierni• wznowiły aprzedaż lodów. W barze 
,,Hortexu" wraz z pierwszym ciepłym dniem 
wydłużyły aie kolejld. PoauwaJą sit azybko, 
a posuu! warto. ,,Hortex" każdego dnia 
proponuje konsumentom deaery lodowe 
i ciRfta w 60 asortymentach. Wśród nich -
nowości: orzeszki t śliwki w czekoladzi•. 
Bardzo drogie, ale raz w tygodniu na 10 dag 
można sobie pozwoMć - a więcej i tak jeśc 
uie należy w trosce o linie. 

MAJ JEST l\llESIĄCEM MIU>Scl - która 
niekiedy przynosi nie planowane skutki w 
postaci„. dzieci. Można się przed tym ustrzec, 
odwiedzając odpowiednio wcześniej apteki. 
Obecnie jest pełne pokrycie zapotrzebowania 
na wiele tabletek hormonalnych dla kobiet 
(brakuje jedynie Gestranolu). Dostępne Sił 
również prawie wszystkie rodzaje spiralek. 
Niestety, od dłuższego czasu nie dociera do 
aptek poszukiwany, łatwy w utyciu i 
absolutnie nieszkodliwy Patentex. 
W najtrudniejszej sytuacji 1ą mężczyźni. 
$rodkl antykoncepcyjne dla mężczyzn dziel<me 
są centralnie i łódzki Cefann nie ma ładnej 
możliwości zwi~nia dostaw. Zamówienia 
aptek pokrywane są ~aledwie w 30-40 proc. 
W kioskach ten swego claSu łatwo dostępny 
artykuł również pojawia sie rzadko i szybko 
jest sprzedawany. Z drugiej strony - w 
ostatnim czasie wzrosło rape>trzebowanie, co 
prawdopodobnie wiąże się nie tyle z roz.sądnym 
planowaniem rodziny, co raczej z obawą, przed 
zachorowaniem na AIDS I Inne choroby „W" 
- przed którymi, podobno, zabezpieczają. 
Wobec braku prezerwatyw polecamy„. 
wstrzemięźliwość, a co najmniej wierność 
małżeńską. 

MA.JOWE DNI MLODOSCI W „CENTRALU" 
upły \'aĆ będą pod hasłami nie tylko . . 
handlov.')-ch atrakcji. Niez.alei:nie od szcz.egoln;e 
dobrego zaopatt~Lenia stoisk w i.ov. ary 
prlewac-"oiie głównie dla młodzieży od O do ... 
na~tu lat (a tak.le dla znacznie ~tarszych, 
kcz młodych duchem) w każdą sobotę .przeJ 
„Ce11tralem" odbywać się będą specjallle 
kiermasze z odzieżą, obuwiem, sprzętem 
sportowym i innymi towarami, poszukiwanymi 
przez młodych konsumentów Dodatkowe 
atrakcje - to pokazy mody młodzieżowej oraz 
,.,.ystępy ze~połów muzycżnych. 

KONIEC ZIMY \V „MODZIE POLSKIEJ" -
we wszystkich salonach tej firmy od 
poniedziałku trwa wyprzedaż towarów 
posezonowych po cena.:h obniżonych. Na ~ezon 
wiose..·mo-letni przygotowano, wśrócl rozmaitych 
atrakcji - zupełną nowość na naszym rynku 
- letnie wyroby dziewiarskie z bawełny 
i innych naturalnych surowców, bardzo 
kolorowe, wykonane specjalnymi1 
„prze-wlewnymi" splotamd. Pollaclto - jui na 
dni.eh rozpocznie aie sprzedaż włoskich butl>w 
d&m8kieh (pod koniec maja takie ł męskieh). 
Do ulonów "MP" trafi ponad łO wzorów 
obuwia, pmeważnie o charakterze wizytowym. 
KaatuJ'ł około 20 tys. zł - czyli nie tak 
wiele, zwatywszy ieb urode, jakoś~. a tałdA 
takt, :h według ostatnich donieaie6 GUS nas-.i:a 
5rednla pensja wynosi ponad 28 t}"a. 

WKBOTOB ZNOW POJAWIĄ SDS 
OYTBYNl' - tym raem ar1ent,Mki• 1 
włoskie. Dostawy becfą epc)re r znowu przez 
jakH ezu utrzyma si• cilllłośd aprzedaty. 
Znacmłe trudniej natomiut b~• kupid 
pomerdcze. Nadchodzll niewielkie pxaqłki 
t7Ch owoeów z Kuby, nłeeo pómt•J ta1dle 
1 kn.j6w ara'bRlch. Moma utiomiut kupi~ 
kaw• - rospoczęt.o apnedat ka""1 mi~ 
„Leonard", wyeofimej z ,,Pewexu"• 
w opa!kowaniach pól'kil~ w eeme 
3 tys. zł. Niedługo pojawi si• także w Sklepach 
kawa kubańska typu instant w małych 
pacz.kach, po 30 l 50. gramów. 

GRAPEFRUITY, MANDARYNKI i mne 
owoce cytrusowe można sobie wyhodować w 
domu.W kwiaciarniach pojawiły się 
zaszczepione już sadzonki drzewek 
c.vtrusov.rych. Elegancko opakowane w 
tekturowe pudełka z uchwytem 
! paezroczystym „okienkiem" znakomicie 
riadają się - iamlast ciętych kwiatów dla 
majowych solenizantów. Cena 490 zł. 

PANOWIE JUŻ TERAZ powinni ~ybrać się 
do ,,Hennesa" po letnie obuwie - jest duży 
wybór sa11dałó • a także butów typu · 
sportowego Panie natomlMt powinny jesu:ze 
poczekać - co prawda i dla icb sandałki są 
ale zwiększ.one dostawy sandałków i galanterek 
zapowiadane są na nieco późniejsze dni maja. 

NIE l\tOŻESZ DOSTAC KOLOROWEGO 
TELEWIZOR ? TO ZAMOW. Kilku 
prywatnych specjalistów w Lódzl montuje 
kolorowe telewizory z różnych części, np 
wnętrze „Heliosa" w skrzynt ,„Jowisza", plus 
dekoder PAL-SECAM. Ceny ..... nieco tylko 
wyi.'Sze niż w sklepach państwowych. 
Producenci udzielają gwarancji. 

AGATA • 
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aogpoda.rowanla prze.trzennego teren ten prze-
' ZlW:JIOftY jest pod budownictwo jednorodzinne; 
dotychczuowy lokal cukleml, wynajmowany 
przu Luchniaka w budynku przy Nowotki 31, 
jest w fatalnym atanie technicznym, a w tej 
części miaata cukiernia jest bardro potrz.ebna. 
Nlę przekonywało to jednak do końca Mi­

chała Majchrzaka, który czul, że cala 1prawa 
szyta je.st bardzo grubymi nićmi. No bo, jak 
można pisać takie rzecz.y, 6koro niedaleko, przy 
Nowotki pod 17 jest państwowy sklep cukiel'­
niczy, a w nim - l)elny asortyment ciast. cia-· 
stek I innych słodyczy! Nie.pctrafił też uozu­
mieć, dlaczego władze miasta tak bagaterz.uJą. 
jaw.ne fakty naruszania prawa. Czyźby w Zgie-
1·zu -prawo nie obowią.zywało cukierników'? 

Dlatego Majchrzak nie przyjął tej decyzji do 
wiadomości. Nie przyjął też proi;>ozycji pani 
Matusiak, by ubiegał się o jakąś inną dLiałke 
- w rejonie Rudunek lub na końcu Nowotki. 
Po pierwsze - działki te nie podobały mu się. 
Po drugie zaś - chodziło mu o zasady współ­
tyda: .&.POtec.znego, które - jego zdaniem 
zostały w jaskrawy sposób naruszone. Nikt 
wszak nie wymówił mu oficjalnie dzierżawy, 
inikt nie porozmawiał z nim jak z człowiekiem. 
Bardzo go to zabolało. Postanowił więc mimo 
w.szy.stko walczyć dalej. . 
·Jeszcze w lutym 1985 roku od\.\olał się do 

dyrek!tora Wydziału Geodezji i Gospodarlu 
Gruntami Unędu Miasta Lodzi, jako jednostki 
nadrzędnej władz w Zgierzu. UML utrz.ymał 
jednak zaskarżoną decyzję w mocy. Trudno -
pomyślał wtedy Majchrzak I złożył kole]lle od­
wołanie - tym razem już do Naczelnego Są­
du Admini.stracyj!Ilego w Warsza\\ ie. Dowodził 
w nim, że nie jest prawdą, iż o sporną dział­
kę ubiegał się tylko on i Luclmiak, jak tv;ier­
dzi Urząd Miasta, gdyz w Zgien:.u dużo o~ób 
złożyło podania o dziatki budowlane. hformo­
wał. że cukiernik naruszył p.rawo, a w dodatku 
„nabyl (.„) dzialkę b-udowla.ną na te-rente gmi­
ny Zgierz Zub Ozorków - gdzie równie! ro.t­
poczql budowę domu mieszkalnego bez uzyska­
nia deevzJi tui budowę. Fa.kt ten, kategorycznie 
eiimtnuJ• ob. wcMl.illk!J jako kandydata '14 
%akup dzla.lld budotola.neJ prz11 ul. Nowot1;i..:·. 

NACZ1EIJNV SĄD' ADMINIStRACY JNY 
WYKAZ.At 

·więcej ooiektywiunu i„. 'Pl'ZYLnal: r~<:Ję !llkha­
lowi .i: I.ajchrzakowi, to znaczy - uznał !z de­
c, •zja przyz;nająca dz.:ałke Włodz!mlerurn i Lu­
chniakowi z prawne.go punktu widzema \\" 
ogóle nie wwinna dojść do skutku I jest po 
prostu nieważna. Nie dlatego jednak, :t.e Luch~ 
niak PoSiada jakieś inne działki (ten zarzut 
nie znalazł potwierdzenia), ale - ie nabvl od 
Skarbu Państwa mieszkanie własnościowe. a 
p:·awo st.anowi że osoba fizyc:wa mot.E' kuo'ć 
od Si-i.arbu Pa1'lstwa nierudwmv~c I ·lko 1eclen. 
jedyny raz. Nie ma wię zna{'.zenia, :te Luch­
n;ak przepisał póżn'ej owo mieszkan:e na cor­
kę. Liczy się sam fakt kupna. Koniec. I~ropka. 
Sprawa wyja.ś..'liona. 

Ale co innego sąd, a co innego ż cie. Ot<> 
bo\\ ięm Luchn.iak v bły.:;kawkznym temp e 
wybu<iował piętrowy doin, ·1 gdy 1ędz1a Hei1-
ryk Poleszak wyga;szal" v NS~ rok; 'bud·-· 
nek w stanie surowym był już prawie goto \'y. 
1\lusialo to kosztować miliony. Ile dokladme -
l\lajchrzak nie wie. Ale zastanawia się. ct..y cu· 
klern.ik zwoziłby materialy, kopał fundament.'-" 
jeszcze przed otrzymaniem notarialnego aktu 
wtasnv&ci, gdyby n 1 sto procent nie był pe­
wien, i e tę działkę dostanie? Czy odwazyłby 
się z.ainwes-tować tyle pieniędzy, gdyby !'łora­
wa od dawna już nie była w Urzędzie Miasta 
przesądzona? I 
Michał Majchrz.ak woli rue rozwiJać dalej tej 

myśl!. Woli trzymać si• faktów. A fakty 8ą ta­
kie. że od WJTOkU NSA z U ll&topada 1985 ro­
ku Włodzimierz Lucłmlak odwołał się do m i­
ni.&tra IP!'&wledliwości, zaś jego 'l)rzeciwnik 
do:tył kt'~ejne podani• do Urzędu Miasta 
Z1!er<Zu o prawo do wyl@pienia dzlerł.awionej 
dziatki - teru już wras ze stojącym na ca­
łości domem. Na podaniu -podpisała alfJ teł je-. 
go córtka Mariola. 1 
Ooywlścle Michał Majenrzak wiedział, rut 

co alę porywa. Wiedział, te musiałby zapłacić 
Z...ucbnłakowt 11& dom du.to, bard.z.o duto. Był 
na t.o prsygotowany: tr.zecla a córek, Gra.tyna 
wra'I s mctem ma pół „bliźnlaka", kt6N mo2:na 
by ~d. Jlebrad ~I• onczednoścl­
Mot.e by ~rcąlo. A to, te eały part.er za­
projotowaDT aoetal a mJ\łlll o u.kładzt. eu­
kiernlczJ'm. "* Die inulłałob1 stanowl6 prz.e­
azkod:r. ~ br łMn. prowadslc! ~ d:z1a­
łahtoU uałuaon. A do te80 nłe neba J)ftecleł 
b:rc'! konłecml• nanłe.4lmklem. 
„Jed1'0C%dnłc .st.oraoam łit • profbq· -

)tończył awe l)odan!e Majchrzak - o defintt11to­
ne zako1\czente tej dłu{1łej ł jmuj1ł4!ej w BPO· 
sobie zalatw1anttJ apr4w11; kt6r4 ant wladzom 
admint.st1'acyjnvm, 4nł apolecznym m. Zgłttza 
chluby nie przvnosł, 4 Jest dowodem na br11k 
znajomości pr4to4 osób, które tomnv lit nim 
kierować ł umieć poslugh.o~". 
Urząd Miasta w Zgierzu - znów w osobie 

Magdaleny Matusiak - odpoWiedzlał, ie „w 
dniu 2 1tycznta. 1986 zostało wuczęte • urzędu 
postępowante ( .. .) w %1.Dłcpku H %1.1>1'otem akt 
sprawy z N11czelnego Sądu Admłnłltr4C11jne170". 
Znaczyło to mniej więcej tyle. te zaa:tlm władze 
miasta podejmą decyzję, co dalej :& działki\ I 
znajdującym się na niej domem, mUllll naj­
pierw ustosunkowa~ się jako• do wyroku NSA. 
od którego Włodzimierz Luchn!ak odwołał alę 
do ministra Tueba •lęc czekać. Michał Maj­
chrzak dopatrywał się w tym czekaniu gry na 
zwłokę, wniósł więc do wiceprezydent.a Lodzi 
gkarge na zgierski Urząd Miasta, a Halina 
Fluderska poinformowała o całej sprawie Pro• 
kuraturę Wojewódzką w Lodzi. 

Po kilku miesiącach ,,poeztll pantoflową" do­
tarła do Majchrzaków wiadomośd, te minister 
sprawJedliwośc! oddalił U'ft!osek Luchnlaka o 
rewizję nadzwyczajną wyroku NSA z 12 listo­
pada 1985 roku. W tej sytuacji widzieli bliski 
już koniec 1tPOru, a siebie - w roll i:wyciez­
ców. Tymczasem Sąd Rejonowy w Zgierzu. do 
którego UrUld Miasta W}'stąplł o rozwiązanie 
aktu notarialnego, p.rzyznającego dzla.~ke Wło­
dzimierzowi Luchniakov"\ na wla•ność. nrzekł 
w listopadzie 1988 roku.„ utrz.ymanie aktu w 
mQC)'. 

!todz.iin.a Majchnak6w n!• mogla wyH~ r.a 
:r.dumlenla: Sak to - Naezamy 5-d Admlni?.tra­
cyjny mówi nie, 8-d Rejonowy - tak, I ws.z.y-
1tko ma być w porlfldku? Pczecleł wyroki te 
gą ze .obił aprzecznel Tylilm jeden s nich może 
być wl~ zgodny a prawem. Al• który? Komu 
wierzyć? O co ~wdt w tym wazystklm cho­
dzi? 

I tak oto ,._zabawa" ucz;yna &ię od POCUłtkU: 
pismem i. 3 lutego 1987 roku Urząd Miasta w 
Z '!erzu kolejny ru odmawia przyznania dz;al­
kl Michalo' ! i Marioll Majchrzakom, tw1er­
dząc it. działka jest jut wlasnośclll ma.Ueństwa 
.Luchnlaków. 16 lutego 1987 Michał Majchrzalc 
oowołuje się od tej decy.zji do Urzędu Miasta 
Lod~! I orosi w zwląmrn z tym wł.adze admi­
ni-stracyjne Zgierza o ,,zllwieuente postęp.owa­
nta" w sprawie. 20 lutego :Magdalena Matusiak 
odnawia spełnienia prośby, gdy! wyrok Sądu 
Rejonowego je~t orawomoany, zaś odwolan'e 
od decyzji z 3 lutego rozpatrzy dyrektor Wy­
dz.:alu Geodezji I Gospodarki Gruntami Urzę­
du Miasta Lodzi, któremu plsze m n. 
Jednocześnie łn/ormu;ę, że w dniu 17 lntcgo 
1987 zglosila. się przedstawicieLk4 iamorządu 
'11.ieszk.ańców Komitetu Obwodawego nr 4 w 
Zgierzu. z interwencją w $?>rawł.e niepodejmo- · 
u:anta. dziala.lno§ci uslugowej 1'rzez mal:. 
Luchnla.k w nowym lokalu, a zwlas;:;c::.a w 
zwiqzTru :: ostatnią optni4 Państu:oweao Tere-

Zakalec 
' nowego Inspektora Samta.rnego w ~gierzu ~ 

dni.a 29 itycznui 1987 r., od-nosnie 1Lntysa1iitar­
nych warunków w obecnym zakladzie, unie­
inożllwuijących dalszą dzial.alność cukierniczr{', 

Wlodz1m,erz Luch11iak nlez.b.rt chętnie z.,;a­
dz.a sie na rozmowe, jest podeJrzl!wy, sui;ern­
Je, by na razie niczego nie p;sać. Po co? Nie 
ma potrzeby. A je!eli już, to n1o.ie dopiero, 
gdy •pór zostanie oatatecmie routrzygnięty -
oczywJście na j~o korzyść. I on bowiem nie 
ma wątpliwości, po czyjej stronie jest racja, 
choo zarazem twierdzi, te nie zna się ina pra-
v·•e 
'Kodekwv1 nie studiuje Zna się ty!· 

ko jako tako na cukiernictwie i 1.ic 
mnego robić nie potrafi, więc j.eśli. nie da i 
Bote, przez jakiegoś Majchrzaka nle mo:;;łb · 
dalej pro vad::.ić swojego zakładu... Sio\ em, 
·- tuacJa Je!>l \prost tragiclllla i nerwy jur. ocl­
ms\ 1arn po~luszenst\va. bo krz,Y\a:da wielka. a 
n.ezaslużona jemu ! całej rodzinie sle dzieje. 

Fa dowód Włodzimierz Luchnla:k pokazuje, w 
jakich waru1lkach przychodzi mu ostatnio pra­
<m•.rać. Budynek przy Nowotki 31, w którym. 
od oonad dwudziestu lat wynajmuje pomiesz­
coen.e PO dawni?j piekarni, liczy sob:e więce.1 
.1 ·?. wiek i rzecz 'Wiście jest ?I !atalm m stan'C'. 
\ · :;zęd,.!e l:oc. grzyb. farba piatami tn:i10-
d1.1 od sc·an i ~utitu i to pra·.vie od razu po 
ma]u·vaniu. brudno, brak zaplecza 1..god11ego ~. 
PL·z.episam1 ba na\\·et porządnego wejścia od 
ulicy do zakl.adu n:e ma. Jedynie sklep, gdzie 
sierul zona, \\ ygląda Jeszcze jako tako, choć to 
tei: jut ru'.na. Al: dzfw, ż.e dp tej po<:y udało 
. fę )akoo uruknąć zatrucia. Sainep\(l i-elokrot-· 
tlle ]·ut -przeprowadzał tu kontrole I nakazywał 
zamknięcie rakladu. Ale jak zamknąć, skoro 
najpierw nie byto gdzie przenieść sie z robotą, 
a teraz. gdy już jest - nie podoba się to Ja­
kiemuś Majchrzakowi. ltespektowany jest 0 • ięc 
tylko zakaz produkcji przez Luchniaka cias:ek 
tortowych i lodów, co oczywiście poważnie o­
granicz.a zyski. Zresztą i tak nie są one tak 
duże, jak mogłyby być, ponieważ w z.gier~kieJ 
dzielnicy Przybyłów po.zostali przeważnie star­
si ludzie. Młodzi przeprowadzili ait do bloków. 
Najwięcej na °"iedle 1150-lecia, Idzie mieszkają 
też Luchniaikowie i Idzie najch11t.n.iej widzieli­
by swój nowy za,kJ.jad. St.ar.alt sit Mwet swego 
cz.a.su o t.o. a·l• nie dostali tam lokall.!.acli. Pie­
kli więc dalej 1 lll)r'ZedawaU woje słodkośd 
Pt'%Y Nowotki 31. At nagle pojawiła 1h1 możll-

. wość nabycia działki budmr1anej tut obok. 
Jak w·ięc można było s takiej mołllwokt n.le 
&koayatać? 
Włoc:Wmiers Lllchnia:k ni• pa.ml'*- dokladnle, 

kiedy :r.łotył podant. o dslałk• prq Nowotki 
29. Nie pamlfłta, by najpierw mu jej odmó­
wiono, a potem PfQ'cWlelono. Nie pamięta tti, 
crf w u~. Mtuta pytano IO o kupione 
wc&ehieJ aa d.,,lą mleszkanł•. W oaól• uni­
ka konkNtów, dat. nuwUk - ja~b1 nie była 
to Jcco IPl'•wa. Jakb.r ni• ..W..ło mu wcale 
na ne•m:Yftl 1 llft'Wd&IWJllll jej prud9tawde­
nt11. Ch•lot na10mlat po1llaaJe n6j 'fllO'WY 
dom. w kt6r7m - pa~ ~ s 
m~ O Mkladią tVklfidłe:ąill - 1 'WYł4mt 
r.&klad.z1• eutl.m.ta:Jm - ~ b1 rile 
było zludzed, li pomlenaenla ~ nadawa 
się na cokolwiek Innego. 

Sclany I podłogi wyłoione llazurą, jest za­
l)lecze, magazyn, a na dr.swiacb Widnieją już 
napisy Informując:• zwiedzających, co za każ­
dymi z nich będzie 15it znajdowało. Piętro uij­
muje obszeme, ł-pokojowe mieszkanie - w 
przeciwieństwie do parteru, zupełnie 1eszcze 
nie wykońcr.one. Ale jut teraz wid~u'!, że bę· 
dzie mogło &lt podobać. 

Na pytainie, kto ł kiedy zaprojektował budy­
nek, Włodzimierz Luchn1ak r6wnlet nie daje 
odpowiedzi. Z uzyskanych alaldinąd Informa­
cji motna sit domy&lac'!, dlaczego. Wbrew po­
zorom nie jest łio wcale be& znaczenia, gdy! 
projekt domu zaczął rodzić 11ę na wiele mie-
1!ecy przed uzyakani«n przez Luchnlaka aktu 
własnokl działki. Wynika wł~ z tego, te albo 
Luchnlak upatrzył sobie tę właśnie ch!ałk• I 
zaryzykował. zlecając wykonanie projektu, 
jeszcze przed załatwieniem formatnoicl, albo 
te! - te sprawa została przesądzona na długo 
przed jej oficjalnym załatwieniem I euklernlk 
nie wnosił żadnego ryzyka. 

Ale nie uPrzedzajmy faktów i najpierw "PC>­
dajmy je w chronologicznej kolejności: 

17.XI.1978 - malieństwo Bo!enna i Wlodzi­
mier:z Luchnlalrowle nabywaj' u. pośredni­
ctwem BHZ „Locum" mieszkanie własnościowe 
typu M-4 w Zgierzu przy ullcy Leśmiana. 

2.V.1983 - Włodzimierz Lucbttlak składa w 
Ur.zecizle Miasta podanie o oddanie mu w wie­
czyste użytkowanie działki przy Nowotki 29. 

20.V.1983 - Luchnlakowie przer>lsują ncta­
r!alnle mieszkanie na l)ełnoietnh' córltt A.łatę 
Monlkt. 

24. r 1983 - Urząd Miasta odmAwla. przym • 
nia w; z.ej \\,·mienionej działki z uwagi na to, 
że W. Luclmiak :nabył od Skarbu Państwa mie­
izkanie własnościowe, a ponadto jest właśclci ... 
lem polowy zabudowane.i nieruchomości przy 
ulicy Obywatelskiej w Z1ferzu. 

27.VI.1983 ~ W. L;.ichniak po raz drugi lkla­
da ooc'Janie o prz.yznctnie mu dzial:ki. 

20.vrt.rna:ł - Uri~1cl l\'C:asta w Zgierzu po­
dejmuie de~v.zję <J prz zn:anlu Luchnlakom 
d?.iałk". 

1. . l!J34 -- p en\ prai.:e budowlane na 
dz ake (n,at r ;Iły :dożone są jui: od ponad ro­
ku!) . 

10.X.1984 ata z.l· zen:a projektu domu dla 
W. Luchnlal :i. 

I :L "II.19S t - ·~trzymanie robót budowla­
n.) eh na dz.iake dcc.vz1ą "iceprezydent.a 741.,_ 
n; i. 

UJ.IV.193.J - sporządzenie aktu notarialnego, 
na mocy którego Luchnialrnwie stają &!ę włas­
cic1elami działki. 

20.l V.108.> - pozwolenie na budo "łę WJ'dane 
µr'.ez Urz.ad .Mla:;ta , 

~ti.lV.198.> - l\I!chał 1ajcilrz.ak składa &kar~ 
gę do NS \. 

Lat.o 1985 - da ze prace t>udowlane. 
l::!.XI.1985 - wyrok N::;A odmawiający Lueh­

n akom prawa nabycia dziallti od Skarbu Pań­
:>t'\ a. 

G.1.1980 - W. Luc.hniak odwoluje się od wy­
roku NSA do ministra sprawiedliwości. 

l.Il.1986 - decyzja Urzędu Miasta Lodzi o -
wstrzymaniu prac budowlan eh oraz odcięciu 
clophrwu wody i e:1ergii elektrycznej do "P<>­
" ·tałego na dz!alce domu. 

26.II.1986 - Terenowa Stacja Sanitarno-Epi­
demiologiczna kolejny raz sygnalizuj~· koniecz­
ność jaJt naj iybszego zakończenia dz:lałalnoścl 
Luchntaków w st<lrym zakł.adzi . 

l3.VI.1981ł - W. Luchniak daro·.vuje nielet-
niemu S~'llO\\ i ojc echo\\ J połowę posiadanej 
n eruebomośc1 przv Obywalelst-iej. 

!? U.198U - prezrdent Zgierza w110.si do Są­
d u R jvno·:i,ego poze v przec'wko Luchn1ako:rn 
o unieważnienie aktu notarialnego. 

20.XI.1986 - po plęciu posiedzeniach Sąd R.4!­
jonowy w Zgierzu vydaje wyrok, w którym z 
u vagi na ważne względy społeczne nie znaj­
duje podst.a v do rozwiązanla aktu notarialne­
go. 
Sąd w Zg.erLu ustalił ponad wszelki\ wątpli­

wosć, że „Wtadze administracyjne zajmuj'łCe 
się oddawaniem terenów f)aństwowuch w uż11t­
lcowanie wieczyste od początku byly poinfor­
mowtLn-e. że pozwani (tj. Luchniakowie 
p:·z..-p. P.rr.) nabyli o<l Zgierskiej Spóldzielni 
Mles.zkaniowtJ lnl·.at własnościowy Zll poiired­
nlctwem Biura ,,Loeum" rz ich w!edzą t ak­
crptacją lokal ten .astat podarowany przez 
po::wanych córce„.". 
Sąd wziął tel pod· U--\ agę z.eznania śwladk6 ": 

Jaua Strusia, Marii Rajch, Alfreda Mikutskle­
go l Jadwlgl Klmkl oraz opinie Komitetów 
Ob •odowych nr 3. 4 i 5. z których v.-yn.lkało, 
z.e w dzielnicy Przybyló v zakład cukierniczy 
\'.'. Luchnialrn je~t bardzo potrzebny. Dlatego 
p0 prz.eanalizowaolu całego materialu do\\'odo­
weJo sąd uznał. 1ż Luchni.lltowle nie mo~ą 
ponieść straty t ·!ko z te;::o po ·odu. fa urzęd­
n;c • oaństwowj pomyUJ się, i utrzymał akt 
notarialny w moc '. 

O SPRAWlE SPO MEJ DZ\J\ŁK\ 
· W ZGIERZU 

prz.y ulicy Nowotki 29 Prokuratura Wojewódz~ 
ka w Lodzi do\.'.iedz1ala s.ę w styczniu 1986 
roku. a 12 cz.erwc.i prz.eslala do prez.ydenta 
Zgierza pismu, w którym przedstawiała swoje 
stanowisko, zgodne z wyrokiem NSA. W odpo­
w edzi z 9 lipca Magdalena l\latusiak poinfor­
mowała. prokura·turę o wy~tąpieniu prezyd~nta 
do sądu z. pozwem przeciwko Luchnlakom oraz 
:r.apewniła_.. że „o d4L!.zvm toku po&tępawani.4 
będę Obywatela. Prokura.tora, informowała". 

Niestety, obietnica ta nie 'W!>tala dotrzyma.­
na. Magdalena Matusiak nie powJadomila 1>ro­
kuratury o Wyroku Sądu Rejonowego w Zgle­
:rzu, w związku z CZ}'-m ta nie mogla zaskariycł 
v;yroku do wyższej instancji w regulamino­
wym czasie l wyrok uprawomocnił shJ pr&y 
:zupełnie biernej postawie władz m!eillklch 
Zgierza. ów pozomle drobny I mało ważny 
fakt 1.prawił, li obecnie Ur?.fld Miasta Lodz.l 
lub Prokuratura Wojewódzka za ixi'rednlctwem 
Prokuratury Generalnej będzie musiała ubl91ac! 
a.ht o ffwizj' nadrwyozajnlł W)'1'0k1I qlerek!eao 
sądu. · 

Tytnczuem Włodzimiers Lucbniak aeka na 
JOmtrsnnlłCI• eporu jak na ro:łanlon~h w.­
llach. Jego stary 118iklad w kał.d~ ebwm mo­
~ bowiem zo.tad nteodwołahlie umk:ni41t:r 
pr.zes Sanepid. a nowy not pusty l juł ni.., 
czeje, ld:1ł wctą.t nie ma pozwolenia na prze­
n1esten1• at, do niego i l>rzJStllpłenle do dal­
azych l)rae wykoftczeniowych, weW'tllltrz bu­
dynku. Właściciel twierdzi, te uruchomienia 
p.rodukcj.I w nowym lokalu zajęłoby mu nie 
więcej n1z dziesięć dni. Dziesięć dni, po któ­
rych znów mógłby spokojniej sł)Ojrzeć w 'Przy­
szłość swoją, żony, córki, która prowadzi wlas-­
ny zakład rzemieślniczy (złotnictwo) I syna 
szykującego s"ę do przejęcia kiedyś cukierni Po 
rodzicach. 

A Michał Majclm:ak zamiast utrudniać so­
bie i Innym życie, mógłby - zdaniem Luch­
nlaka .._ wziąć działkę bok, którą mu już 
proponowano I tam uprawiać swój ~ek. 
Na pewno byłby ~ tego zadowolony. 

Tak, Michał Majch1'7.ak mógłby teoretycznie 
ubiegać slę o tę sąsiednią. nie ubudo~ 
d:t.lalltę, lecz musiałby u.chować się 1ak Luch­
niak, czyli odebrać ją dotychc:ia.sowemu użyt­
kownikowi, ale tego przecież nie zrobi. Skrzyw­
dziłby człowieka - doklacinle w ten sam spo­
sób, w jaki on został skrzy\'o'dzony. Uważa na­
tomiast, że nlc nie stało na przeszkodzie. by 
Włodzimier:i Luchnial: kupił sobie działkę pry­
watmie i na niej się pobudował, a nie ~lągał 
rękę po darmową od i:>aństwa. Jako dobrze r.a­
rablająey rzemieślnik na oewno m6głby 1<>ble 
na tO r>ozwolić. Twierdzi. że bogatych tak sa­
mo jak biednych obowl\zywać musł w Po~ 
wawo. 

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

• 
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ledawno w moim 
domu pojawił się 
cesarz. Ale całą 
sprawę ·należałoby 
raczej zacząć od 
tego, że kilkanaście 

lat temu byłem jednym z człon­
ków-założycieli Związku Sto­
warzyszeń Twórczych, Instytucji 
zwanej kiedy Spatifem (do dziś 
uływa 1lę tej nazwy), usytuo­
wanej w palacyku przy alei 
Kościuszki I zrzeszającej ar­
tystów wszelkich możliwych 
dziedzin. Wypisano ml wów­
czas legitymację, nie odebra­
łem jej wszelako - potrzebna 
była tylko po to, aby dostać 
się wieczorem do restauracji, 
ta zaś przyjnrowała mnie 1 
otwartymi ramionami o kat­
dej porze; znałem kierownicz­
kę, pozostawałem w zatyłych 
stosunkach z doborową zgrają 
bramkarzy, szatniarzy I kelne­
rów, z których jeden twierdzll 
nawet, że jestem jego prawą 
ręką, aczkolwiek nie pomaga­
łem mu w oszukiwaniu gości 
I zbieraniu napiwków. 

Myślałem, ie tak będzie 
aawsze, ale ramiona zamknęły 
się nagle. Zmieniono ajenta, 
uotowanc natnlarą l kelne­
rów, na bramie u drzwi stanął 
nieznany ll"OfnY zawiśle wy­
kidajło, który na mój · widok 
aclsnl\ł plękl I powiedział: 

- Nł• sum. Nt. topUISCS„ 

cięższym fyrandolu, jaki tted)r• 
kolwlek wlsłał w tym mlełcle. 

Tak czy owak, wet~ była 
to wspaniała knajpa, przy któ­
rej Spatlf warszawski wygi!\· 
dał jak kurnik. Sala 1 wieko-

. wym szynkwasem do dzlł mo­
że zachwycić najwybredniej­
szego konesera (niechże dalej 
trzymają się od niej z daleka 
nasi znakomici architekci 
wnętrz), a Innym salom też 
nie brakuje owego starolódz­
kiego, przywodzącego na myśl 
czasy Ziemi Obiecanej uroku. 

Samo Stowarzyszenie (ani or­
ganizowane przezeń Imprezy 
artystyczne) nigdy mnie nie 
Interesowało, podobnie jak ja 
nigdy nie Interesowałem Sto­
warzyszenia. Ale knajpa zaw-
1ze była w porządku (nie Il· 
cząc oczywiście samobójstw l 
Innych wypadków łmlertel­
nych) i przewinęli się przez 
nią ~ ·1zyscy wybitni artyści 
Rzeczypospolitej z Wajdą, Sko­
limowskim i Polańskim włącz­
nie, ł z Wojtkiem Frykowsklm 
na dodat_ 

Nie tylko w pejzażu łódzkim, 
ale również w panoramie kra­
jowej, ogólnopolskiej, Spatlf 
był niegdyś tym, czym była 
dawniej „Honoratka". Ta ostat­
nia obsunęła lłę do 1ranlc lu­
panaru, ten pierwszy wciął slę 
jakoś trzyma, aczkolwiek spra­
wiedliwie będzie dodad, Ił 

Cesarz w domu 
~ -

ANDRZ!J MAKOWIECKI 

Pokazałem mu legitymacje 
Związku Literat.ów I u.pyta­
łem: 

- Starcąf 
- Nłe lłarUf. 
Pokazałem legitymację pra­

sową. Cierpliwość osiłka była 
już doprawdy na wyczerpaniu. 
Wypluł papierosa, wyszczerzył 
tółte od nikotyny uzębienie l 
nim jeszcze zatrzasnął ml 
drzwi przed nosem, wrzasnął: 

- Żebt1 fi& to~jll!, tneba 
mte~ mleji~we dokumental 

Nazajutrz więc, a było to 
mniej więcej sześć lat temu, 
poszedłem do Zarządu Związ­
ku, który mleści się w tym 
samym pałacyku na trzecim 
piętrze z wej§clem od podwór­
ka, I poprosiłem o wydanie 
miejscowych dokumentów. 
Urzędnik P.rzejrzal moją kar­

totekę, po czym skinął głową 
I oświadczył: 

- Legitymację wydamy, jeś­
li zaplact pan zaleQle sklad­
kt. 

- Dużo tego jest? - za­
pytałem. 

- Zaczął rachować ' na palcach, 
bo komputery nie były jeszcze 
wówczas w modzie, I wystawll 
mi rachunek na kilka tysięcy. 

Zapłaciłem. Schowałem po­
kwitowanie i popatrzyłem u­
rzędnikowi w oczy. 

- Na co pan czeka? - mó-
wię. 

-:- A pan? 
- Na legitymację. 
Miły ów biurokrata, odęty 

przykładnie za rachitycznym 
stołem, był mistrzem krótkiego 
dialogu. 

- Zdjęcie. 
- Nie mam zdjęcia. 
- To pan zrób! 
Poszedłem więc zrobić zdję­

cie. Nim je zrobiono, wchodzi­
łem do restauracji na podsta­
wie pokwitow'lnla, dzięki cze­
mu opatrzyłem się nowej zgrai 
szatniarzy, bramkarzy i kelne­
ró\.. Srogi wykidajło nie wy­
szczerzał już na mój widok 
zębów - serwował mi na po­
witanie swoje wielkie łapsko I 
wykrzykiwał kordialnie: 

- Witamy, witamy! Zadne 
dokumenta niepotrzebne. 

Znowu więc nie odebrałem 
legitymacji I nie płaciłem 
składek, bo kto lubl płacić 
składki. Spatl.f, który zmieniał 
raz po raz nazwę I występo­
wał ostatnio od szyldem Sto­
warzyszenia Twórców Kultury, 
był moim drugim domem. acz­
kolwiek należy wspomnieć, że 
był to dom czę§clowo spalony 
- sfajczyła 11łę jedna z restau­
racyjnych sal o pięknych boa­
zeriach, pięknych stiukach I 
pięknym, największym I naJ-

przed paroma tygodniami, po 
kolejnej zmianie ajenta, babki 
klozetowej, szatniarza I wyki­
dajły, nowy bramkarz wpuścił 
mnie nocą do restauracji nie 
bez oporów. 

Trzeba będzie odebrać jed­
nalC legltymacjfł - pomyłlałem 
- nikt nie wita mnie bowiem, 
jak dawniej pani Janeczka l 
pan Adam, z otwartymi ra· 
mionami, do czego, cholera 
jasna, mam w tym mieście 
prawo, a Spattf, nawiasem 
mówiąc, wyprawił ml kiedył 
wesele. 

Zatem 22 marca 1118'7 roku 
wspiąłem się na trzecie pię­
tro posesji Pl'Z1 alei bohatera 
narodowego I poprosiłem o 
„miejscowe dokumenta". Sek­
retarka odszukała moją kartę 
w archiwum ł orzekła, że mam 
haniebne zaległości w skład­
kach. Znowu więc musiałem 
wyciągnąć z kieszeni kllka ty­
sięcy. Nie zrobiłbym tego za­
pewne, gdyby wcześniej, w lu­
tym, w moim stuletnim domu 
przy Piotrkowskiej nie pojawił 
się cesarz. 

2. 

Mój dom gąśclł jut wiele o­
sobistości, ale wizyta cesarza 
była dla niego zaiste wydarze­
niem. Cesarz, Ryszard Kapuś­
ciński, pisarz l reporter tłu­
maczony obecnie w kilkudzie­
sięciu krajach świata, przyszedł 
w towarzystwie Marka Mlllera. 
Spojrzałem na tonę z nadzłe· 
ją, iż zacna owa niewiasta o­
tworzy bar i postawi na stole 
flaszkę, ta jednakże, dumna 
jak gradowy wieczór, zabrała 
klucze I wyszła, mogłem więc 
tylko poczęstować cesarza ka­
wą l muzyką, własnymi na­
graniami trąbkowymi z cza­
sów młodości. 
Dałem mu także książkę „Noc 

Saksofonów". aczkolwiek bar­
dziej interesowała go moja o­
statnia powieść „Nie ma po­
ciągów do Barcelony" - sły­
szał o niej, no l znal osobiście 
Marka Hłaskę I Andrzeja 
Brychta, Obiecałem, że skoro 
tylko otrzymam egzemplarze 
autorskie, wręczę mu jeden 
podczas najbliższej wizyty w 
Warszawie. „Rapier Napoleo­
na" trzymałem w ukryciu z 
uwagi na śmiałą, choć :tnakomł­
tą skądinąd okładkę Januna 
Szymańsktego-G lanca. 

Cesarz zawsze musi 1oeta­
wlać za sobą Lłlad. Kiedy był 
na przykład w mieszkaniu Mille­
ra, wiedziała o tym tona Ka· 
puścińsklego w Warszawie I 
dwukrotni• akłerowala ~ * 
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resem Mfilera teJefon1 •• Sta· 
nów Zjednoczonycn Kiedy Ce-
1arz był u mnie, mój telefon 
czekał 1 kolei na ewentualne 
połl\czenle. Do Cesarza d:EWont 
cały hrłat - proeaa 10 o wy­
wiady pra10w• I telewizyjne, 
o wykłady na uniwersytetach, o 
przyjazdy kurtuazyjne na koszt 
takiego ezy Innego zagranlczne­
iO wydawcy. 

Przy tym wszystkim cesarz 
jest szalenie cichy, szalenie 
grzeczny I 1zalenle 1kromny. 
Zna oczywl~cłe swoją wartość 
l ma bardzo duto do powie­
dzenia. Mówiliśmy o Afryce I 
Ameryce Laclńsklej, o filmie 
Wajdy, który oparty był w dutej 
mierze na dołwladczeniach pa­
na Ryszarda, o Stachurze, 1 
którym ltap\dcińskł przetył w 
Meksyku piekło l lekko poet4 
zdemitologizował. 

W marcu, kiedy wyszła jut 
„Barcelona", wziąłem dwa 
egzemplarze l pojechałem do 
Warszawy załatwić swoje spra­
wy filmowe. Jedną „Barcelo­
nę" wręczyłem Zygmuntowi 
Wójcikowi, a drug~ Ryszardo­
wi Kapuścińskiemu, z którym 
umówiłem e!ę w Departamencie 
K1tątkl MKIS. Cesara ' za· 
prosił mnie na •nladanle do 
kawiarni w hotelu „Europej-
1klm". Powiedział: 

- Nł• udało Mm słę dotąd 
totn>łd. 

- O Lodzi pan myśli? 
- Tak. 
- Moja wina. 
- Dzisiaj tri nłc w11płJem11 

- ciągnął spokojnie Kapuściń-
ski. - Po pieTWue: nte ma 
jeucze jederuuteJ, o tej porze 
nie spt:?edaJq alkoholu, 4 po 

· drogie: lccc jutro do Londvnu 
nez premłerc aztulcł toedłuQ „C•­
aarza", któTq t.OV•t4toi Teatr 
Kr6lewakł, i nez pnmłnc fłl· 
mu teletołzt1Jnego według „Ce­
aarza" ZTealłzowanego przez 
bf11ft1j•kq ekipę. Muszę łść za­
raz do Pagartu ł zalatwić spra­
w11 pcuzJ>f>rtotoe. Ale nic stra­
conego, panłe Andrza;u. Spot­
kam11 aię w Lod%ł. l.ódź podo­
b4 mł aię coraz bardziej, c:ora.1 
częściej tam bvwam. Jak przt1-
jadę, pójdzł•mv cło Spatifu ł 
posiedzimy -i>0kojnłe nad Jcie­
U.szkiem. 

Wtedy właśnie powziąłem 
niezłomni, decyzję, że koniecz­
nie m\lszę odebrać legitymacj• 
Stowarzyszenia Twórców Kul­
tury Jeśli przed drzwiami sta­
je Andrzej Makowiecki I cer­
ber zagradza mu drogę, to je-
1zcze pół biedy, ale gdyby 
przyszedł Makowiecki z Ka­
puścińskim I spotkałby Ich ta­
ki afront, byłby to po prostu 
skandal. 

3. 

Zatem jak 1ię rzekło, 22 mar­
ca 1987 r. zapłaciłem zaległe 
składki, dwudziestego trzecie­
go odebrałem legltymacjfł, a 
dwudziestego czwartego, roz­
targniony niczym prawdziwy 
artysta, pozostaw!lem ją w 
nocnej taksówce, w kieszeni 
białej, brazylijskiej torby z 
naszym godłem, z orłem w 
koronie l z napisem SOCIE 
DAD POLONIA - RS PORTO 
ALEGRE. Torbę tę opisałem 
w wielu reportażach l w książ­
ce „Nie ma pocll\gów do Bar­
celony". Przejechała ze mną 
pięć kontynentów. Jest znisz­
czona, nie ze skóry bynaj­
mniej, 11ama w 10bl• nte przed· 
stawia iadnej wartości. Błagam 
więc uczclw„o taksówkarza. 
aby ml :Jłł :zwr6cłł za negro&l. 
Oprócz legitJmacJI STK nie 
było w niej nic. ZreazU., pal li· 
cho I lesttrmacj„ JtłASra wae• 
lako kosztowała mnie eo naj• 
mniej dlł•I~ ł:J91~, a et„ 
szyłem "' •lłł trn. ld1b .,. 
dzłn. 

rąaenla Tw6redw ltultul'J o 
ratowłanle tieco nłeszcsęsnego 
związku, bo władz. podobno 
chc11 10 zllkwtdowac!, 

Nlezaletnle od ł)'ch katak• 
llzmów wieczorem w ZLP od· 
było •I• 1potkanle plurzy • 
wiceprezydentem Janem Noską. 
Impreza ta przejdzie zapewn• 
do historii ze wz1lędu na wy­
stąpienie Konrada Frejdltcha. 
Konto przemawiał 1 początku 
spokojnie. logicznie I przeko­
nywająco, potem wszakże zde­
nerwował Slfł jak szewc, du­
sza zawyła: szkandall szkan­
dal I walił plęklą w stół I 
wrzes3CZ&~ na oniemiałego wi­
ceprezydenta, który skądinąd 
jat człowiekiem wdzięcznych 
manier l ładnej polszczyzny, 
zapytując o lkład komisji, któ­
ra przyznaje nagrody miasta 
(jut on rozrobi tę niecną zgra­
ję!), I żądając, aby natychmiast 
przyznano nagrodfł Antkowi 
Szramowl (czemu nie otrzymał 
jej dotychczas?) 

Merytorycznie słu1znym za­
rzutom Konrada Frejdllcha za­
brakło, te tak powiem finezji. 
Jeśli Szram chce dostać na­
grodę Lodzi, musi zmienić ad· 
wokata. Antek oczywiście nie 
prosił l'rejdllcha o wstawten.; 
nlctwo. Ale Konrad, szczera 
dusza, występuje w Imieniu 
1krzywdzonych przyjaciół bez 
względu na to, czy ktoś IO o 
to prosi, Cr:f nie prosi. Walił 
satem pięści' w 1t6ł I wrzesz­
czał. tokował, 1trugał, mówiąc 
j~klem Słenklewlcr.a, pale, 
na które własnoręcznie pona­
wleka w1zy1tklch wrogów 
Antonleao ł zaprowadzi ład w 
nieprawym mieście„. 

W ogóle dobrze •ł• Italo, te 
Konrad Frejdllch powróc!l w 
szeregi Związku Literatów Pol­
skich. Odkąd FrejdUch zapi­
sał •I• na nowo do ZLP, I ja 
ncZłlłem tam czauml bywać, 
zawsze bowiem weselej posłu­
chać l'rejdllcha nl:t obejrzeć 
w telewizji średniej klasy ko­
medię. Frejdllch to l'rejdUch I 
szlus! 

Jest bes wątpienia makoml­
tym mÓWCłł I W)'ltąplć po 
Frejdlichu, to jut trzeba być 
naprawdę człowiekiem bez­
czelnym. Tak ćzy owak, zdo­
byłem się na opowieść, którą 
teraz słowo w słowo przyta­
czam za namową Jurka Waw­
rzaka. Na zakończenie l!pyta­
łem wiceprezydenta Jana Nos­
kę, czy to prawda, że Stowa­
rzyszenie Twórców Kultury ma 
zostać rozwiązane. Jeśli tak, 
co w jego miejsce powstanie, 
a jeśli nic n!e powstanie, jakle 
będą dalsze losy drogiej moje­
mu sercu restauracji. Szlag by 
mnie trafil, gdyby lokal t na­
letące do artystów piętra do 
taly się w szpony jakiejś fir­
mie polonijnej, albo gdyby za­
gnleźdzlla się tam kolejna 
fllla MPK do sprzedawania 
tramwajowych biletów. Wspom­
niałem, że nigdy nie Intereso­
wałem się Stowarzyszeniem, 
podobnie jak Stowarzyszenie 
nigdy nie Interesowało się tnnll 
(a szkoda I Miałoby lepszego 
adwokata-papugę, nit 

Szram). Niemniej jednak obcho­
dzą mnie jego losy. Nie moż­
na dopuścić, aby mmlejszył si• 
w Lodzi stan po1ładanla ar­
tystów, którzy wciąż narzeka­
ją na niedostatki lokalowe -
pi&arze akceptują od lat czyn­
szowe mieszkanie, brak po­
mlazczenla, gdzie motna by 
zorganizować Muzeum Litera­
tury, Muzeum Kinematografii 
egzystuje w ciasnocie, a Mu­
zeum Sztuki nie ma gdzie eks­
ponować dzlewłęćd!:łesłęctu pro­
cent swoich zbiorów. 

Jan Nosko potwierdził hio­
bowi\ wieść. Nie będzie Sto­
warzyszenia, nie wldzł 1poso­
bu, aby uratowa~ instytucję, 
którą obciąża dłul wysokości 
22 młllonów złotych, I która 
zrobi wszystko, aby ten dług 
powiększyć. 

Nie wiadomo, czy zawląte 
się jakieś nowe Stowarzysze­
nie. Wiceprezydent złożył 
wszakże solenną obietnicę, Iż 
pałacyk, zarówno restauracja, 
jak l pokoje biurowe, pozosta­
ną w rękach artystów. 

I tu mogę zakończyć z czys­
tym sumieniem gawędfł o za­
'gublonej legitymacji, która 
kosztowała mnie dziesięć ty­
sięcy złotych I brazylijskiej 
torbie, na której zwrot czekam 
z utęsknieniem, o Xonradzl• 
Frejdllchu, który nie bez cie­
nia racji grzmocił pięścią w 
stół I o cesarzu Ryszardzie Ka­
pu~cińsklm, z którym nie wiem 
jeszcze, co zrobię, kiedy zno­
wu pojawi sł• w moim domu. 

24 - „ bJI „ "618 ... 
ralnY cble6. 1'aJplwW lllUbl­
łem torbł I lett~" poW. 
'WJ'Cłun-2em • lllnJnkt dra-
ma~,... ...... ~„ 

Mówi: Krzysztof Augustyniak 

Absolwent Wyższej Szkoły PedagoariczneJ w Byqoszczy, wt• 
sytator lódzklcro Kuratorium, wychowawca w bunie, pnewod• 
nlcz;acy ZW ZMW w l.odzl, lał 35. Dwie córki, 6 I 10 lał, łona 
Maria, kslę;owa. Os(Unąl limlł wieka w organizacji, nazywaJ11 
10 więc emerytem młodzieżowym. Mierzy l.81 cm, a w W)'nlka 
marszobiegów aprawl&Jlł'ch do mech mleJso praą ałrąm~ 
llDUkllł linię I waży ł)'lko '75 kg. 

- Ten katar to 11 powoda praą w terenie! 
- Z powodu biegania bez czapki z jednego do ~giego bu· 

dyn.ku bursy, gdzie dorabiam jako wychowawca. Z't>stałem na• 
uczyclelem wiedząc, co mnie czeka, no i teraz muszę jakoś Ni!ł· 
zać koniec z końcem. Zgodnie ze statutem przewOdniczący za• 
r:ElldU ZMW na każdym szczeblu pełni funkcję społecznie, Ma to 
J dobre 1trony, bo taki przewodniczący, związany na co dzied 
z życiem, jest autentycznym przedstawicielem łrodowlska. W in­
nych organizacjach pną 1lę po 1zczeblach kariery urzędniczej l 
traci\ kontakt z młodzieżą. 

- Kled1 przed 30 laty powstał Związek Młodzteł7 WleJakłeJ, 
mlal pan zaledwie plę6 lał. 

- Wychowałem się na peryferiach Lodzi w rodzinie nauczy­
cielskiej z tradycjami. Ruda Pabianicka to prawie wieś, ale Ja 
znałem tylko harcerstwo, bo wcielony w latach siedemdziesi ą­
tych do Federacji twór pod. nazwą ZSMW przestał w zasadzie 
istnieć. Podczas 1tudiów w Bydgoszczy zetknąłem się z mlodz!e­
Żll wiejską, toteż gdy wróciłem do Lodzl, wstąpiłem do ZSL, 
gdzie powierzono mi działkę młodzieżową W 1981 r. założyłem 
pierwsze koło ZMW w Zespole Szkół Gastronomicznych. 

- Waldemar Swlrgoll sreaktywowal ZMW I soetal tekretarsrm 
KO PZPR. 

- Należał do tej parll4. A każda partia muał 1ama •i• mat'­
twić o swoje kadry. Do ZMW należą czlonkowie różnych partii. 
W województwie mamy 3,5 tys. członków ZMW, w tym, choc iał: 
notuje aię coraz mniej studi-ującej młodzieży ze wsi, około 300 stu­
dentów, lecz przede wszystkim jest prawie 2 tys!ące młodych 
rolników. 

- W jednej wsi paru chłopców zapisało si~ do ZSl\IP t do­
stało w prezencie wideo do klubu. Ale w teJ gminie ZMW nlo 
istnieje. 

- Rzeczywistość jest taka, ie młodzież nie zawsze Idzie hm, 
gd2lie chcą ją kupić. Nie ma też bezpośrednich 1tard między 
ZSMP I ZMW, różnimy się tylko ofertą i możliwościami. 

- Wy Jesteście po prostu biedniejsi. 
- Materialnie tak, ale mote za to jesteśmy bardziej auten-

tyczni. W Zarządzie mamy tylko 8 osób na etatach i 10 tys zł 
rocznie na propagandę, Nie ma pieniędzy na benzynę, nie ma 
kierowcy, jest tylko nyska, do której mo:l:na załadowad nMz 
skromny sprz~t. 

- Sponsorów teł nie ma. 
- Są za to sympatycy, którzy chwalą has za autentycznośl! ł 

pomagają, jak mogą. Ten ma młodzież, kto ma dla niej czas. 
Są tacy, co mają czas, ale ni• mają młodzieży. U nas ośmiu 
etatowych pracowników wykonuje także prace fizyczne. Sprząta. 
czyści, mebluje, dekoruje, maluje, handluje. Oni przyjmują za­
graniczne delegacje, organizujll przej_azdy, pracę, wyżywienie, 

' noclegi, imprezy towarzyszące. Nikt np. nie wie, te to my zwo­
zimy dzieci wiejskie na Dzień Dziecka, zapewniając im tanim 
kosztem upominki I wiele miłych atrakcji, bo nikt o tym nia 
pisze. . 

- Kieclył "Wici'" nawllpywal7 do a1raryzmu I do pracy or· 
ranlczneJ. od podstaw. Dziś, 1dy· w aglomeracji lódzkłeJ Po ~„ 
bawle w remizie same krwawe jatki albo zbiorowy rwaH. tra• 
dno mówl6 o wychowaniu przez ZMW lub ZSMP. 

- Ja wypowiadam się tylko w imieniu ZMW. 
- Oczywiście. Chcecie więc dotrzeó do młodzleły PoPrzez wł· 

deo I dyskotekę? 
- Przede wszystkim nie chcemy dawa6 gotowych ofert, gdyt 

byłaby to tylko pusta konsumpcja. Trzeba 1tawiad sensowne 
zadania I niech młodzież realizuje je, popelniając nawet błędy, 
bo ma do tego prawo, '8le niech się uczy samodzielnej, twór~zej 
pracy. Można zawieźć na wieś komputer do zabawy l zyskać 
widzów, można pokazać wideo, bo rozwija kultur~ filmową, ale 
to jeszcze nie wszystko. Należy nawiązywać do tradycji „Wici", 
dziś jednak trzeba to robić Inaczej. 

- Jak? 
- Nie tylko poprzez Uniwer1ytety Ludowe. My kilka razy w 

roku organizujemy trzydniówki kulturalne, aby młodzież po­
znała się wzajemnie, zintegrowała l odwykła od schematycznego 
przyjmowania wiedzy. Jeśli np. dziewczyna, która nie miała 
aparatu fotograficznego w ręku, umie po trzech dniach fotogra­
fować, wywoływad l utrwalać zdj~ia, to Jest to jut coś, nie? 

- Kulłara na wił, to necil ntezmiemle 19totna, ale rolnlk. 
to przede wszystkim producent ływuo§cl. Czy motecłe mn po­
móc. skoro Jest was tak mało w administracji I Jednostkaeh oh­
slugujących rolnictwo? 

- Współpracując 1 WOPR pomagamy w ustalaniu właściwych 
zabiegów agrotechnicznych, w 1ealaniu gruntów, organizujemy 
Olimpiady Młodych Producentów Rolnych. Jest nas jut w!ęeeJ 
we władzach, kiedy jednak nie ma węgla, cementu lub maszyo, 
to młodemu rolnikowi nie pomote żadne przedstawicielstwo. 

- Z rozkłada nJę6 wynika, te Jest pan 1ośclem w doma. 
- Nie mam czasu dla córek, ani na ulubione majsterkowanie. 

Jadąc tramwajem do pracy czytam niemieckie ksiątkl, aby po­
głębiać znajomo~ć jezyka. 

- A eo mówi łona, 141 młody, prą1t0Jn:r małłonek wraea 
do domb w noąT 

- Wysłuchuje, Jak to dzielny małżonek zakładał nowe koło 
ZMW, które 1tanie si' kołem przyjaciól Zebrania załotyc!elskle 
odbywają si' na wsi w prywatnych mieszkaniach, w i§cle ro­
dz!nnej atmosferze. żona wiedziała, na co 1lę decyduje, przy­
wykła wt~ ł uczestniczy w moim eyciu zawodowym, a podczu 
urlopu towarzyszy ml we włóczędze po górach. 

- Córki p6J41' w Alady oJca'l 
- Kasła, . ta ltarsza, chyba będzie nauCl)'cłe~ Bawiąc lłę 1 

koletankamł w 1zkołę wykazuje cechy przywódcze. Moja ma­
ma, takte nauczycielka, nie mogla 1!ę obejść bez pracy nawet w 
wakacje. We mnie te:! to jest, kiedy wł~ przejd.• na t• "mło­
dzłetową" emerytUN:, nie zaprzestanę działalnokt. 

- Osep ą_,~ ZMW• okazJl IO-Jeelaf 
- X Zjaw PZPR uznał, te młodzież musi bardzie! \leZeatnt.; 

G1d w sprawowaniu władr:t l decydowaMI o losach kraju. Na• 
1e!y więc aobl• tyczyć, aby ZMW nie satrac&Jl\C: autentyzmu ł 
~no.et ataJ at• Hezebn!ejn;r I miał wlęlu~ •ił• przebicia. 

- DstękaJę • rozmow" 

Rozmawlalt RYSZARD BINKOWSKI • 
, OD~IRlV J.· 



Feliks Rajczak 

Piosenka 
z pod Qhickiej 
ą rowy 

Ziemowitowi Skibilis1•iemu 

Młody i mądry 
l\ftiążę dolin 
Pokochał rzeki 
Siwe wrony. 

Pod dębem stanął 
:Nagi.._ł gałąż 
Ze ai w korzeniach 
Zaiphwałe 

1981 

Z tomu „Ballada • lę1aeh", 1971. 

Mieczysław .Michał 

Szargan 

Ósmy świt 

.Tak 1ią1D~ okiem 
Okolica jaskółek. 
W drabłnlutym niebi• 
Toczy się koło 
W chlebie Ja.błonL 
W kamlenlu chm.ury 
'&!je serce. 
"!\;a ziemi lu$1ro pługa 
Z basni ,·~oruje wiersze. 

Ziemo"Arit Skibiński 

Do 
Feliksa Rajczaka 
pod dębem płockim 
Za rz~ maj1ny u~ chwilę -
na n:i~orzu zielon~m, 
pod dębent -
.ialde mali w cieniu stuleci. 
Wiatr od Wisły pi3 nie. 
Jasna dziewczyna ku nam idzie. 

Ciszej, Słysz~ ciebie, Szczęmy, 
:o;lyszę - \\""idzę wiosna nadchodzi. 
W ziemię strzela. korzeń, 
rusza. zmarlych -
tak przeszłość 
ku niebu sposobi. 

A jest w tym Polska 
tragiczna.. 
wmiesfona - li uprowadl!:ona•: -
iło samotności: 
dąb do wiązu nic na\\ iąte. 
ani do kl'uchej brzozy, 
śmi;łe,i toµoli: 
umierają pu;izcze, 
a 011 z mozołem 
przestrzeli drął.y. 
w !lękach brl!,~Hłl'lw1eje, 
'Ili' tłumie 11amotnleJe 
- ma lłW„_ eenę. 

Tak za-włśll-imy w MńU 
łwtatło .-pływa dębowe 
I nbjawla 11ię Nctrwld -
tak pochylon w sobie 
wtopll w nu · 
tysiącletnie ftCZ:!' 
I ezeka, I pyta: 
sdzle jest Polska! 

. te, nie odpowiem. 
'je 'ndpowłe11z. 

W pytaniu odpo"'iedi. 
. asza to wiosna: 
1'.iełkuja zmarli, 
bo ży,~i słabł. 

Chodźmy już. bowiem 
czeka nas dro~a: 
w dalekie łat!\ 
lucl1łom najblił.szym 
nieśc nic~·m i;-rypsy 
światło dęb«nn. 

Chodim:r, 
ł katdy w swttja. 
& je tł n a. strnnę, 
satem bywaj, Szczęsn:r, 
szczęść cf, Panie Boze. 

1971 

Z tomu „Dalekie ir6dla", 1978. 

-• 

manym, abstrakcyj n m, zwłaszcza gdy chodzi l"l 
o sprawy ostateczne, teraz stało się dotkli\\''e 
bliskie. Czyżby wla.~ną śmiercią musiał udo­
wodnić racje swojej poezji? 

Nie mogę uwoJn:ć łię od jednego obrazu. 
Często w mojej pamięci powraca polana tia 
stromym stoku Ajudahu, na jej obrzeżach ros­
ną potężne dęby z wypalonymi przez ogniska 
pn ami. Pachną cząbry._ Skalne urwisko, a da­
lej morze błęk1tne zlewająr-e się z błękitem nieoa 
Nic z m:ckiewiczowskiej kolorystyki. 'l'en wi­
dok, oglądany bl;sko dwadz'eścia lat teP1u. 
mocno już został przetworzony w pamięci. swl 
się bardziej wizją niż realnie istniejącym „_ 
brazem i przeniosłem go w nadziemski wym; ;.i r. 
Widzę go jako m'ejsce niebiańskiej uczty r·,v 
dedykacji na „ósmym świcie'' napisał mi 
m.in.: „z nadzieją, że kiedyś o świc'.e spotkamy 
się pod wiecznym dębem·• - nigdy Mu n'e 
mówiłem o swojej wizji), gdzie jestem z przy­
jaciółmi-poetami już nie cialem i n:e duszą 
samą, a kimś więcej, nadzmysłowy, oczyszczony 
z namiętności, szczęśEwy, wiodę z nimi nle 
kończące się rozmowy, widzę Feliksa, tak, tyl­
ko Jego sylwetkę, twarz widzę, inni są obe;::!'li 
nazwiskami, ale bez rysów. Dlaczego w:ęc 
tylko Feliksa? On z nas odszedł pierwszy. :<to 
teraz następny wychyli się z tła i pojawi ni\ 

Ost~tnie zdjęcie Poety. Foto: Zbigniew Misittl' tej lewadzie cząbrów? I jeszcze te d'.\·a ub~e-

F eliks Rajczak. 
poeta i człowiek niezwyklJ 
Odszedł w krainę cieni Feliks Rajczak, po­

eta i człowiek niezwykły. Powinno s:ę at:>li 
pisać o Nim językiem też niezwykłym, dale­
kim od powszedniego, chwytającym niepow-
1zednlą osobowość .. Ale jak? Wiemy, iż bogac­
two życia pr1:erasta możliwości języka. Bogac­
two to budowały skromność i dobroć. Był uro -
dzonym poetą, tym z rodu nawiedzonych, '\ 
takich jest niewielu. Cóż to oznacza? Całym 
sobą tkwił głęboko w naturze poezji, poetą -
wbrew popularnemu twierdzeniu Norwida -
był w każdej chwil'; w zwyczajnej rozn10\\ i 
o sprawach codz'.ennych kojarzył słowa, obr -
zy. zaskakiwał aforyzmami. metaforami, do1\ • 
cipami i tak '•ak posługiwał się odrębn ·m i~­
zykiem. tak też z własnego zachO\\ ania. g.: ,. 
tó\\·. cz nno ci czyn t poezję, pr1.y tym n1e11nl 
każdei;:o rozmó .•-eę obdarzał jakim.· drolJi·n­
giem "rciq;;ając /. przepastnej. nieodląc.me1 1•­
de11. torby nowy druk sieradzki, to :mów ei"lh­
bl"is, albo też czę:stował cukierk em. jablkiem 
lub orzechem. Każdemu chciał sprawić przy­
jemność. każdego pocieszał. choć - patrząr z 
perspektywy tego przedwczesnego, nagłego 
odejśc.a - sam najbardziej potrzebował poc.e­
szenia. I każdy odnosił wrażenie że wstał 
szczególne wyróżniony, dostrzeżony, tym spos0-
bem utwierdzając się we własnej jedy1103::i, 
lożsamości. Lgnęl. więc do N·ego \q;/.yscy t:ie 
mam takiej osob>. która unika laby Felik~a. 
Każdy po rnzmow:e z Nim czul się Człowie­
kiem, czul s:ę lepszym. uwolnionym 7. batłs­
tu powszedniości i czystszym. Feliks leczył 
wszystkich wokół s'ebie, tylko sam s.ę nie le­
czy!. tak jakby wychodz~I naprzeciw faturn, 
niosąc mu w darze chore serce; 

.Ja. który umierałem wielokrotn.e, 
tak pragnę żyć -
ujmuję serce \\ dłon.e 
jak po·burzy 

To wspó czesny poeta serca I czystego rysun­
!rn myśli, który życie i poezję przetopi! 11 Je­
dno, tak że pierwsze stało s;ę poezją, a ta z 
kolei życiem. 
Umarł 14 kwietnia br. po południu na sie­

radzkiej ulicy, idąc z pracy do dworca koleJo­
wego. Nie wiem, co zdążył pomyśleć w •ym 
okropnym bólu, co widział wtedy. Być może 
powtórzył życzenie z własnego wiersza: 

Położyć chcę się na tratwie, 
Spławcie mnie rzeką do morza. 

i\iorze płynie w nieskończoność. 

Zdumiewające są przeczucia, wizje I wieclza 
poetów. Po otrzymaniu tragicznej wiadomo„cl, 
opanowawszy się sięgnąlem po wiersze Feliksa, 
by w ten sposób uczcić Jego odejście. Czyta­
łem je 1 takim jak nigdy zrozumieniem; +o, 
co dotychczas wydawało ml się czym• wydu-

gloroczne sny, ostatni z października, w któ­
rych um:eral Feliks, potem budziłem się prz<!­
rażny, pytając, jale teraz życie bez Niego b~­
dzie wyglądać, jak można bez Niego żyć l pra­
cować, jeśli ta przyjaźń wzmacniała się z każ­
dym rokiem przez przeszło ćwierćwiecze? I sta~o 
się. A ja żyję z jakimś wyrzutem, że żyję, ~dy 
Przyjaciela już nie ma. I muszę ży~. choc1~ź­
by dlatego, by zaśw;adczyć o Jego p1ęknym 7.y­
ci ll. 
Wśród rozLcznych profesji, jakimi się par·tł 

Ił każdej oddawał się z pasją. poezja zajmowa­
ła miejsce poczesne. Debiuto\\"al w.erszem net 
l;;mach .. No\\"ej Ws:·' w I !)39 roku. Potem przy 
~;dr zbiory wiersz\ : .. Zrenica·· !1967\. .. Goł·-ih 
i iaułlrn·· (19671, .. o~nw \>\ ;c (1977) ... Ballc>d:,i 
n .legach'' (1978\. „ \'l'O ~i"' (198:3\. W Wyda\\'n'c-
111 ie t.ód1.k:m c;:eka na druk na.-.1ępny. nle~tP-
1'·. jui: ostatni ·1.b;ór pod wymowm·n1 tytu?,,m 
.. Ekslibrisy i epitafia· Opubl'kował te?: t'"l\" 
zbiory rrr.szek a!or~·/.mów: .. Jednostki uśm:l'­
chti"' (1974), „Amba.ie'' (t9ll4) i .. Fraszki fr-wol­
ne" (1984). 
Wielekroć krytyka obdarzala Go mianem p11-

etv ziemi. rozumiejąc przez to s'lne związk. 
z ·rytmem natury, praca na roli przywi:r:-:­
nie uczuciowe do w:ejskiej wspólnoty. <;.,_;:i 
zresztą nazywał siebie „poetą plemienia pol­
nego"". Celował w formach krótkich, miniatu­
rach. obra7 :5tanowil główm· komponent wier­
sza··. Myśl; wyrażał obrazain:. po misti:zo11·sku 
nakre:ilonvmj, niezwykle plastycznymi, klarow­
nym' w swej istocie. przypominającymi 'icth­
stancję bursztynu lub też pszczele konstr-11;­
cje. Te obrazv się zapamiętuje, wzmacnia ;„ 
bogata instrumentalizacja (aliteracje i asonan­
se). a pamięć jest iedną z miar dobrej po.ezji. 
Kolega - poeta opowiadał mi. że k:edy brał ślub 
kościelny, zapomniał wszystkie modlitwy, w ęc 
modlil się słowami jednego z .. Sonetów do m·:i- . 
my" Rajczaka: .. Janie, pasterzu biały, ho<>t o 
c'.szy". Obraz realny, wyraztsty w szczegółach, 
przechodzll w wizję najczęściej wielkiego wy­
ciszenia, pokoju, melancholijno-elegijnej P060-
dy. ale są to wizje w:elowarstwowe I wiele w 
nich znajdziemy pokładów znaczeniowych, '1'·1-
zje nieraz niepokojące swoją kolorystyką. 

Krajobraz śmierci I wielkiego zapomnien;a. 
Kolory trochę z Odilona Redona, trochę z p67.­
nego Van Gogha, niesamowita wizja symboli­
czna przesycona światłem eschatologii. Obec­
ność śmierci aż nadto widoczna jest w poezii 
Rajczaka, śmierci w odniesieniu do ja lirycz­
nego, do bldskich i do całych pokoleń. Chore 
serce przypominało ciągle o Istnieniu wymi11l'tt 
uniwersalnego i wyróżnikiem Je«o poezji był 
właśnie m. in. 11tosunek do śmierci. O ile 
współczesna sztuka. w tym poezja. porażona 
jest rozkładem, śmiercią jako rozpadem w ni­
cość, o tyle u Rajczaka śm:erć i Życie mają 
swój gtęboki sens. Nie lękał się śmierci, trai:­
towal jl\ jako wielką przemianę, jako coś kJ­
nlecznego I niezbędnego. Taka postawa cha-

Arrabal prznomnianv 
A A ! ' „ • ..i- 1 '• ' 0 I "')' ~i: 

- . . 

N1e mlała wielu okazji polaka pubLl.czno~I! 
teatralna zapoznania 1h1 x twórczości' Fernan­
do Arrabala, hiszpańskiego dramaturga 011a­
dlego w Paryżu l tworzącego - przynajmniej 
od pewnego czasu, w języku trancuskim. Na 
Zachl>dzle jednak miał on (i bodaj ma nadal) 
nazwisko głośne, zaliczany był do 1urreal!stv­
cznej awangardy lub też uważany za przed.;ta­
wiciela „teatru absurdu", mimo iż przed wszel­
kimi próbami takiej klasyfikacji autor zdecy­
dowanie (choć chyba niezupełnie słwiznie) ~·ię 
odżegnywał. No i dobrze się stało, że Teatt· 
Nowy zapoznał nas z jedną z wybitniejszy..:h 
sztuk tego autora, z Uczącym sobie już trzy­
dzieści lat „Cmentarzyskiem samochodów". 
Rzecz dzieje się w przedziwnej scenerM (włahi11 

nieco surreaUstyc:r.nej) jakiegoś zamiejskie­
go, podrzędnego domu schadzek, przy czym, iak 
się zdaje, „pokojami do wynajęcia" są wraki 

samochodów. Ale nie jest to w intencjach sztuka 
ściśle obyczajowa, jej materia bowiem wykra-

cz:i poza sferę obyczaju, przedstawioną zresztą 
dość drastycznie l ze sporą dozą komizmu. 

Najmniej dowiadujemy się o klienteli tego 
nlew,tpllwie pożytecznego przedsiębiorstw:i. 
obalqiwan•r przez MUou, przypuszczalnego 
wła.łlłd•l& ponl•kąd alfonsa, nieobojętnego -...... ~6-· DIU. ot6Płd • o-

bowlązkach być może nie dośd jasno sprecyzo­
wanych. Postacie sztuki zdaj" się zresztą nie 
tyle reprezentować sob' pełne, do końca wypo · 
aażone psycholopcznie osobowości, ile raciej 
ucieleśniaj, różne postawy ludzkie w rozmai­
tych życiowych uwikłaniach. Momentami moż­
na by nawet oczekiwać, iż ten i ów odśpiewa 
swój song, abyśmy nie poddali się iluzji I zda­
\v ali sobie sprawę, że to jednak teatr. 
Główną postacią dramatu jest szef wędrow­

nej trójki muzykantów, Emanou, mający aspi­
rację do odegrania roli duchowego przywódry, 
prostującego ścieżki ludzkie. Autor, jakby oba­
wiając się, że nie dostrzeżemy jego lnfenc31 
wzbogacenia warstwy obyczajowej o moralnl)­
-filozoficzne przesłanie wprowadza do w~0-
wiedzl Emanou i jednego ze współtowarzyl!ly 
adresowane do widza aluzje, iż jest on, na 
podobieństwo Chrystusa, prorokiem miłości, 
skazanym na klęskę, gdyż jeden z iego u.:z­
niów zaprze się go, a drugi wyda w rę'.!I! 
prześladowców judaszowym pucalunkiem. Ol)~;i­
klwać go będzie tylko Maril. Mągdalena z 
przydrożnego burdelu. 

Nie jest to. moim zdaniem. przesianie szcLe • 
gółnie głębokie, a w ogóle sztuka sprawia ~ -
wód, poniewt po pierwszym akcie stanowia­
eym jalcbr Wl)rowad&enie w coi nie1wykl• dr -

~ . . 

rakteryzuje chłopów, "· ;r111ka z "l'.ielo'i'. lekowego 
obcowan.a z przyrodą, nie nia w niej rozszcze­
pienia na świadomość l ciało, co nie oznacza, 
że żyje się w nieświadomości. Współżycie t. 
naturą musi prowadzić do wniosku, że bezsen~ 
sem byłoby buntować się przeciw niej, bo ia­
den bunt stanu rzecly tzw. nieuchronno'i i 
śmierci nie zmieni. Ingero'l>.•ać w delikamą, 
tkankę natury to tyle samo, co brutalnie wtarr.­
ną~ w psychikę człowieka. Nie mogę zrozu­
m eć. jak można bvlo zaniechat .:ej tradyC'J!. 
twórczej, rodzimej, C'htopskiej. Tak, ale żeby ~ą 
posiąść, trzeba ?.dobyć s'ę na wy:stlek tworze­
nia w:;póJnoty ludz.kiej w oparciu o trzy cno­
ty· wiarę. nadz:eję i milo~ć, bez których lit'!­
ratura niewiele jest warta. 

Feliks Rajczak kreował swój prowincJona­
lizm. W ogóle lubił słowo „prowincja". Zyw1l 
przeświadczenJe, :i:e prowincja to korzenie, że 
tu jest trwanie, a stolica to kwiat, czasami 
też sam kolec. Pracować w określonym środo· 
wisku to pracować dla niego, tworzyć I jed­
nocześnie ocalać, aby naszej kulturze zapewnić 
c,ągłość. Urodził się we ws1 Swiątnlki (1938) 
kolo Pabianic. Do rodzinnej wsi wracał bardzo 
często w wierszach i rozmowach, myślał o naj­
bliższych. Krajobraz pól i łąk nad górnym Ne­
rem położonych kształtował Jego wyobraźnię. 
Studia polonistyczne ukończył w Lodzi i vd 
najmłodszych lat związał się ze •rodowi.aldem 
literackim tego m la11ta. W swoim pokoleniu -
teraz dopiero po Jego śmierci moH to powie­
dzieć - odgrywał rolę jednOCl!lCI\. Urz!!dzał 
spotkania autorskie, prelekcje, zapraszał na 
warsztaty twórcze, dzięki czemu istniało od­
rębne środowisko literackie. Założył w Siera­
dzu Klub Pracy Twórczej i rozpoczął zakro­
joną na niebywałą skalę działalność wydawni­
czą, pi&Stując przy tym sxromne stanowisko 
urzędnicze. W tej dziedzinie dokonywał Ist­
nych cudów. 

Mawiano, że Rajczak jest osobną instytucją 
wydawniczą, ba, utarło się nawet powiedzenie: 
„wydawać u Rajcżaka". Zainicjował l w wię­
kszości zredagował cenną serię wydawniczą 
,.Arkusze Sieradzkie". Ukazało się w niej dzie­
więć zbiorów poezji i prozy autorów związa­
nych z Ziemią Sieradzką, następne były w re- · 
alizacji. Pisał i redagował katalogi sztuki l fol­
kloru sieradzkiego, druki utrzymane na bardze> 
v.rysokim poziomie edytorskim.. Był osobowo·4-
c;ą noszącą w sobie stale święty ogień poe?:jl, 
ale też i ten ogień wzniecał u przyjaciół I 
znajomych. To, że tak dużo powstało w ostat­
nim dziesięcioleciu wierszy o Sieradzkiem, na­
leży zawdzi~zać w znacznej mierze Rajczako­
wi. l\Iale antologie poezji o Sieradzu, Zduńsk:ej 
Woli, Lasku, o św. Maksymilianie Kolbem, kon­
ku1·sy literack.e popularyzowaly w kraju wie­
dzę o regionie, a także samych twórCÓ\", SIO\\ J 
drukowane zostaje, jest najlepsiym posobein 
ocalan;a tego, co się dzieje tu. i teraz. Na Ćhie­
siątki, o ile n;e setki. można l:czyć foldery 7. 
cyklu Spotkania Autorskie czy Spotkan.a l 
Poezją. Besiady Sieradzk;ie itp. Wydal to, l'Oz­
wiózł, rozesłal po całej Polsce Fel:ki. Rajczak. 

To zdumiewające jak gospodarzył czasem l 
samym sobą. Na ogól twórcy nie chcą rozpr"l­
szać swojej energii duchowej, a tu On, dobr '• 
n eraz znakollłity poeta, fraszkopisarz, abr ·­
sta publicysta tyle czasu poświęcał inn)' . , 
p ~sal setki l:stów, pomagał młodym twórce>'11, 
snul plany stworzenia odrębnego środo,visl\a 
literacko-\\'ydawniczego w Sieradzu. J ak On 
to robU? K'.edy znajdował czas na pisanie? 
l<~Yaszki l aforyzmy powstały ad hoc w pa­
c;ągu, autobusie, podczas rozmov„-y, ale \\.ei'­
sze? Tajemnicę zabrał ze sobą. a nam dal tle.­
wód chrześcijańskiej zasady miłości: . lm wi~­
cej dajesz, tym więcej masz, tym więcej jes­
tes". Podobnego człowieka o iście renesansl)­
wvm rozmachu trudno w Polsce szukać. 

N'e sposób w kilka dni po Twoim odejsci u, 
drogi Feliksie, ująć słowami całą złożono~ć 
Twojej osoby. Lubiłeś w rozmowie za11:sz3 
czego& tam n:e dopowiedzlec, zach o\\ ać pewną. 
cząstkę intymno~cl dla siebie, ale przecieY. !iens 
naszego żywota sprowadza się do tego, że rlą­
żymy do zdobycia, posiadania Tajemnicy, w „. 
rząc - mimo w istocie daremnego wysiłku ,nl­
nionych pokoleń - Iż to ja, Ty. ktoś z nas 
napisze taki wiersz lub znajdzie słowa w ludl­
kim języku, które objawią boską stronę na­
szego bytu. Krążyłeś wokół tego słowa. czasami 
już byleś tak blisko niego, c:wleś jego obec­
ność. za.świadczyłeś poezją i życiem, że ono 
jednak musi być. 
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• 
matyemego l doniosłego, akt drugi przynod 
nam tylko „nakrycie" przez pol1cję węd.rowm:-)'.;o 
muzykanta, mającego papiery niezbyt w pn­
rządku. 

Pomimo to samo przedstawienie jest ca~­
kiem niezłe, może zadowolić przede wszys•­
kim gra aktorów JACKA PAWLAKA, n\·O~V 
K. PAWLAK, BARBARY WALKOWNY, MA· 
RIUSZA PILA WSKmGo I pozostałych osób, a 
wśród nich catej niewidzialnej, lecz tylko sh­
szalnej grupy „Lokatorów", czyli przelotnvch 
użytkowników owego przybytku pocieszenia o 
skromnym standardzie, przeznaczonego dla Ju­
dzi nie zepsutych luksusem, których potrzebi; 
komfortu zaspokaja w zupełności podsuwa.!ty 
przez usłużną Dilę nocnik. Nieustanny akompa­
niament ich zróżnicowanych i sugestywnie 'V 
ciemności działających głosów rozegrany zo­
stał z prawdziwą maestrią. 
Awangardowość tego dziela Arrabala wyda­

je s'ę dziś mocno zwietr7ała. ma ono iedn,,.k 
(przynajmniej w tej scenicznej realizcicji) ">'.'!.• 

letę n:ewątpliwej teatralności. A to już ni:­
mato ! 

JERZY KWIECIŃSKI 

' 

Fernando Arrabal: „Cmentarzysko samocho­
dów'·. Sztuka w dwóch częściach, przekład ,fp. 
rzego Zagórskiego. Reżyseria - Wanda Las• 
kol 11tka. scenografia - l\larcin Jarnuszkiewicz, 
muzyka - Andrzej Z1ryckL Premie?'& na Ma­
łej Scenie Teatru Nowego, 11 kwietnia 1987 •· 
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„Pluton" - powracający koszmar 
,.Pluton", kandydat do Oskarów w ośmiu ka­

tegoriach (najlepsą scenariusz, reżyseria, ak­
torzy, etc.), zdobywca trzech Golden Glob• 
Awards, przyciągający widzów l przynoszący 
ponad trzydzieści milionów dolarów dochodu. 
film, któremu nikt nie wrótył przyszłości 
wszedł 19 grudnla 1986 roku na ekrany nie­
wielkiej liczby kin jako oułaider i dokonał 
wyczynu - właśn!e w okresie rolldzlału na-
1r6d, jakim jest ogłoszenie nominacji w Holly­
wood, osiągnął na starcie wd~bu sukcesy nit 
„Misja" i „Obcy II". Film ten j•t lekcją lku­
tecmoścl w dziec:hinłe kina. Prsy niewiellr:hn 
(lak na mia~ amerykaMk_, budtecie 1-'elu 
milionów dolarów - przeciętny nakład na re­
allzacj• filmu w Hollywood w,,noeł nesnałcł• 
milionów - Oliver Stone, rdyaer, kt6ry napi­
sał scenariusz „Plutonu" jedena•cle lat wcześ­
ni ej, zrealizował obraz w ciągu 'f tygodni. 
Wszystkie studia „wielkich producentów" od­
t>?Wiadał~, że temat nie jest komercyjny, że 
nie przyniesie ani centa. 

„To niewiarygodny sukces, ale 1ukcea dnia 
dzis1ejszego, ponieważ ludzie są ·wreszcie goto­
wi spojrzeć Wietnamowi w oczy", zapewn111. 
Tom Cherak, szef dystrybucji wytwórni 20th 
Ce.nt1;1ry Fox. „Gdyby . „Pluton" pojawił s•ę 
dztes1ęć lat temu, ludz:e nie chcieliby go oglą­
dać. PoruszY,łoby to Ich sumienia, przywołało 
nazb.vt wiele przykrych wspamnień. Byłoby 
tak samo, gdyby film o Gandhim zrobiony zo­
.stał siedem czy osiem lat po jego śmlerc · . Ni­
kogo by to nie interesowało.- Wiele wydarzeń 
z historycznym drugim planem jest zbyt boles­
nych, by Im stawić czoła, gdy są jeszcze cał-
kiem bllskle" - dodaje shley Boone llef 
dz iału sprzedaży Lortmara. ' 

Anal:zv potwierdzone są nakładami kslążk'>­
wvmi: od roku 1983 kslątki o Wietnamie rh­
b:ze się sprzedają. podczas gdy przed tą datlł 
nie ?ubllko'!"ano łch z obawy, te bedą zalegać 
P?łk:. Zdan""n Roberta Smitha, wlceprzewod­
ntczącego towarzystwa wydawniczego Time-!..t­
fe, wvdarzenlem, które wszystko odmieniło by­
lo wzniesienie w 1982 roku w Wasłoyngtonle 
pomnika ku czci 58 tys. poległych w Wietna­
mie. Dlugl mur z czarnego granitu, który nie­
spodziewanie weteranom tej wojny przywrócił 
godność. Oraz paml~ narodowi amerykańskie­
mu. 

Najpierw były książki. Firma The Berkeley 
Publishing Group sprzedała trzy miliony pozy­
cji o Wietnamie. Te mlliony blątek otworzyły 
drogę „Plutonowi". 
Brakowało już tylko filmu, który nie Idzie 

na ust~pstwa, filmu prawdziwego, bliskiego 
rzeczywistości. A taki jest „Pluton". Film-

-prawda, który brutalnie wywołuje wciął jeu­
cze iywe wspomnienia jednego z najboleśniej­
szych doświadczeń historycznych Ameryki. Re­
żyser, Oliver Stone, były ochotnik, który majl\C 
21 lat zaciągnął się do piechoty, z nieprzejed­
nanym realizmem opowiada o 1wej marszru­
cie :tołnłerza, która zburzyła wiat1 całego po­
kolenia. Wojna wietnamska Wcilłi inspiruje a­
merykaillkia kino. ,.Podrót do kr•tl piekieł" I 
„C1as Apokallps7" były barolDow,ml operami o 
pniemocy, lr:t6re odpędzały as.mar pól ryt.o­
wych, napalmu I narkotrJt6w. „Rambo'! bumłł 
manenla o abturdabt7m odwecie. W ,.Pluto­
nie" OUnr &kline daje po rn plenną, otwar­
ci„ pełaJ W)'lldar cierpienia l rospae17. "Do­
kument, m6wł &melTkadtka krytyka, pi1aft7 
krwł14. lct6ra po dwudzi•tu lataeh nie może 
l&knepllfłc!". Wojna jeszcze llł nl• skończyłL 

„J'tlm Idzi• w eałeJ Ameryce. W małych mia­
ateczkach ł wielkich metropoliach, a to jest 
rzadkością. Oglądają go zarówno ludzie zara­
biający miliony jak I farmerzy z Ohio. Jest 
wszędzie. Jak śnieg" - 1twierdza Tom Cherak 
z '"'YtWórnl FoxL 

Nowy Jork. Kino Loewf, S4 Ulica międiy 
Trzydzieste, I Dwudzieste, Aleją. Kolejka ocze­
kujących jest długa. Milcz!\. Zlotona z męt­
czyzn i kobiet, czterdziestolatków. Trochę mło­
dzieży. Zaczyna się film. Zagłębiamy się w frJ­
telach I tym razem nie słyszę szczęk m\ażdżą­
cych prażoną kukurydzę, ani rozlegających s;ę 
w clemnoki komentarzy. Nikt nie krąży już 
między rzędami w poszukiwaniu smakołyków 
I coca-col!. ZadZ'iwiająca claza. Przygniatająca. 

Egzekucje w duiym zbliżeniu, serie z pistoletu 
maszynowego wystnelłwane w stopy Wietnam­
czyka, aby zmusić 10 do łatka, urwane przts 
ładunek wYbuchowy ramiona ł zwlsaJlłce ki­
kuty, nót, który zagłębia 1ic w ciele l tryskają­
ca wszędzie krew, małe Wietnamki wyrywan" 
sobie z rąk przez rzucających 1i• na nie an1e­
rykańskich żołnierzy, bezustanny de.ucz, dżun­
gla, która wydaje się połykać ludzi, pijawki, 
LSD i heroina, które krążą w obozie, ras'.zm 
skierowany przeciw, Czarnym, pn:eclw Portory­
kańczykom, przeciw 1łabym, rywalizacja mi•­
dzy G.I.'s, którzy fałszują liczby poległych. 

Nagle z sali podnosi si• jakiś facet z .&a-
4riśnłętą płę§cłą 1 krzycą w stronę ekranu: 
"Bytem tam l jestem z tego dumny! Niech ży­
je Ameryka!". Inny wrzes:zczy: ,,Ja też tam 
byłem I chce ml się ~ygać, kiedy na to patrze. 
To obrzydliwe", Wreszcie wkracza trzeci: „Do-
1yć I Nie macie co na 1leble naskakiwać! Poz­
wólcie nam Oil!\ dać.„ ". Zostaje nagrodzony 
przez audytorium oklaskami. 

Bowiem 1ukc• „Plutonu" nie uuczęśl!wta. 

OLIVER STONE: ,,Wyjechałem 
czując się Johnem Waynem, wróciłem 
jako zdecydowany anarchista" 

Oliver Stone, sławny scenarzysta (,,Midnlght 
Expre. se", ,,Rok Smoka"), absolwent Uniwe-.rsy­
tetu Yale, były nauczyciel w Sajgonie, podjął 
się roli reżysera, by przechodząc od literackiej 
fikcji do obsesyjnych wspomnień o rzeczywistoś­
ci przywołać w filmie „Pluton" obrazy własnych 
doświadczeń z Wietnamu. Rezultat jest pełnym 
triumfem - · film nagrodzony llOStał cz.teretna 
Oskarami. 

- Z jakich powodów zrobił Pan tu fitm1 
O.S.: Był to s.posób uwol.uenia się od towa­

n.yslących mi wciąż obrazów. W latach 67-68 
':lp~cl1..:lem tam piętnaście miesięcy, To, co moż­
na zobaczyć na ekranie, przeżyłem sam. Wszy­
~tk c te wydarzenia naprawdę r1iały miejsce. 
''ikt jednak o nich nie mówi. Zostały zatajone. 
7.Jpomniane. Ukryto Je choć, należą do historii 

- ./\me.-yki. Pl'Z.ypomnienie ich było dla mnie 
h1st..or.vcmym imperatywem. 

- Tukidydes, slawny histor11k areckł, który 
usprawiedliwiat wojnę peloponeską powiedziaL: 
na1wa.:.niejsze 1est, by nauczyti się pamiętać". 

O.S.: Historia służy nam jako dokument. 
Chcialem stwor.zyć własną wersję mojej małej 
Historii: moja „Iliadę". 

- Majqc 21 lat zaciągnął się Pan jako ochot· 
11.ik do Wietnamu. Jaka byla wówczas motywa­
cja Paris/de.i decyz#? 

O.S.: O w-0jnie miałem wyobrażenie roman­
tyczne. Było to dla mnie coś tak pięknego i tak 
przerażającego, że sądziłem, że jeśli wróeę z niej 
pewnego dnia żywy, stanę się rzeczywlAcle kimś 
w.spaniałym. WiedL!ałem, że Wietirwn miał być 
WOjnl\ mego pokoderrlL ~a 1de w łwiMł• nłe 
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ahclałem Jej ..,...,pi6. Pocbcdslt • cDbreJ rodzi.. 
ny. Odb~em Mudła Uftiwert"8ckfe, Cl'Alicn 1ię 
w jakiejś młene w!nn7. M!ałem oc1tot4 zoba­
cz7ć, czego mOlll dołwtadcsaf ludzie 1 ni:łaąah 
warstw •połemJl7Ch, lllt6rJch ni• mmunano do 
udziału w wojnie - a tak b;rło w prąpadku 
pr . .waa.jącej więbdci t.ohtierą, Było to 
r6wrnłe.t ~ prudwko m1ftl rodzłoom. 
Ch-clalem 4m pokuać, t.. 1 bu ntch potrraf.!ę 
utorować sobie dro" w tyciu. 

- Crt1 nłe 1cłe1'01»cd ~ł PGft uaki• lłlnvm 
ucl'Uctem patrłot11zmu1 

· O.S.: Oczywiście. Zositałem wychowany w 
okresie zimnej wojhy. Byłem priemnany że 1t 
Wietnamu należy wypędzić komunistów. 'Napa­
trzyłem się na fłlmy z Johnem Waynem I na­
prawdę wierzyłem, te my je:5teśmy dobrzy, a 
oni źli. 

- Poznał Pan co ło itrach. W jakim 1tarr.t1 
psychicznum wrócił Pan? 

O.S.: Jako ułecydowi Jl17 anarc:hieta. Pozba­
wiony wszelkiej moralnJO<ścL Apolttycmy. Obcy. 
Załamany. Byłem w stanie całkowitego cha<ll!lu 
umysłowego. Pr.zeżyłem wojnę w najgorszym 
wydanłu. Widziałem umierających ludzi. Zabija­
łem. Sam omal nie straciłem tycia. Od pierw­
szego dnia zrozumiałem, że wojna jest loterii\, a 
bohaterstwo to czysty przypadek. P0<trizebCJWa­
łem lat, by z tego wyjść. Przes.z.edłem na drugą 
st.ranę ba!l'yklldy. Z prawa, całkowicie na l~wo. 
Stałem się gotowym zabijać radykałem. 

- Jam"'' Wood (% 1"6r11m St011.t -nakr~cił film 
,Salvador") opilał .Psiio jc.kf) ,.ca~. ~ i., 
lą.aoo .... ...,, ~ l • ; . . 

Ukazaniu się filmu towarzyszyła polemika. Za 
albo przeciw obrazowi wojny w Wietnamie, ja­
ki daje Oliver Stone. Polemika ta nabrała cha­
rakteru publicznego z powodu oaobowoścł 1eJ 
Inicjatorów: Chucka. Norrisa I Jane Fondy. 
Jane Fonda płakała oglądając film: t>Spotks­
łam weteranów w hallu kina, usiedliśmy i pła­
kaliśmy razem. Filmy reakcyjne jak „Rambo" 
znlekształcają prawdę, podczas gdy „Pluton•: 
ośmiela się stawić jej czoła". 

„Fałsz - krzyczy Chuck Norris. - Gdybym 
byl weteranem z: Wietnamu, który ryzykowa~ 
życiem i gdybym obejrzał sceny z „Pluton\.!'', 
gdzie G.I.'s torturują cale wioski! i gwałcą 
małe dziewczynk!, wściekłbym się. Straciłem w 
tej wojnie bratał przypominam sobie jego lis- • 
ty. Były pełne koleżeństwa, miłości. On nigdy 
by się nie zachował tak jak w „Plutonie". 
Ten film jest przygnębiający, negatywny. Na 
świecie jest tyle rzeczy przeraźających, że ni~ 
powinno się ich dodatkowo pokazywać w ki­
nie". W ultrakonserwatywnym waszyngtof!­
skim dzienniku „Times Inslght", pewien dzien-· 
nikarz opisuje „Pluton" jako „najbardziej o:'!­
rażający film, jaki kiedykolwiek zrealizowano 
w Stanach Zjednoczonych". 

Pozycje te dokładnie odzwierciedlają reak­
cje. jakie wywołał „Pluton". Są tacy, którzy o­
kazują się być głusi t ślepi na pokazane w 
n;m potworności i krzycz" o skandalu oraz ta­
cy, którzy przyznaj!\, że wojna, niestety!, tak 
właśnie wygląda. 

W Nowym Jorku, na 75 Ulicy lłl8 West 
znajduje się siedziba organizacji weteranów z 
Wietnamu, kierowana przez Angela Almedinę 
ł Downeya. Angel jest Portorykańczykiem. 
Downey jest Czarny. Obaj aą at.rdzlettolatka• 
ml ł tak jak bohat.r 11llmu W)"Jeehall do Wiet­
namu mając lat dliewlłfndcie. Co 11\)'łlą o 
.,Plutonie"? Podoba •Ił im. Obu. 

- To włelkl film - twłerd:d Angel. 
Pierwszy prawdziwy film, jaki arobiono o Wiet­
namie. „Rambo" to cayata komedlL Bółnie4 mot. 
na dostrzec juł na aa11l. Oll~aj8'<1 "Rambo" lu­
dzie krzycz" i podakakuj' na fotelach. „Plu­
ton" ma tak prawd&1w1 wydjwi$, że pozosta­
ją nieruchomi, alr.amł•l•U s pneratenia. Z 
„Casu ApokallP11" .,..Słml po pljJC!u mi­
nutach. Ten ..a, ~ IJlftbollan 
wojn7I Wojna ni•,_. fOlnfttrenL J• ,._ 
oąwiata I brudna. 

- Ameeyb IOtDlwa 1•ł wreucde apoJr~ed 
Wł.etnamowi w ocą - łlunie Downą. - A• 
mel')'ka li• zmlenłL Kiedy pruci pl~ la­
ty wróciłem 1 wojny, byłem :ile widziany, po­
nlewat zaPolnnlano, a Ameryka nlldy nie za­
pomina. Najgorsze to wła•nte zapomnieć. 

Co dzieli spoddewallśmy 1ię łmierci i ro 
dzień wi<hlellmy umler&jllcych obok kumi;il:i. 
Nie mieliśmy nawet wył.szago celu. Nie wie­
dzleliAmy w co 1łfJ tam pakujemy. Wysyłano 
nas prosto do rzetnl. Na innych wojnach były 
okresy przygotowań. W Wietnamie - nie. Pro­
sto ze zwykłego 1pokojnego życia wielki skok 
w potworność. I on to wszystko pokazuje w 
filmie. 

- To wszystko prawda - dodaje Downey. 
- Można to wziąć pod lupie - nie ma nawet 
jednego nieprawdziwego 1zczegółu: deszcz, in­
sekty, chaos, Powolna aplrala, która popycha 
po trochu do naleń1twa i We zabijać nie 
wiedzieć po co i dlaczego. Kiedy wy1zedlem po 
projekcji poczułem •Ił :ile l dobrze. .Zie r. tego 
powodu, że znów to wszystko zobaczyłem. Do­
brze, ponłewał pokazano wreszcie całl\ rze­
czywłsto~ć. 

Angel i Downey mają z pawnołcłlł racj,. A­
meryka jest wreszcie gotowa mówić o Wietna­
mie. Kilka filmów podejmujących ten temat -
w tym filmy Coppoli I Kubricka - oczekiwa­
nych jest lada mlniąc. Jak 1dyby - wraz z 
upływem lat ł zmianami układu 1lł w świecie 
~ Ameryka zgodziła się w końcu nie być po­
dobna wyłącznie do Sylv~tra Stallone. 

Potrzeba jej było ponad piętnastu lat, b~ 
móc mówić i stawid czoła prawdzie o Wiefna·­
mle. 

Według „Paris Match": 
B. B. 

O.S.: Nie ma połneb7 mówienia o polityce 
aby pokazać woJn• w całej okuaiołcł. IT.zeka~ 
jes.t ukryty. Znacznie ba.rcbtieJ l>Ubtedn;r, Mam 
nadzieję, ie wazyscy, kt6rą obe~ ten film 

. zrozumieją, czym jmt wojna I nie popeJinłą tego 
samego błędu, co ja. 

- Jak aareaoowciłr irodowilkG poUtve&ne1 
0.S.: Se.na.tor Gar7 Hart_~ ublep Ilię o 

totei preqdandd powWadał. te mm ten powin­
na obe)rae6 eała mlodalet. WWl•likl• lmelr7kad-
1kte małld. Znaar to, ~ PM"ha, h nie 
~De~ poclabeł ....... 

- UOo1 
O.I.: W)'9ł.arcą ,.._. pod ...... 1!p0116b, w 

Jaki odmalowałem ąde „ wo-. ~e 
nadtot7k6w 1 ekJeunk! ~ Blał7ml. t Qzar. 
J111fti Nitkit6irą flDW._ pow1iecł&4 nMVet, te 
wł..zja wojn1 ~ w IDftle aamed ennił 
Jest calkowfde m.tzrafna. 

- Dlacaęo NIMał Pn taił dłuoo - nlemol 
fholldzNlcła lot - • ,..,._.. „„ fllMt&? 

O.S.1 Potnebowałera pond emttu łatł ntm 
atałem 1'141 s®tn7 ... to_ eo JWMtyłem. We 
właaneJ PITChlce • .Walem .wr..6 do końca 
wojny. Scenmi ... ..PNtonu" ~ był 
P1'11D8jmnleJ tto IUJ'. PtQWj ... : af•kometcTJ­
ny, zbyt przy~, •b7t realitłTcmy, łlbyt 
1mutny. W dodait1m, a.itomnlano o wojnie! A.me­
~kanie nie lubi, ogl~ać filmów, w kt6rych 
nie wychodzi\ na boba.terów. Byłem ułamany. 
ro było gro.tekowe. At łmleszne. Sąd7lłłem, że 
f!lm ten nigdy nie 1101tanle lll'Oblony. At do ro­
ku 1984. 

- Czy fn4 Pa" ~·. ft .rrobłł Pan taki 
fłlm, Jaki Pa" cheł411 

0.S.: Upłynę.Io oeemndcio lal WiSl)Ol!mlienle 
W?Ji:Y jest l)airdzo rMne od tego, co się ru-ozy­
w1śe1e działo. Mam na.dzieję, że film ten mnusi 
do za.sta~owien.la I te podobne wyłla.Menia nigd · 
się~n1e~~. 

Według „Paris Match'' 
BOGDAN BANASlAK 

Kronika 
· kulturalna 

WEDLUG zapewnień organizatorów, 
ezłerdzleste pierwsze roipoczynające się 
majowe Dni Kultury, Oświaty, Książki I Prasy 
nawiązywać będą do czasów świetności. 
Księgarze zapowiadają, że atrakcji 

-wydawniczych na kiermasz.ach nie zabraknie, 
Na warszawskim kiermaszu podpisywać 

będzie m. in. swoje ksl~kl minister kultuey 
i sztuki Aleksander Krawczuk. 
Życzymy naszym czytelnikom powodzenia 

w polowaniu na „Poczet cesarzy rzymskich", 
„Koran" i „Kuchnłi, Polską". 

W ł.ódzkim Komitecie Stronnictwa 
Demokrat:tcznego, 28 kwietnia, odbyło się 
spotkanie wicemlnlster kultury i sztuki 
Krystyny Marszałek-Młyńczyk z 
działaczami kułtUr)' - członkami SD. 

Spotkanie poświęcone było rół..nC>rodnym 
aspektom programowania 11»litykf. 
kulturalnej. 

W tym roku w Związka Raclzłecklm, w IO 
młułach, odbędia •I• dekad7 ksłłlłkl poJskleJ 
(m. in. w Leningradzie, Kijowie i 
Nowosybirska). 

Krakowski• Wydawnictwo LUeraekle wydało 
w ed70JI dwuJwcanej wyb6r poeaji 
mRomeJ Włodzimierza MaJakoWllkl"o, 

W ATMOU'EBZE- powqi toc:11ł;:r .t• 
28 kwietnia br. w Wanzawie obnd.7 
kaeykaturzyst6w z caleso kraju. 

Plerwazy w naszej błatorit aejm ludzJ 
parających lię humorem l aatyrą pawołal 
nowy związek twórcą - Stowarzyszenie 
Polskich Artystów KarykałurZ)'St6W. 

Prezesem nowego związku wybrano Eryka 
Lipińskiego, wiceprezesami zostali: Zbigniew 
Jujka i Gwidon Miklaszewski. 
Karykaturzyści będą wtęc mogli odtąd 

tmlać się razem. 

O Tadeuszu Bradeckim, wielce 
utalentowanym reżyserze, wciąż głośno! 

Niedawno otrzymał „Grand Prix" XIII 
Opolskich Konfrontacji Teatralnych 
„Klasyka polska" - za reżyserię ,,Pana 
Jowialskiego" Aleksandra Fredry w Teatrze 
Im. Stefana Jaracza w Lodzi i „ Wiosny 
Narodów w CJchym Zakątku" Adolfa 
Nowaczyńskiego w krakowskim Teatrze 
Słaeym. 

GratuluJemyl Obysmy mogli c..tęscieJ 
oglądllć jego •i>•ktakle w teatrach naszego 
miasta. · 

NA zaproszenie PTL „Pinokio" będzie goścll 
w Łodzi zesp6l Teatru Lalek „Bóbita" z Pecs 
(Węgry), 

Węgierscy lalkarze pokażą łódzkiej 
publiczności (7 maj&) apekłakl „Gałązeczka'", 
wg ls,vana Csukasa. 

W Muzeum Sporłu I Tueystykl w Warszawie, 
przy ul. Wawelskiej 5, otwarta została 
stała ekspozycja, prezentująca tradycje 
I dokonania aporłu polskie10, trofea I 
pamiątki, aylwetkl wybitnych sportowców, 
a także sprzęt używany, w różnych 
dyscyplinach aportu. 

PRYWATNYCH nabywców nie odstraszyła 
cena prezentowanych w Gdańskim Kantorze 
Sztuki prac Salvadore DaU. 

ZakupUI oni ft IT&fikl Mistrza surrealizmu 
- placlłC za nie, bagatela, •.. od 600-2100 
dolarów I 

'1VYSTAWIS łkanlnJ arą1łycmeJ Anny 
Olcąk·KeelkoweJ motna ogllłdać w Salonie 
Szłllkl WIPdlczemeJ BWA prą ul. 
Piotrkowskiej 18. 

Sl.YNNY film • roku 1988 - ,,Piraci„ 
Bomena Polal\skle10 - wyśwleUany jest 
w Warszawie I Katowioach. 
Tłumy oblegają kina w tych miast."ICh, 

Idzie odbywają slfJ projekcje. 
Oenr bllet6w a koników - 100-- BI (w kasie 

IOO), a wiec: lkłe płrackłel. 

NA jednej ze słynnych aukcji lodyńskicb 
wystawiono niedawno na licytację laski, 
I cylinder Charlłe Chaplina. 
Nabywcą tych pamiątek zostało brytyjskie 

Muzeum Historii Kina, p~acąc za nie 15 tys. 
funtów azterllng6w. 

Chaplin zakupił obie rzeoz7 w 1920 roku 
w Nowym Jorku, dając jedynie 5 dolarów. 

NA m Międzynarodowym Konk.mie 
Skrzypcowym im. Yehudi Menuhina w WleDdeJ 
Brytanii, drqłe miejsce zajął i3-letnl polski 
skrzypek - BarłlomleJ Nizioł. 

' 
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Wi 
Filmy z kasety 

Nieśmiertelny 
Kamera, niczym majestatycznie szybujący o­

rzeł, krą:!:y nad głowami rozemocjonowanego 
tlµmu, który zgromadził si' w hali Madison 
Square .Garden. Kilku zawodowych zapaśni­
ków, gladiatorów XX wieku, toczy między sol;.14 
zażartą walkę ... 

Oczy człowieka, J.-.tór:v w trakcił!! swojego, 
tr·.vajqcego 450 lat życia widział wszystko I 
wszystko pr.leżył... 

Szkocja, rok 1536. Connor McLeod wygnsny 
ze swej społeczności klanowej spotyk~ Ramire­
~~· h.iszpańskiego szlachcica wędrującego po 
Z1em1 od 2000 lat. Rycerz ów powiadamia 
McLeoda, iż I on naleźy do gr~na Nieśmiertel­
nych, zatem powinien włączyć si' do trwają­
c~j w~eki walki z siłami Zla, których uosobie­
mem Jest straszliwy Kurgen. 

Ostatecznym spełnieniem ma być mityczna 
Epoka Spotkania. To widni• we wapółczes­
nym Nowym Jorku w1zyscy Nieśmiertelni bę­
dą walczyć ml,dzy sobą o naj~ nagrod~. 
I tak w kodcu 1taj1l naprzeciw siebie 
dwaj przeciwnicy - McLeod I Kursen. Walks 
k~ńczy się oczrwl•cle kleską Zła a na zwy­
c1~zc~ czeka ~ rodzfnne:t Szkocji natr0da: P'.>· 
znam• Absolutu oraz mlstyezne połł\ezmle •i• 
z przyrodlł I ludzkokfą. 
Człowiek I nł~mfertelno6d, wfedla najwn­

aza i ostateczne poznani• •wtata - oto dwa 
nieziszczalne marzenia lnapirujl!lc• ludzi od za­
rania dziejów I Wclł\t obecne w kulturze. Tym 
razem z takimi arehetypam.1 rmienyt sJ.• 
auatralljakl r~żTMr Ruuel Mulcahy (twórca 
ekolOliczneto horroru ...a.,Razorbaek" l wielu l'OC• 
kowyeh teledysków). uw młody Auatralljczyk 
mteu&Jllc rozm.a!te konwencje filmowe porywa 
w!du w 1na1ic~ pcdrót: od wyatylłzowany:h 
1zkockich pejzaty po 1technicyzowanll wtzJ• 
wlP6łczane10 Manhattanu. OperuJllc po mt1-
trzow1ku Ltwtatłem., Jakby z ebpresjonl1tyc1~ 
nym ucięciem, tworzy fanta1tyczny kalejdo1-
koP barw I obrazów. Na uwaft zasługuje teł 
estetyczna funkcja monta:tu, który 1tapla w 
niezwykłą cało~d odległe przestrzenie, różn• 
jw!aty ! różne płaszczymy czuu. 
„Nieśmiertelny" (wszedł właśnie na ekrany 

kin, które jak widać starajii się doganiać re~ 
pertuar wideo) to z całą pewnoścllł film w~r­
ty obejrz@nla: oprócz brawurowych pomysłów 
a la Spielberg zawiera wcale niebanalnll re­
fleksjfł kulturowi\. 

W.SOB. 

„Blfhlancter" (w oblerlf wideo łytnlowan1 
też jako „Człowiek • fór"), rei. Russel Malca­
hy, proc!. W!lr. Bątanta, 1918. 

Samochód, który jak nigdzie Indziej 11pełn!a 
w l:!SA rolę wierzchowca, to nie tylko luksus 
cywilizacyjny, ale I tło wielu dewiacji od któ­
rych krew krzepnie w żyłach I pęcznieją kab­
zy wytwóm.I filmowych. 

. „Autostopowicz" to być może postulat póE­
c:1 i i prawników, aby kierowcy zrezygnowali z 
filantropii i nie zabierali przypadkowych oscb. 
M~odzeniec o bliżej nie ustalonym dossier 

I na2wnym spojrzeniu wpuszcza do samochodu 
sza!eńca. nazwiskiem Rider, który operuje na 
kal!forniJskich szosach I podrzvna gardła auto­
mobilistom. W stosunku do chłopca Intencje 

Jezdz' .c 
Apokalipsy 

Ridera nie ~ jasne i przypuszczalnie młody 
człowiek ma spełnić rolę kata, gdyż Rider 
czuje sl• jut zmęczony albo uważa iż misja" 
dobiegła końca. ' " 

Kllkadzieslłlt mfnut t!Imu to uporczywe wy­
lilki Ridera, aby nasz bohater zechciał przy­
łożyć mu lufQ rewolweru do czoła t przesunąć 
cyngiel. Gro. energ1t wkłada w kompromitację 
chłopaka i pr.17 okazji musl zlikwidować około 
plutonu policji, ale tak, aby ten poczuł 11, jak 
zaszczute zwierz" mając na karku blisko set­
kfl d11qcych tl\dZ" zematy policjantów. 

Resztki Idealizmu młodzleńczeao zanikaj" w 
chłopcu, gdy dziewczyna, która uratowała mu 
tycie, roz.braJając 1kłonnych do linczu policjan­
tów I na nvoje nieazc~c!e przypętała 1lę do 
nł•IO, linie rozerwana przn dwie wielotono­
we ciętarówkl. 

J'tnał to pojedY'llek na azoaie chłopca 1 Ri­
derem, który przedtem z łatwościll zmuakr:>­
wał eskortę ł czeka na upatrzonego kata, przy 
czym wyraz jego twarzy 6wiadczy, lt do końca 
bawi się doskonale. 
Skądinąd zdumiewa nieudolność amerykań­

skiej policji, która daje tlę rżnttć jak barany 
albo czeka ~ie wiadomo na co, gdy dziewczyna 
szlocha zawieszona między ciężarówkami. Nie­
mniej jednak nie jest to chyba wynik wyłącz­
nie Indolencji scenarzysty, ale I rejestracja tęs­
knot amerykańskich oraz program wychowaw­
c~y w myśl zasady "umiesz llczyć, 111:2 na sfe­
b1e". 

Film trzyma w napięciu. 

T. KUB. 

„Autostopowicz" (The HUeher) reż. Robert 
Barman, prod. USA (1986), 

Filmy z kasety - mity i fakty 

W naszej pruie, pomijając pisma braniowe 
ta.kie jak „Film" i „Elu:an", o wideo piue alę 
najczęściej w kronikach •ądowych i kryminal­
nych. A to, że be:zipraw~e. upar'u obyczajów 1 
publicine 1-oiOrszenie. Piirackie interesy, czarny 
rynek, 1zmugiel i porno. Albo tania rozrywka 
obliczona na najbardz.:lej tandetne gusty (,tania" 
oczy~śoie w przenośni, bo tak napra~dą to 
przecież kosztowna, także W ' dewizach). A wi­
deofand to nowi „cykliści", których wprost lub 
pośrednio zalicza 1ię do grup 1zczeg6lnego ryzy­
ka. 

Ta 1woista mitologia tworzona przez bulwa­
rowe popołudniówki ma r6!ne motywacje i mo­
głaby stanowić całkiem wdzięczny temat dla 
,socjologów. Ale nie o tym jest ten tekst. Chcę 
:bowiem przedstawiić ~ilka faktów na temat re­
pertuaru wideo w Polsce.. 

Sza<:l,Ulkowe cyfry oceniają licz~ tytułów u­
powszechnianych w obiegu wideo w Polsce na 
około l500-2000 pozycji. NaleZą one do rozmai­
tych gatunków: począwszy od obrazów sensacyj­
nych, poprzez komedie, westerny i dramaty psy­
chologiczne, a na filmach z ambicjami artystycz­
nymi skończywszy. 
Oczywiście najpopularniejsze są filmy z sen­

sacyjną fabułą, a głównym magnesem nazwiska 
odtwórców głównych ról, takich jak Charles 
Bronson, Clint Eastwood, Harrison Ford, Syl­
vester Stallone i Chuck Norris. Wśród tych fil­
mów wymienić by trzeba tytuły z kręgu tzw. 
czarnego kina policyjnego amerykańskiej produ­
kcji końca lat siedemdziesiątych np. serię o in­
spektorze Harrym Calagha·nie (z Eastwoodem), 
„Scarface" I „Cruiising" (oba z Al Pacino). Zresz­
tą w wo,rku · z napisem .,film sensacyjny" po­
mieścić można ogromną rótnorodność obrazów i 
tematów. Gdyby chcieć pokusić się o jakąś poś­
pieszną klasyfikację należałoby wyodrębn1ć np. 
film sensacyjno-przygodowy („Posrukiwacze za­
ginionej arki". „Klejnot Nilu"), film sensacyjny 
i elementami science-fiction (trzy części „Mad 
Maxa"), film sensacyjny sięgający do tematów I 
I II wojny („Błękitny Max". ,.Patton", .. Tylko 
dla orłów" „Steiner", „Działa Nawarony" lub 
Innych wojen („Rambo", „Apokalipsa", „Dzi­
kie gęsi"~ „Łowca jeleni"), film sensacyjno-kry-
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mi·na1ny (,10 minut do północy", „P,unkt zapło­
nu", "Brudny Harry"), film sensacyjny z wyko­
rzystaniem tzw. walk WS<:hodu (obrazy z Bru­
cem Lee, teria o ,,ninja", „Amerykański wojow­
nik"), pastisze filmu 1ensacyjnego (cyltl 1 Ja­
mesem Bondem) l 1ensacyjna komedie ( Qorący 
towar", ,,Szpiedzy jak my"), alt także s;nsacyj­
ny fHm psychologkzn:r (,,Pewnego razu w Ame­
ryce'', „Swiadek"). 

Wielk' popularno4cill wśród fanów kina w do­
mu deszy &.!• klasyka kina światowego, a więc 
takle filmy jak „Przemmęło z wiatrem" 
„Ben Hur", „Quo vadds", „Spartakws", „Most n~ 
rze~ Kwai", „DoktDl' Zywago", oraz licme me­
lodramaty jak choćby „Zakochać się" ze zna­
komitym duetem aktorskim Meryl Streep I 
Robert de Niro. Talde seriale telewizyjne, kt re 
na. dług~ przed ich emisją w TvP oglądane by­
ły chętme w obiegu wideo („Powrót do Edenu" 
„Ptaki der·ni-stych krzewów", „Quo vadis")~ 
Os.tatnio na popular;ności zyskują seriale-rzeki, 
ktorych beZ!kuteczme chyba można ocze.kil\Vać 
w emisjach z ul. Woronicza np. „Dallas" i „Dy­
nastia". 
Dużą widownię mają takie fdlmy fantMtycz­

no-naukowe i horrory. A wybór na kase tach 
jest całkiem spory. Od tzw. fantasy ( Kobieta 
sokół", cykl o cymmer1ańsk1m siłaczu Conanie) 
poprzez kome~ie („Dziewczyna z komputera"), 
horrory właś01we („Obcy - 8 pasażer Nostro­
mo"), baśń cywilizacyjną (trylogia ,:Gwiezdnych 
wojen", „Diuna") po fantastykę z wartościowymi 
sugestiami psychologicimyml („Blade Runner" -
„Łowca robotów"). A przecież wśród tych fil­
mów są także i dzieła wybitne: „Lśnienie", „Fu­
ria" I „Ca~.rie", żeby na tych trzech tytułach po­
przestać. 

W repertuarze wideo specjalne miejsca z:aj­
mują komedie. Cykl filmów o Akademii Poli­
cyjnej, słynni „Pogromcy duchów" oraz „Naj­
lepsza obrona" i „Miliony Brewstera", w których 
rywalizują o widza dwaj najpopularniejsi czarni 
aktorzy amerykańskiej komedii - Eddie Muir­
phy :l Riehard Pryor a także ,,M.A.s .H:" Altma­
na to tytuły najchętniej oglądane. 

Western w awej historii przechodził już róż­
ne koleje lo.su - od niebywałej popularności po 

Echa wielkiego kryzysu w USA powracaj!\ 
n~ ekran, tym razem w postaci trag!tarsy ko­
Ie1owej „Władca Północy" w reżyserii Robert:i 
.A..ldricha. 

Duch Jacka Londona unosi się nad tym fil­
mem: bohaternmi są trampowie, drobni żuli~y 
wy;gnani przez nędzę na szlak wielkiej wę­
drowkl. Zajmują się małymi kradzieżami I szal­
bierstwan1I, ale ich główną pasją jest podróżo-
wanie wzdłuż I wszerz Stanów na da-
chach I buforach towarowych pociągów. 
Rekrutuje 11ię z nich swoista wspólnota, klub 
ludzi połączonych wspólnymi przeżyciami, dzie­
lących się wrażeniami z trasy, ale także ry­
walizujących ze sobą. Osią filmu 'est w?aśn'.e 
motyw· rywalizacji m·ędzy starym mistrzem i 
adeptem „zawodu", a zaktad opiewa na prze­
jazd pociągiem nr 19. Pod tym nic nie zna­
czącym dla laików numerem kryje się Istni! 
piekło, gdyż pociągiem tym zaw!aduje kolejarz­
-sadysta, z uporem godnym lepszej sprawy 
prześladujący włóczęgów i mający na sumiP.­
niu życie kilkunastu z nich. Na trasie do Port­
land rozgrywa s i~ walka mi~dzy „szalonym 
bahnschutzem" używającym do usuwania pos:!l­
żerów na gapę najróżniejszych przyrządów, od 

Pociąg pod 
specjalnym 
nadzorem 

maszyn prostych (młotek) do bardziej 1kom­
pl!kowanych, a dwójką trampów. 

Finał napawa otuchą o tyle, łA w obu kate· 
gorlach (tJ. mfstrz-rnlodzlk oraz ml11trz­
-przedstaw!ciel ~olei) zwycl~ta atary, niezas~­
plon7 Lee Marvin. Kto go jednak widział w 
„Zabójcach" l Innych filmach w roli mocnego 
człowieka, musi ubolewać nad katastrofalnvm 
upadkiem jego ekranowej charyzmy, We 
„Władcy Północy" jest supermanem w wy­
daniu kieszonkowym, ale l morderczy kolejarz 
Shack (Ernest Borgnine) nie wygląda na t:ik 
groźnego, jak to starają się go przedstawi~ w 
swoich opowieściach kolejowi obszarpańcy. 
Obsadę, jak z powyiszego widać doborową 

uzupełnia Keith Garradine w roll nlelojalneg~ 
f nieco 1zubrawego ucznia. Cl, którzy będą o­
glądać ten film, niech nie zrażają się słabym 
tempem I mało przejrzystymi dialogami w 
pierwszej połowie flmu, bo i tak jest to jego 
najlepsza ezęśd. 

M. MAZ. 

• 
„Wladca Pólnocf"' (Emperor tłf the North) 

fei Robert Aldrich, proct. USA (19'73) 

nieomal całk&wi>te upomnienie. Taśma Wideo 
spowodowała ponowny renetana tego gatunku 
„R1o ~;avo", „ Vera Cru1", „Dzika banda", „Ban­
dolero t „ W •ame połudme" mów znajdują 
tysiące widzów. 

Nie brak w polJkdm repeituarze w.i-deo też 
klasyczinych obrazów kina światowego <!la wi­
downi najmłodszej, która dzięki magnet01Wldom 
może oglądać ,,Królewnę Snieżkę" P.iotrusia 
Pana", „101 dalmatyńczyków", „Żakochanego 
kundla" i inne prr.eboje Walta Disneya z Do­
naldem, Mik{, Tomł!!m 1 Jerrym. Dla tej widow­
ni 1ą 1 tytuły najnowsze: „Niekończąca się opo­
wieść", „Gagatki" t „Legenda". 

Inny nurt to licme filmy religijne, które 
upowszechmają tet projekcje parafialne. Tu na 
afiszach goszczą takie tytuły jak Biblia" Je-

N 
„ „ ',, 

%1.11 z azaretu , „DziesięC'loro przykazań" Sza-
ta", „Poncjusz Piłat" oru filmT o Jadł~· Pa­
wle II - „Z dalekiego kraju", ,,Jan Paweł II 
- Jego dl"oga do Rzymu". 

Na.der pokaźną g.rupę 1tan&wią filmy nagra­
dzane na największych festiwalach, obrazy wy­
soko cenione przez krytykę, dzieła o uznanych 
j_u:t wartościach. Jut sporo takich. tytuł6W po­
e1awałem wyżej. Dorzucę wdęc do nich - też 
jako przykłady - jeszcze „Bla.sumy bębenek" 
„Casanovę", „Salo, 120 dni Sodomy", „Wybó; 
ZofH", „Nostalg.ię", ,,Kageanui1hę", „Pocałunek 
kobiety-pająka", „Mechankzną pomarańczę", 
„Pola śmierci", „Odyseję kosmlcmą" .Runner 
T I " d , , ra n ft . itd" Tę 113tę mtima byłoby ciągnąć 
jeszcze długo. 

Co z tego wyliczenia, prze.o1e:t pośpiesznego i 
skrótowego, ma wynikać? Ano przede wszyst­
kim to, że repa-tuar wideo dostępny w Polsce 
ani nie zaśmieca umysłów, an! nie gtirszy i nie 
ogłupia. Przedstawia robą to, co w klnie świa­
towym obemle się d:deje i na co nie stać naszej 
kinematograf! i i telewizji. 

Nie eh~ by~ posądzonym o bezkryty<:ymn, za­
tem pra:yznaję, te w obiegu wt.deo znajdują się 
te:t filmy mierne, tandetne i po prostu głu­
pie. Jednak drobny to procent ł mały margines. 
Czyli jest calklem O<łwrotme nit to wmawiają 
nam rótne ciotki • kanap„ I domoroślł stróte 
moralnoścl. 

WITOLD SOBCZYK 

• 

Michael Douglas: 

„Zarabiam mnóstwo pieniędzy, al• 
szybko je wydaję, ponieważ kocham 
życia". 

- Powiedział J)4n kiedyś, t• J)4ńłkł ojciec ft.i„ 
ad,11 naprawdc nie mtal aa.tU, bJI a.UV(! tit 
sw11m liukcescm. W~je aif, te 00r4ł pa3 te 
samą drogę. 

~~.D.:. Nic Podobnego! Przez. dwadziŃCia l:at 
moJ. ojciec kręcił trzy, niekiedy cztery filmy ro­
c~1e. Ja zaś po „Chińskim Byndromie" s~­
d;ilem dwa lata używając życia. Potem .zro­
bi.em „W pogoni za zielonym diamentem" t 
b!lem zmuszony si• poddać. PubliCZ?lo~ć ocze. 
kiwała dalszego ciągu, nie miałem wyboru. _ 

- „Lot nad kukulczum Q'fltazdem" pr&Vft.'611 
pona:~, 200 młltonów dolarów. „Chiński •li"• 
drom. - 100, a „Miloić, umaragd ł lcrokodvl" 
i ,.;mież 100. Czemt1 P"Zl/PUui• P4• no6I •le• 
ce3 producenta? 

.M.D.: Nikt mnie nie r.mu.azal do a.cen1a 
tych filmów. Zrobiłem je, PoD.1nrd w nie wle­
uylem. Ab:r Potratid tyć z kobl- truba byd 
.zakochanym, aby robić film,-, tri.eba naprawdt 
teao chcieć. Nie ma w tym żadnej n.I974odnołci 

- Pańlkł oJcł•c powt.dzłał ldedvf, i• .ucw: 
nłe tn.u:baf•J poracfzid tobie a tuJcc:eaena ftf.t • 
porażkq. 

M.D.: Latwo mu tak mówid (uśmiecha 1!ę) 
Te •lowa ładnie brzmią. ale nie wiem, czy ma~ 
ją rzeczywiste uzuadnlen!e. W naazym zawo­
dzie 11.lkceil jut tak Oll'<>mny, tak nieproporcjo­
nalny, ie trzeba mieć ba.rdzo wiele 1U7 aby 
mu podołać. Wiehl nie moie 10bi• 1 t~ po. 
radz!d I popada w alkohollmi albo narkoma• 
nię. Co do mnie, potrafl'I lltawlc! czoła powo­
dZ&lli u; porażce równieł - pobudza mnie. 

- CZ1f17' 14 dla pana płnłqci.le7 
M.D.: Pieniądz nie jut celem 1am,m w to­

bie, lecs łrodklem 1łu~cym latwleJazemu zdo­
byciu tego, czego •I• chce. Dziek! memu ojcu 
nie miałem nigdy okazji zaznać biedy. 

- Jack C<>lton, poatać, jakq ara pan to Dia­
mencie NUu" Jest awantu1'niktem Czv " nan 
także? • ,,. 

M.D.: S~ród wszystkich bohaterów, jakich 
do~d kreowałem ten właśnie jest do mnie 
na1bardzle1 podobny. Mam jego poczucie hu­
moru (dokładnie) i jego cynizm (równie do­
kładnie). Sądzę, że potrafię podjąć się ryzyka 
<"". ogóle_ kiedy jest się producentem. .. ). Czy 
miałem zycie pełne przygód? Teraz już nie. 
Przed ślubem - tak. Kiedy pilotowałem sa­
moloty bezustannie ryzykowałem iyciem. 

- Od lil roku t11cia clerpUil pan_ wecllug 
wlcJan11ch pa.na alów, 114 Mdmiclr energii nad 

. jak.im nie HW!H u.diiwa.io 1rif zapanować. 
M.D.: Nie pamiętam, bym to pawfedzlał, ale 

to prawda, te energię i sltę wltaln!ł od:i:iedzi· 
czyłem Po ojcu. Niekiedy nie potrafię się za· 
trzymać, 

- StwtndzU J>4A, że, jeśli pomintł~ sek-3 
kręcenie /Umów bylo najlep8Z1J11l aposobem po~ 
zby~ •te . Mdmłaru ene1'gti. Tego rodzaju 
oświadczenia apowodowaly, że dziś jest pan 
uważany za maniaka seksualnego • 

. M.D.: Lubię m!lość, ale nie bardziej niż ja• 
k~olwlek normalny mężczyzna. Do takiej opl­
nit :przyczyniła 1lę pewna dziennikarka. Pod­
czas 'lldjęć do „Chińskiego syndromu", zapytała 
mnie co najbardziej cenię u Jane Fondy mej 
partnerki. Odpowledzfalem: „Jej tył~zek!" 
rego dnia zrozumiałem, że nie wszyscy mają 
poczucie humoru. 

- Często poctąoci naa nasze przeciwieństwo 
w. filmie, Jac~ Colton zakochuje atę w Joa~ 
Wilder. Sq oni · jednak bardzo różni. Czy tak 
sa~ jest w przypadku pana i DiandTy pań-
skteJ żon11? ' 

M.D.: ~ to dopiero! Nigdy się nad tym nie 
zastanawiałem.„ Spotkałem moją żonę w Bia­
łym. Domu w dniu inwestytury Jimmy Cartera. 
No~1lem wówcza.s długie włosy i brodę. Wzięła 
mnie ~ m~larza. To była miłość od pierwsze­
~o we}rzenia. Sześ.ć tygodni później wzięliśmy 
slub. To prawda, ze bardzo dobrze się uzupeł­
niamy, I że jesteśmy bardzo Tóżni. 
~ Czy :zająłby się pan kinem, gdyby pański 

ojciec aam nte byl aktorem? 
M.D.: Nie. W collage'u nie mialem określo­

nych zainteresowań. Bardzo zazdrośc!lem tym 
k.tórz:y mieli w życiu jakiś cel. którzy czymŚ 
się pujonowall. Studiowałem na Zachodnim 
Wy}:>rzeżu, potem, mając 18 lat, wstąpiłem na 
Uniwersytet Santa Barbara. Pra.wie skol'1c.tylem 
stu~a I w~iąż nie wiedziałem co chciałbym 
r?b1ć: Powiedziałem sobie: dlaczego nie zająć 
się kinem? Poza tym, ojciec jest aktorem. mat­
ka aktorką. a teść producentem. Wybór satn 
ml się narzucił I to wbrew radom ojca. Skoń­
czyło si~ na tym, że spodobało mi się. 

- Panaki ojciec wyznal mi niedawno: „Mlo­
d.ość liczy się zna.cznie bardziej niż: tf.oświad­
czenie. Dawniej ja mówilem, a moje dzieci 
slu.chaly. Dzisicij one mówią, a ja slu.cham.". 

. M.D.: W życiu często przychodzi moment, 
kiedy to właśnie dzieci służą radą rodzicom 
Trzeba jeszcze być do tego zdo1nym. Wszyscy 
mamy tendencję tfo po.z.ostawania więźniami 
naszych ról. Ojciec jeszcze dzisiaj nie może się 
powstrzymać od udzielania mi rad. Czuje się 
odpowiedzialny. Ale 1est zbyt . późno. Czasem 
sam się z tego śmieje I uświadamia sobie ze 
mój brat, Joel, (który zazdrości ml że t~ ja 
odziedziczyłem po ojcu dołek w brodzie) ma 
39 lat. a ja 42. 

- Jdli mfalb11 pan u.dzielM jaktej~ rady oj­
cu ... 7 

(Zastanawia się). 
M.D.: Poradziłbym mu, by zachował swój 

entuzja:r.m I wci!\t eię uśmiechaL 

Według „Paris Match" 
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DWAJ STARCY • 

Nie moma powiedzi~ ,.t.&lt ulozyl liQ leli los" 1110 ,.lol zaoto· 
wał im takie qcie'', bo wlaaciwi• to oni u.mi je 10bie wybrali. 
?de można też PrznłiAĆ Winy komuś innemu. ponieważ w tlj 
aprawle l opieka społeczna, i właclza :&robiły waąatko. co aię 
dalo lub chcia.17 zrobić. Tragiczna jeat jednak ta bumLdzlejnoiic 
1ch fńuacji. 

Ludzi• mieazkaJit. w bardzo różnych wanmkach. Jedni wygocl­
n~• w domkach jednorodziDnych, inni w ciepłych na ogól 
mieazkank.ach w blokach, w atarym lub nawet bardZQ 1tarym 
budownictwUe, ale chyba nikt ni• chce mieszkać w ru.Lnie prawie 
ba dachu, która jest wspomnieniem po wiejskiej chałupie. A 
tak wtaśnie wyiil<łda miejsce, gdzie żyj• dwóch starych t tro­
ch41 Jo& zniedołężniałych ludzi, dziewięćdzie.si~oletni ojc.i.ec 1 
11116ćdai.esiłeioletn1 . 17n. Nad znacmll częśc~ domu zawal.U się 
ciach. na klanach pojawiły 1ię eyay, Wlaści"1'ie pozostała tylko 
jedna izba, a raczej nora, zimna, ciemna l brudna. Wyjątkow.l 
puuje tu nadużywane często określenie, że „panujące warunki 
uruaj, wazelkim W)'tnogom zarówno bezpieczeństwa, jaki hl­
i•ellY" Nie aposób mieszkać w takim 1n1ejscu. a jednak ludzie 
1.al'll właśnie żyją. 

Ciągle jeszcze mam przed oczami tę i·uderę i jej mieszka1l­
oów w łachmanach, brudnych. G<ly tam byłam r:1.uclła mi r;;ę 
w oc:ą świeża plama nie zaatyglej jaazcze lm'wi tuż przy wej-
5c1u cio domu. Nie moałam aż uwli.erzyć, &dy ktoś z ich i<!Slii­
dów pow.iedzial mi potem, że najprawdopodobniej zabill kota, 
a potem po pro1tu zjedli. Cóż, pewnie w ten sposób organizm 
proatego człowieka broni 11• przed brakiem białka. 

Jeu.cze do niedawna w takich warimkach, jakby ni• s tego 
1tul«ia, mieszkała z ojcem i aynem. również matka, dziewięc­
dziesi~oletnia staruszka. 

W 1986 roku kierownik poradni rejonowej zaalarmowany przez 
sąsiadów pomógł załatwić dla rodziców dom spakojnej staros­
c1. Gdy atary człowiek ma dzieci lub rodzinę, która powinna 
się nim :tająć, ale nie moze. a często nie chce, to miejsce takie' 
nie jest żadnym dobrodziejstwem. Jednak dl1!, tych dwojga 
znękanych nę<Uą, i zimnem ludzi atanowilo to nczęśliw' od­
mianę losu. Byli bardm zadowoleni a ciepłego, czysteiO l wy­
iodneao pokoju, który doatall. 

Ojciec czuł się w nowym miejscu do.skonale. MimO 1wojego 
podeszłego wieku jeat bardzo żywotny, łotri ma1aU dla 1ieb1e 
wiele z.ajęć. Chętnie i często pomqal personelowi l niedołęż­
nym pensjonariuszom, więc zdobył tobie tym uznanie wszyst­
kich. Poza tym dużo czasu poświęcał żonie, która jua od daw­
na cierpiała na miażdżycę. Dla ruej szcze&ólnie pobyt w domu 
spokojnej starości był dobrodziejstwem. Spacerowała sobie chę­
tnie po widnych, szerokich korytan.ach, dużo odpoczywała 1 
mogła, po raz pierwszy w życiu, oglądać telewizję. Niestety, me 
cieszyła lilię dlugo nowym życiem, po pól roku zmarła. 

W rozlatującym się domu został gyn. Mieszkał sam. On ró\~ -
nież, tak jak rodZice, miał szansę wyprowadzić się z tej l'Ude­
ry, bo władze dzielnicy przydzielily mu pokój z kuchnią, w 1ta· 
rym budownictwie, zupełnie niedaleko miejsca, gdzie mieszknl z 
rodzicami. Wyprowadzić się jedn&K nie chciał, widocznie przy­
zwyczajenie było silniejsze. Mówił, że musi opiekować się go3-
podarstwem, o}ciec przepisał na niego swoje dwa hektary, ale 
tak naprawdę bardziej dbał o to, aby mieć wódkę, niż o z.e·· 
mię. Je:st alkoholikiem, sam mówi o sobie, ze jego p'.eniądze s.ę 
n:e trzymają, jak ma, zaraz przepije. Stracił więc tę swoją szan­
si:, bo przydzielone mu pomieszczenia nie mogły przecież czeka..:, 
t oddano je ostatecznie komuś innemu. 
Często odwiedzał rodziców w domu spokojnej etaro:Scl, a po 

łmierci matki bardzo za.biegał, aby ojciec do niego wrócił. 
Przed kilkoma miesiącami ojciec podzięko.wal pięknie za po­

~yt w domu spokojnej 1tarośc1, za sześć 1~Uwych miesięcy, 
które przeżyła jego żona t znów zamieszkał z synem w rozpa­
dającym się domu. 

Po powrocie dziewięćdziesięcioletni staruszek pozostał nadal 
ba~zo aktywny, wyszukuje sobie różne zajęcia, mniej lub bar­
dziej potrzebne. Mówiąc nie tak elegancko, ale za to rzeteln.~ 
jest smieciarzem. Jeździ po mieście rowerem, penetruje wysy~ 
piska, kosze na śmieci i zbiera rzeczy, które innym już nie są 
potrzebne. Wraca do domu prowadząc swój rower załadowany 
różnymi znaleziskami. Dekoruje nimi następnie swoje podwór­
ko! któr~ zamienił j~ż w '\\ielkie wysypisko. Trudno wprost 
opisać, Jak wiele róznych rzeczy ·tam się poniewiera, zepsute 
krzesło, dziurawa miednica, stare garnki, azmaty, zniszczone u­
brania, zepsuty wózek dla lalek, walizka, wiklinowe, troch' 
rozdarte kosze ł pojemniki, pęknięta gitara. Mote w takt apo­
aób odzywa się niezaspokojony Instynkt gromadzenia T 
Utrzymują się obaj z renty, czternastu tyaięcy, którą dostaja 

ojciec. Po powrocie z domu spokojnej starok:I ojciec kupił dwie 
świnie oraz krowę I dzifki tym zwierzętom udawało Im si~ 
związać przysłowiowy koniec z końcem. W grudniu 19811 r. gdy 
nie lniell ju! pieniędzy na paszę dla świń, sprzedali krowę. ' 

9 stycznia 1987 r. pracowmcy punktu skupu obiecali, że przy­
jadą odebrać świnie. Nie przyjechali jednak. Odebrali je dopie­
ro w dwadzieścia dni po umówionym termin.ie. 
."!' największe styczniowe mrozy dwaj starzy ludzie byli ?.da­

m tylko na własne si.ly, aby ogrzać i nakarmić zwierzęta, li. 
k1opot mieli wtedy i z węglem, i z paszą. Poza tym, jeszez~ 
na koniec świnie okazały swoją niewdzł~zność. Samochód który 
przyjechał, aby je zabrać, zatrzymał się dość daleko od 'domu, 
a zwerzęta wykorzysta1y to i pouciekały. Wtedy ei dwaj starzr 
i miedołęźniali ludzie musieli je sami, bo nikt i pracowników 
punktu skupu im nie pomógł, ścigać 1 zagonić je do samochodu. 

Ojciec i syn n!e narzekają na swój los, nie martwią st~ też 
nadmiernie ~':'oją ~rzyszłością. Myślą sobie, u jakoś to będzle, 
no bo przec1ez musi być. Może na w1os11ę, gdy zrobi si~ cieplej 
znÓ\I/ kupią świnie i je zakontraktują? 
Gdzieś na krańcach Lodzi, tam gdzie diabeł mO\\ i dobra.n-0c 

s..1 ludz_1e\ którzy. żyją tak, jakby tiWiat opętany pogonią za pie­
i:i:ę?znn 1 nadmiernymi amoicjami nie istnlał. Ale czy to jest 
zycie, czy Wf!getacja? 

CZY NIEZNANA WERSJA SMIERCJ 
MAJORA HUBALA? 

ZOFIA KĘDZIOR.\ 

?.Ileczyslaw Kozak w „Nieznahej wersji smiercl maJora Huba­
la" („Qdgłosy" nr 9 7 28 02.1987) pisze: „Po wymianlc atrzalów ł 
rozproszeniu ulanów Niemcy dlugo przeczesywali las i zagaj· 
tak zanim natknęli się na majora leżącego w bruździe pomiędzy 
dr;;cwkami zagajntl:a. Oddychal }eszc.::e, więc wzięli go 1111 Jego 
wlasną burkę i uo1•ieslt prze;:; 11nlc w 1~zcrun1;u zagrody pana 
Laskowskiego„ 'Na tym wlaśnie polu major odzyslwl przytomnn.~ć. 
wydobyl z zanadrza pistolet i oddal strzal do idącego obok mn­
jora niemieclciego, raniqc go smferteln!e. Rozwścieczent Niemcy 
zaczęli 'kluć hagnetami majora pr:::enosząc go na podwórko za­
grody p. Laskowskieqo i rzucając obok nie istniejącej już sto­
doly, gdzie wkrtStce wyzionql ducha". 

Nie iest to relacja ,nieznana. Podają ją in.in Marek Szymań­
ski w „Odd7lalt> majora Rubata" (4 wydanie), Jerzy Piórkowski 
w .. Warszawskiej lekcji europejskiej historii" (Czytelnik 1984) 
oraz Jerzy Slas.ld - .,Polska walcząca" (Instytut Wydawniczy 
PA."{, Warszawa 1985) 

Wprawdzie w niektórych szczegółach relacje „naocznych" 
świadków: Zygmunta Laskowskiego I Władysława Tomasika nie­
ro się różnią, bo według Tomasika Hubal miał jeszcze przestrze­
'lcne nogł, to ich podstawowy sens jest taki sam: Hubal, dobity 
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ciosami r:tlemlecldch bagnetów, skonał doplero w agrodzte Las­
kowskich. 
Władyslaw Tomasik, wówezu 19-letnł robotnik rolny, nie u­

bleral jui g1osu w tlej 1prawłe. Za to coraz gło~nłeJsey jest Zy­
gmunt Laskowski, wówczas - podkrdlam - nie bardzo rozgar­
nięty chłopiec, w wieku ponł:teJ 1' lał. a dzłsłaj. według M. Ko­
zaka, „aczmqtny, 80-lemł nor••c". 

Relacje Zygmunta Laskowskiego I wtadnława Tomasika 111\ 
nieprawdziwe od początku do końca - wymyłlone. 

Działania bojowe Niemców przeciw Oddziałowi Wydzielone­
mu WP mjr Hubala toczyły się w atmosferze O!ltrych sporów 
kompetencyjnych między SS a Wehrmachtem. Gen. J. von Bla­
skowitz uważał, te likwidacja oddziału nalety do jego kompe­
tencji. Początkowo nle wiedział on, że to właśnie Hitler znisz­
czenie hubalczyków zlecił siłom SS i policji. Tak 1>lę złożyło, 
ze z powodu tych kontrowersji gen. Johannes von Blaskowitz 
został odwołany ze stanowł11ka Oberosta I w chwili gdy Hubal 
toczył swój ostatni bój, tę funkcjQ pelnil jttt gen. kawalerlf Kurt 
Ludwig von Glenanth. 

Tak więc pod Huciskiem I Szałasami przeciw OWWP mjr 
Hubala wystąpiły wyłącznie SS i pollcja. Dopiero gdy Hubalo­
wi udało się wyr ~·ać z okrążenia w nocy z 1 na 2 kwietnia 
l 040 roku liczącą 23 ułanów grupę rozpoczęły 1Uedzić, niezależ­
nie od siebie i w tajemnlcy przed sobą, SS f Wehrmacht. Rozpo­
czął się swoisty wyścig o sukce!, o pterwezeństwo. 

Zdumienie I przerażenle budzi mnogo~ć szczegółów o samym 
Hubalu, jakie Policji Bezpłeczei'\stwa udało 1ię pozyskać na pod­
stawie donosów nie rozpoznanego jeszcze konfidenta. W tym 
samym. meldunku SS-Oberscharfiihrer Merz pisze:· 

„„. w wypadku majora Hubala chodzł tu o majcw11 z l pułku 
ulanów z Augustowa, albo 4 pulku ułanów :z Wilna lub też 13 
pułku ulanów z Wilna. Nazwa Hubal ;eat pseudonimem. Wlaś­
ciwe -nazwisko zostanui w najbliższych dniach ustalone przez 
konfidenta. ,,Hubal" jest zonat11 i od kilku la.t pozostaje rozwie­
dziony % żoną. żon.a mieszkti w mtijqtku awego bl'ata, w woje­
wództwie kieleckim: Adres i ttazteuka żcrn.y zoatan!e ustalone w 
11ajbliiazych dniach". (1:1 Pulk Ulanów Wilcmkich 1tacjottowal w 
Wilejce - Red. Dyżurny). · 

Ale na tym skończyło się powodzenie SS i policji. W meldun­
ku z 13 kwietnia 1940 komendant Policji Bezpieczeństwa i SD 
\\' Dystrykcie Radomskim powiadamia ekspozytur• w Kielcach: 

„Co da mtejaca pobt/tu mtijora Hubala, to te młędzyczaate 
wplynęlo kilk11 meldunkóto o tym, że oddztalek kawalerłł prze­
bił się z rejonu na p6lnoc od Mniow11 tD kierunku pólnocno-za­
chodnim aż do okol!cy Tom11az01Da.-". 

Obszar, na którym rozgrywały się te wydarzenia, pod v.-z:glę­
dem wojskowym, p0dlegał 372 dywizji strzelców krajowych, 
J·torej sztab mieścił się w Moszczenicy pod Piotrkowem Trybu­
nalskim. Szefem zwiadu, oficerem Ie w tym sztabie byt płk dr 
Heinrich Schreihage. Od 1950 roku publikował on raporty 1 rela­
cje o Hubalu. Mieszka w RFN. Publlkacje te są ogólnie znane i 
cytowane przez polskich autorów. Z dr Heinrichem Schreihagem 
spotkałem się w 1972 roku. Pomagał ml szukać grobu Majora. 
Nagra1em na taśmę kilka z nim rozmów. Oto jak, . w dufym 
skrócie, przedstawll on działania Wehrmachtu: 

W połowie kwietnia 1940, na podstawie informacji mleJsco­
wej ludności, na trop oddziału trafiła Gehełme Feldgendarnerie, 
podległa dywi7:ji. Hubal kwaterował wtedy w rejonie leśnym 
1~od Wólką Kuligowską. 

Pod nieobecność do\\·ódcy d.n~ izji gen. '·on Lippe jego za~ 
słępcy udało się uzyskac zgodę Oberosta na czynne wkroczenie 
do akcji. Aby jednak nie narazić się na zarzut niesubordynacji 
- zakaz Hitlera nadal obowiązywał - pr.tedsięwzięclu nadano 
nazwę „polowe ćwiczenia pułku, z ostrym atrzelanłem". Da 
r.kcji wyznaczono dwa bataliony. Dowódcą mianowano pulkow-
11ika Reicha. Na CZ8ll „ćwfczeń" w Poświętnem ulokowali 1lę 
„obserwatorzv-rozJemcy", oficerowie sztabu dywizji. Do pierw­
szego starcia z oddziałkiem doszło w późnych godzinach popolu· 
dniowych, 29 kwietnia 1940. Tutaj zginął ostatni ochotnik, mie­
szkaniec Wólki Kuligowskiej, młodziutki Józef Kośka. Zdarzało 
sit to w obecności żyjącego jeszcze plut. Józefa Pruskiego. 
Zapadł zmrok i pod jego ochroną do lasu Zacinki pod Arue!i­

nem oddział przeprowadził mfynarz z Fryszerki, Ignacy Sob­
czyński. 30 kwietnia o godzinie S.00 ruszyła niemiecka tyraliera. 
Przy pierwszej V.7fil.ianie strzałów Hubal zgint<ł, trafiony w sa­
mo serce. 

Istnieje kilka żołnierskich relacji o łmłercl Majora. Naoczni 
świadkowie: ppor. Zygmunt Morawski „Bem", gnlomlstrz pchr. 
Henryk Ossowski ,,Dołęga" adiutant mjr. Hubala, wachmistrz 
pchr. Józef Swida „Lech", wachmistrzowie: Jór.ef Altckl I Ro­
muald Rodziewicz „Roman", plut. Józef Pruski i uł. Tadeusz 
Madej bylf na miejscu w bezpo«rednim otoczeniu swego dowód­
cy Ale tylko dwóch z nich w!fdziało 1 słyszało, gdy padła ta 
tragiczna seria: ppor. Zygmunt Mora.~ki „Bem" ł Henryk Osso­
wski „Dołęga". 

W Studium Polski Podz.iemnej, pod nr. ew. 9'181'1 znajduje 
!!;!ę ważny dokument Jest to maszynowy odpl1 prywatnego listu 
z 9 września 1940 r. ppor. Zymunta Morawskiego do kpt. Ma­
cieja Kalenkiewicza. Odpis sporząd:tłł I uwiarygodnił własnym 
podpisem kpt. Maciej Kalenkiewicz „Kotwicz'', Po cz.ym oddał 
go „Lukaszowl" - ptk. Józefowi Smotet\sklemu, kierownikowi 
Oddziału VI - Specjalnego Sztabu Naczelnego Wodza. 

Czytamy w nim: „P11tł M11;or :i moim 1st0adr01lem, to którvm 
roiostalo 23 h.tdzł poszedł • potOrotem pnrn Wvaokq Górt do 
lasów Sptilsklc'h. Od J. do 1!1. (kwietnia - JS) młe?Umv tozględ· 
ny spok6J. 29. ał4k nłemcóto (mehowuję 01'7glnal"- pisowni• -
JS). W nocy pnm.oalUmt1 lłt pod Anłelłnem. JO. (kwietnia -
JS) o o.- I rono nłemet1 SMłakotooH Ml ł to e1ttDłH, odv po kłl· 

1 
kunastominutow~ w11lce lład4łłlmtl ttll kolt, P11tł Ma;or zgbiqt 
OtrZ11mal kilka itrzal6w to 1twee ł pluetJ. óddzłol to4lezvl pnv 
zwloka.ch Pana Major4 chcąc sabr11~ ełalo Jego, ale tłłem.ett Ml 
odrzucili". 

Henryk Ossowski był adiutantem majora Hubala. Cały czas był 
przy Majorze. On obudził Hubala. Po wojnie, przez wiele lat był 
przewodniczącym Klubu Hubalczyków Nigdy nie rmłenłł swej 
r<:'lacjl o śmierci Hubala. Według niego zglnl\ł na miejscu. 

Zarówno list Zygmunta Morawskiego, jak I relacje Henryk'\ 
Ossowskiego są znane wyżej wymienionym przeze mnie autorom. 
Czy to nie d7.lwne, że żaden z nich nie uwzględnił tych relacji 
n uznał za słuszne uwierzyć w bzdurne opowła!!tkl Zygmunta 
La .~kowskiego i Władysława Tomasika? 

'!a uwaga odnosi się przede wszystkim do Marka Szymańskie­
go, autora „Oddziału majora Hubala". Jest byłym oficerem te­
~n oddziału, a nawet przez S do ł dni był dowódcą garstki pie­
choty pozostawionej w okrążeniu pod Szałasami. Przeszedł przez 
niemiecką obławę, ale z własnej wolf do Majora już; się nie zgło­
sił. N ie był ~·ięc świadkiem wydarzed pod Anielinem. Po woj­
nie spotkał s:ę z kolegami i nikt z nich, włedZflC, te Marek 
Szymański z;imierza napisać dokumentalną książkę, nie skąpił 
nu swych relacji. Napisał w końcu książkę niby to dokumental· 
lliJ, ale naj ~·ażniej ::i:ej chwil! - śmierci Hubala poświęcił zale­
dwie kilkanaście zdań Wśród nich relacje Władysława Tomasl­
J, a 1 z~·gmunta LAsk:owskiego zajmują najwięcej miejsca. Jeśli 
uc• da ć. żę nie wiadomo skąd, bo Marek Szymański nigdy tak o 
sc;bie nle mówił ani nie pisał, powstał mit, że jest on zastępcą 
a na'\\'e t następcą Hubala. nie trzeba się dziwi~, u Inni publl­
c)'Ści uznają go za jedyny autorytet i... powtarzają jego błędy. 

"a szczęście - dla historycznej prawdy - są jeszcze Inne do-­
wody. które potwierdzają prawd7lwość relacji ppor. Zygmunta 
Morawskiego .. Bema" 1 Henryka Ossowskiego „Dołęgi". Są t:o 
pośmiertne zdjęcia majora Hubala, zrobione przez Nłeme6w. By· 
10 ich zanewne wiele, &le w Polsce zachowały słf: trzy orygln11.t­
ne zdjęcin . 

D• ·3 Zh1:i l • • b.rm nnt ·chmiast ro odnalezieniu cfała Majo­
rn "' ln.~ku ;~'' " i nl, i H 1.1bal leiy na ziemi, ma rozpięty kożuch i 
bl uzę m und uru. ZclJę ty pas główny i koalicyjka, równłeż pasek 

od spodni. Cłalo najwyraźniej dokładnie pneazukane, bm6 (pl• 
stolet) odebrana. Na lewej stronie klatki plenloweJ, na bfałeJ 
koszuli wyrdnie odcina 1141 duta plama krwi. N• obu zdjęciach. 
po dokładnym przyjrzeniu siQ. widać miejsce wlotu pocisku w 
okolicy serca - bia1a plamka. Poza tym nie wtdad tadn:rth ~la­
dów uderzeń. Buty l nogi są całe, a więc nie pnestrzelon@. 
(Zd.1ęd t11ch nł.e możemy reprodukowa.i!, 111!~ btll11btl npelftt. tri•· 
czytelne - Red. Dyżurny). 

Po zrobieniu zdjęć Niemcy położyli ciało na płachty rwnłoto­
,..,,.e % osobistego wyposażenia i przenieśli do pobliskiej zagrody 
Laskowskich. Tam włożono je na chłopski wóz l Władysław 
Tomasik przewiózł je do Poświętnego - Studzłlll)ny. W Studzian­
nie czekali oficerowie sztabu 372 dywizi1 strzelców krajowych. 
Co dzialo się dalej , wiem z opowiadania świadka, wtedy f te­
l'C:Z mie:szkańca Poświętnego, kpt. Mariana Zacha. 

Zebranym mieszkańcom pokazano zwłoki Hubala (było to na 
dużym placu przy kapliczce św. Anny). Tuż przed załadowaniem 
:r.włok na samochód ciężarowy okazało się, który to żołnierz za. 
bil Hubala. Ustawiono grupę żołnierzy, „zwycięzcy" kazano mją~ 
hełm i pozwolono podtrzymywać ciało Majora. Tak powst.alo 
zdjęcie, pod względem techniczym najlepsze. Na tej podstawie 
t\\·ierdzę, ze relacje ppor Zygmunta Morawskiego i Henryka Os„ 
SO\\ skiego są wiarygodne. (Zdjęcie to jest powszechnie g11,411,e, 
]J1'Zedstawia grupę żolnierzy Wehrmachtu nad zwloka.mt m4Jora 
Hubala - Red. Dyżurny). 

Postawa Zygmunta Laskowskiego nie zdziwiłaby mnie, &dyby 
r.ie drobny fakt. 30 kwietnia 1940 roku w ogóle nie było go \V 
Aniel!nle. Od dłuższego c21asu przebywał "'-' innej mlejscowo§ei 
i jesli Z. Laskowski koniecznie sobie tego tyczy, jestem sklonny 
przypom11ieć inu, gdzie wtedy naprawdę był. Ze wszystkimi 
si.czeg6tami tego pobytu. Z. Laskowski o śmierci Hubala dowie­
dział się później od rodziny i cbcych osób, toteż kto -wymyŚllł 
t<J nieprawdziwą wersję, trud110 mi powiedzieć. 

JAN SEKU'LAK 
(Były ułan podchorąży „Dago") 

GDY W ŁODZf BUDOWANO SAMOLOTY 

W l'<wiązku z opub:!.kowańym w 11 nr „Odgł0$ów'' w dziale -
,.Lodź: hist-aria-wspomnienia-relacje" artY'kUłu Edwarda Koceon­
ta-Zielińskiego „Gdy w Lodzi budowa110 samoloty", informuję 
że byłem jednym z uczniów Władysława Zielniewlcza i in:l'. 
Wiktora Lei, którzy w latach 1942-1944 w ramach konspiracji 
szkolili mechaników sarnolotowycJ1. 

Do szkolenia słuiył nam warsztat napraw sprzętu Rolniczego 
P owiatowej Spółdzielni Ha·ndloweJ w Jar sła\\.IU Tam, oproc:i: 
w:konywanych prac remontowych sprzętu rol.11ic7.eg0, Wladysłć!w 
Z1elniewicz i in:i. W1k!.-Or Leja pro1\.adzili z. nami - jako przy­
szłymi mechanikami lotniczym.i - natrkę teor ii oudowy sibików 
or az budowy i ohslug1 lotniczej samolotów. Udział w tym &;:ko­
leniu był ściśle zakonsph·owtt~1y, a my uczestnicy wiedzieliśmy 
że za ujawnienie tego Niemcom groz.i więzienie, obóz; koncentr.a~ 
cyjn y, a nawet śmierć. 

Zara.z po wy-zwoleniu Jarosław1a pri:.ez Armię Ra<lziecką Wła­
dysław Zielniewicz. i h1ż:. Ltja zgłosili s:ę wraz z na.!lzą grupą 
ucz.niów w RKU do dyspozycj i PKWN. Zah.twi<r ie formalności 
tnvało kilka tygoclni, po czym praco .valiśmy m.in. przy kornple­
towan.u narz..ędz:i stoknv ślusa:skich. Władysław Zielnie\\·icz oral. 
grupa uczniów i pracowników w s.;ladz.10: Stanisław Sob1t:1'l, L~­
slaw Lachowski, Czesław Piłocinski, Eugeniusz Krośnia..~ w dni.i 
lll.01.19-15 wojskowym samochodem została przetransportpwa..'la 
do Lubi.ina. Tam pełniliśmy służbę warto-wnicz.ą i zabezpieczają­
cą mienie. Podczas ofensywy styczniowej, w dniu 20.0U3 r. 
w1raz z inż. A. Sułkowskim i Władysławem Zielniewiczem przy­
lecieliśmy samo.lotem. wojskowym Li-2 na lotnlskO Lublinek. W 
Łodzi zajęliśmy f.abrykę mebli przy ul. Zagajnikowej. 

Tam Władysław Zielniewicz wyposażył nas w mundury po­
niemieckie, przydzielił karabiny typu maus.er i pełniliśmy służ­
bę wartowniczą w przydzielonych nam obiektach. Przyjmowali~­
my r6wnie1: transport i konwojowaliśmy sPNęt lotniczy z lot­
nisk poniemieckich do Lotniczych Warsztatów Dośwladcz.alnyó 
w Lodzi. Dalsza historia L.W.D. opisana już jest dokładnie w 
artykule E. Kocenta-Zielińskiego. 

STANISŁAW SOBIES 
Rzeszów 

DO BYŁYCH STUDENTOW POZNA~SKICH 
UCZELNI 

·. 
Centra.ln7 Ośrodek Informacji ł Analiz S&udenckleco Kuchu 

KuUuraJneco ZSP z Poznania, w związ'ku z przygotowywaną do 
druku książką pt. „Ruch kulturalny studentów Poznania w la­
tach 1945-1986", zwraca się z serdeczną prośbą do wszystkich 
osób związall1ych w pr.zes.z.łoSci z ruchem artystycznym o pomoc i 
nadsyłanie materiałów ddkumentujących rueh studencki w tym 
okresie. 

Int.ere&ują nas wszelkie dokumenty hlsto.ryc.zne jak np. dru­
ki ulotne, jednodniówki i cUłSQpl.sma gtudencki;!, plakaty afićze, 
p1·ogramy, opracowania własne I relacje. W przypadku, gdyby 
ich właściciele nie chcieli się z nimi rozstać, to prosimy o In­
formację i kontakt, aby móc je skserografować, bądt spisać re­
lacje U&tne. 

Informujemy jednocześnie, iż nadal - prunimo wielu trudności 
- Ośrodek iatmuje się gromadzeniem dokumentów 112.upełnta­
jąc:Jdt to jedyne w Pol$ce i w Europie archiwum ruchu arty­
st:remego mlodzl.eży akademickiej. Prosimy Więc osoby, które 
posiadają l:nteresujące nas materiały o ich przekazywanie w 
drodze darO'W'izny, wymiany bądź ewentualnie - zakupu. 
Będziemy wdzięczni kazdemu kto przycz:yni się do wz:bog.ace­

n1a archiwaliów gromadzony-eh w naszej placówce. Tym samym 
l:ędz1e możliwe uchronienie ich cd zapomnienia i zachowanie dla 
potomnych 
Wszelką korespondencję prosir1Y kierować pod adresem Ośrodka 

61-714 Poznań, al. Stalingradzka 26. . 

TOMASZ MAOOWSRl 
Kierownik Centralnego Ośrol!h 

REDAKCJA - CZYTELNICY 

Henryk Baeylak: - O śmierci mjr Hubala obszernie pisze 
Jarl Sekulak w opublikowanym litcle. I tym zamykamy dyskusję 
na ten temat. 

Józef Kubiak, Zduńska Wola: Dziękujemy za list, publikować 
n:e będziemy. 

Piotr Sikorski: Z materiału „Mówią dokumenty" nie skorzy­
sta.my. 
Czesław Żylióski: - Pańsk ie uwagi o książkach „Hist.aria Ru­

munii" oraz „Historia Austrii" proponujemy skierować do wy­
dawcy. 

• 
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~ezeg6ln1e zagrofona alkoholłzme-n 
jest populacja w wieku 18-:25 lst. , 
a wi~ w okresie dojrzewania l 
wchodzenia w najaktywnłe3H1' · o.­
kres rozwoju osobniczego 1 pcdej• 
mowania obowiązków ludzi dtlro--

Dziesl~ procent dzieci w wieku. do lB lat 
~ Polsce - to dzieci z rodzin obarczonych 
piętnem alkoholizmu, co stanowi liczbę blisk~ 
3 milionom dzieci i młodzieży. Szczególnie wy­
soki jest procent dzieci z rodzin alkoholików 
na wsi - ponad 60 procent! W raportach oś­

. wdatowych określa się t'= przerażając!l liczb~ 
·łagodniejszym określeniem „dzieci & rodzhi 
notorycznie naduiywających alkoholu w stop· 
niu .zagrażającym dobru rodziny". Pośród. dzie­
ci ! młodzieży obj~tej. obowiązkiem szkolnym, 
~ procent - to dzieci upośledzone w wyniku 
alkoholizmu któregoś lub obojga rodziców. 
. W badaniach socjologicznych prowadzonych 

przez resort oświaty powtarza się tragiczna ·in­
formacja: 60 procent dzieci i młodzieży przy­
T.t1aje si~ do picia alkoholu (główn~e najtań­
sz:.rc!1 win). 23 procent spośród nich zaczęto 
pić częściej lub regularn:e przed 12 . rokiem 
życia, 48 proc. między 13-15 rokiem życia. 
Sprzyja temu głównie kilka powtarzających ;i<! 
we wszystkich sondach cl!:ynników: przyjęte w 
~połeczności obyczajowe wzory, luźne więzi r:>­
dzinne, łatwa dostępność alkoholu, zw?a11zcza 
na wsi, brak jakichkolwiek nawyków potyteez­
nego spędzania czasu, ,brak wzorów i zachęt w 
.tym względzie, a wreszcie - fakt, iż byłe kto 
mo:1:e zostać rodzicem - co do·wodzi klęski 
działań wychowawczych tak państwowego sys­
temu kształcenia, jak zupełnej atrofii wzorców 
propagowanych przez Kościół katolfcki. · 

2. 
. $p6jum:r ~ak rozrasta się pljaiistwo 1 aiko· 

hofo~rn w Polsce. Istnieją dane, że w drug~ej 
po?ow!e XIX wieku s~ożycie alkoholu na wsi 
przekraczało 20· !itrów 100-procentowego alko­
holu w ciągu roku na głowę. A wieś - to 
było 80 procent całej ludności zamieszlta,łej na 
ziemiach polskich. Nic zatem d:lliwnego, że po 
drugiej wojnie światowej ob11erwuje aię w Poł­
.11ce - po~obnie zre~ztą jak w więkl!lzośei kra­
!ów na świecie - szybki wzrost spożycia na­
pojów alkoholoW31'ch, szczególnie wysokopro„ 
centowych. Socjologiczne tego podłoże jest do~~ 
jMne. Procesy awansu społecznego, nasUo-
nej migracji ludności r.e wsi do miast 
pociągają za sobą przeniesienie do a-
glomeracji przemysłowych „chłopskiego mode­
lu picia" (nlkohol wysokoprocentowy, dużo n:(­
raz, do grnnicy opilstwa). Nie Ol!:naci:a to rzecz 
jasna, że przedtem miasta wolne były od allto­
hoEzmu. Teraz jednak zmienia się skala. O il~ 
p1·zedtem punktem odniesienia awansu społec,?­
nego były klasy posiadające, o tyle po wojnie 
jedynym stał się wzór plebejski, z całym do­
brodziejstwem Inwentarza. Właściwie moi:ria 
powiedzieć, że od zakończenia drugiej wojny 
światowej następował pośpieszny proces prze­
o}Jrażania się społecznego nadużywania alkoho­
lu l alkoholizmu ze zjawiska masowego, lecz 
praktycznie występującego jedynie na ws! w 
problem obejmujący wszystkie grupy i war­
stwy społeczne, za·wodowe, wiekowe, niezależ­
ni~ od miejsca zajmowanego w r.połecznej hie­
rarchii. 

3.' 

W roku 19~0 statystyczny Polak wyPijał rc­
eznie 3 lit::-y 100-procentowego, alkoholu, w 
1900 - 3,8 litra, w 1970 - 5,1 lltra, w l!JSO -
8.4 Ura, by osiągnąć w 1986 roku blisko 10 li­
trów 100-procentowego alkoholu. Statystyczny 
mieszkaniec województwa łódzkiego uraczył iii~ 
w 1986 roku około 19 litrami napojów alkoho­
lowych - .z piwem włącznie. 

Kosztuje nas ta przypadtość. W 1986 roku 
puściliśmy - jak się to mówi „ua [)rzelew" 
687,1 mil:arda złotych ora:i: 113,7 mmona dola­
ró ~·. Ponad 40 procent wszystkich {)ieniędzy 
przeznaczonych na zakup artykułó'w żywnościo­
wych przez statystyczm! polską rodzini1 popły­
nęło z alkoholami. Rocznie daje to sumę 70 
tysięcy złotych na jedną rodzinę. 
Naieży do tych liczb dodać jeszcze jedną. 

20 procent wypijanego w Polsce alkoholu sta~ 
nowi efekt nielegalnego bimbrownictwa .. Po­
nadto także alkohol pochodzący z kradzieży -
w tym alkohole techniczne, ze.nieczyszczone, 
zagr!l'źające życiu pijących oraz Uczne „wy:­
nalazkl" typu płyn „Kryształ", „Borygo", w~-
dy brzozowe, ~onine perfumy Itp. . 

Jeśli zważyć, że zysk ze sprzedaży alkoholi 
(687,1 miliarda złotych, plus p~wna cz~ś~ doln­
rów ze sprzedaży w „Pewexie" polskiej -.wódkl) 
stanowi zaledwie część zy-sku powi~kszonego · o 
różnic_, kosztów produkcji 1 litra 100-procento·· 
wego alkoholu (ok. 100 zł) l cen det.a.licznych 
można miel? jakieś wyobrażenie o tym, jak fan­
tastycznym Interesem jest produkcja alkohoH. 

· Zresztą świadczą o tym ogłaszane coroczni• 
„Listy 500" najbardziej dochodowych przedi;lę­
biorstw gospodarki narodowej w Polsce,. gdzie 
„Polski Monopol SpirytuSO'wy" plasuje się na 
szczycie ootentatów. 
Dadzą się również wyliczyć w pl!!nlądzach 

straty wynikłe z racji nadużywania a!koholu w 
wielu dziedzinach życia. W gospodarce to ab­
sm)cje, wypadki przy pracy, straty materialne 
w niszczonych, psutych surowcach, maszynach 
itp. Można wyliczyć straty w wyniku Wypad­
ków ,drogowych - blisko 25 proc .. wszystkich 
'll'rypadków spowodowali ntetrzeźwi - nJe mó­
wiąc o tragicznej statystyce ofiar śmiertelnych. 
Ponad 80 ~roe. wszystkich popełnłtmych ~z­
uie przestępstw, począwszy od kradziezy, wta­
mn1~. poprzez t'ozbój, znęcanie się nad rpdzinq, 
po ~wałty i zabójstwa. 

Alkohollzm jest iedna z gl6wnych przycz1,1,n . 
rozpadu rodzin, pogarszania się sytuacji eko~ 
nornicznej. głębokich urazów psychicznych, !a­
kie stają ~fę udzialern rodzin alkoholików, 
S:!czególn~e dzieci. Dzieci te potencjalnie 'Jta-
1'.lOWil'.ł gt'upę najwyższego ryzyka, jeśli: chod•ili 
o ni1!dostosowanie społeczne, kol!zje z prawert1, 
narkomaru e. · 

:r: Sednej strony daje gię zaobserwowae !Iwo­
bite „zmęczeni!! informacyjne'" opinii pubilc2-
nej. wywołane stałą obecnością tematu „alko· 
holizm", tak w tyciu codziennym, jak w Pl.'0-
:iagandzie. Jednocześnie masowy zasięg zjawls~ 
ka ! jego dojmująca d.Q.legliwość idące w pa-

.12 ODGŁOSY ' 

rze 11 nłkłymt etekt&mt podejmowanyeh chlł&!d. 
zaradC17Ch w lkaJl paAmra WJWOluj' mlech.,.1 
ceru.. n1ewia1' w mo!noł4 9P&MW•nl• alkoho­
lizmu. Ba w'tpienla nie ~· dobne H 
postawy apołeczer\1twa wo1*1 u~ieni~ fakt 
głęboko aakornnioneJ tradyc:jł l powazeel1Beglł 
obyczaju aprobuj~cego obecno~ć alkoholu we 
wszystkich przejawach tycia prywatne~ I pu­
blicznego. Efektem je&t lekcewatente, pobłat.11~ 
wośt! i mnóstwo działań po:iomych. 
~ drugiej atrony . za.4 - i to wyda~• mł si~ 

znacznie &1'.0źn!ejsze - epołecZftl'& tnercjt do!I• 
konale wspiera znajomy skĄdlnąd J)rzerost blu• 
rokracji, kostnienie zformalizowanyeh, hierar­
chicznych instytucji, chaos kompetencnn:r. W 
rezultacie mamy do czynienia s hieratyemym 
be?.+uchem, działaniami pozornymi, rozprosze­
niem 1 marnotrawstwem !łrodk6'W. 

Problem zwalczania alkoholimu nie jest •· 
gadn!eniem wyizolows.nym z kont.ekstu &p0łee!!­
nego, w jaldm funkcjonuje. Wadliwa struktura 
central!styczno-blu:rokratyczna jak dotąd sku~ 
teczme hamuje rozwój tych mechanizmów, 
które warunkujig wzrost poczucia współodpo­
wiedzialnok! obywatelskiej, kreowania postaw 
aktywnych, P')dnoszenia pożiomu lcultury, a 
więc i dyseypliny wpolecznej, poszerzania za. 

;arct\ sferach dzłałan!a publłcmese. tak l tu i 
rft\alft1 de cąnieala •akt._ Jr:rulem. Nat"A•f° 
ataJ.- ab1a ~· alkobol!lmem. wywo­
łuje meotnle ~ Cle.-płl6w1 ~al llOWOła• 
nych do kontroli, .... Jl. Acmunlstnąjna 

manJDerł• UCS1M Jednak - qodnie H "' 
skłonnokl' - obracad li• na jałowym b!elU, 
1amopowielaj~ &i" trae• • pola widzenia Cl!l, 
dla którego została powołana do łyeia. To zd 
ogranicza 5..łcutec:mość, wywołuje koleJnlł fal!J 
akt:ji, „przywtl\zywariia wagi", nerwowości w 
rozbudowie kolejnych struktur l- da cap•, 

5. „ " t • . ; . i ·:..·~ 

Lawłnl'l motfta neizwad narastacl• regulaej! 
P!."awnych i powstawanie instytucji do walki. s 
alkoholizmem. 

Jut w 1920 roku Sejm ltzeezypospoll\ei Pol­
skiej uchwal!l ,p!erwsz' W1tawę antyalkoholow, 
d znowel1zowal ją w 1931 roku. Pierwna usta­
wa antyalkoholowa w dziejach PRL powstafa 
w 1952 roku, a jej znowalizowana wersja we­
szła w tycie w 1959 r. 

· Wspólnym mianownłkłem dla wazystkich 
czterech ustaw było podejście do zjs.wiska al-

Według szacunkowych danych statystycznych 5 milionów Polaków notorycznie 
nadużywa ·alkoholu, 2,5· miliona to ·zarejestrowani w placówkach służby zdro.-' 
wio alkohołicy. Zaledwie 150 tysięcy spośród nich poddaje się leczeniu, ZO• 

· ledwie. co trzeci skutec!nle zrywa I nałogiem, Znawcy zagadnienia zalecają 
traktować te dcine jako Ianiżone. 

Prze ewanie ' 

JOLANTA WROl'JSKA 

kresu ł swobody· dnicjatyw oddolnych. ft!~to:-­
malnych. Utrwalony prJ:e:& dzleaiątki lat ksżtałt 
praktyki 11prawowan1a władzy i zarzigdun:11 
cĄarakteryzuje si' głównie 1tarą jak . świat 
przypadłością, to jest zachłannym z:agarnianiem 
cot'az większego obsz'1ru życia społecz1',iO w 
gesti' „centrali". W rezultacie daje to roimy­
cie kompetencji, odpowiedzialnosci, lawin~ pa­
pieru, sprawoz:dań, „prawa powiefac:i:owego", co 

- powoduje bałagan prawny. 
Kto chce kontrolować W9zyatko 1 IPI'awo­

wać eałko\Vitą władzę nad wszystkim, ten w 
rezultacie nie kontroluje niczego lub niewiele. 
Tote:! nie ma si' co łudzić, że walka ! alko­
holizmem będzie akurat tą jedyną d:zliedziną, 
w której nie odbije sic, jak w lu11trze sytuacja 
spol:eczna. Więcej nawet. Twłe~:11ę, te dopóki 
nie zdobędziemy się na konsekwentną, rtębo­
ką resłn1ktnryzację wszystkich obszarów zyda 
poblłcznego mowy nie ma o akutecznym za­
hamowaniu alkoboloweJ , ganrreny. 

Jeszcze więcej. Wszystko, co powołano dla 
zapobiegania ł zwalczania społecznej plagi al­
koholizmu daje, jak dotychczas, jej n ie s ku­
t e cz n oś~. Obarczone jest bowiem tymi ~a­
mymi arzechami chciejstwa. J!lk w Wlclu in-

" . . ' -.~„ 
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kohol!nnu jako do wyst~pku niegodtłwep 
(kryterium moralne) ()raz przestQpstwa (kryte­
rdum prawne). Tak więc nadu!ywan!e alkoholu 
uwdano za zaj~ci• wysoce riaganne, stąd . od­
woływanie s!fł do sumień pijaków oraz za czyn 
karalny, za kt6ry 11prawca bywsł osadmn1' w 
kryminale 1 zmuszany do leczen!L 

6. 
28 pddzlemlka 1902 roku weszla w fye!e 

najnowsza Ustawa o Wychowaniu w Trzo!f· 
wości i Przeciwdziałaniu Alkoholl!Illowł. Towa­
rzyszy jej trzyn~cle rozporządzeń · podpisa­
nych przez ministrów branżowych i .h:ierown:­
ków urzędów centralnych. Rozporządzenia te 
szczegółowo regulull!l podległe s!ery eye!• pu­
blicznego stanowiąc dodatkowe wzmocn!enle 
prawne działających już w tych dziedzinach 
ustaw: Kodeks Karny. Cywilny, Rodzinny I O­
pieku1\czy, Prawo Drogowe oraz aktó'v praw­
nych odnoszących si~ do dztalan!a gospodarld, 
prawa pracy Itp. Ustawa powołała do żyeis 
ciało kolegialne na szczeblu ogólnokrajowym -
Ko1nisj4 do Spraw Wychowania w Trzetwości 

f Przeeiwdz1ałan1ia Alltohollzmowi przy Prem!lii 
r'Z(ł. Przewodniczy jej wicepremier. Rada mti 
akupład przedstawiciel! wsey&tkicłl resortów~ 
organłzaejt, tnstytucj! powołanych 1tatutowt1 
bądt r.obl!gowanych 1wym1 kompetencjami .r.n'4j 
ryt.orreznymt do przeciwdziałania alkoholl~"'. 
Wf. Podobne komisje powstały na. 1zezebl'11' 
województw przy wojewodach lub prezyden• 
tach miast ~d2lielonych • przewodniczącymi w 
randn wicewojewodów lub włceprezydentów;· 
W nową strukturę włączono td istniejące 
wczdnteJ ciała społeczne, czyli terenowe kon11„ 
1je.. J1o spraw przeciwdziałania alkoholizm!) wł· 
oraz Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy 
działający dotychczu jako jedyna formalna 
at1'1.ll..."tura majl\e& za cel walkę 1 alkohol!zmem 
(od 12 czerwca 1939 roku jako atowarzyszenie 
wyższej użyteczno~ci publicznej) i Towarzystwo 
T1'%eźwo~cł Transportowców - brantowa or• 
1anducja 1polaczna. 

Po raz pierwszy wi~ do działań zwalczaj"..; 
cych alkoholizm zobowiązano ustawowo aparat 
administracyjny państwa, akcentując tym Oła• 
mym skalę zagrożenia oraz potrzebę odejścia 
od wyłącznie 8polecznikowskiego „hobbistycz• 
nego" zajmowania si' zagadnieniem. Jednocześ• 
nie stworzenie tak rozleglej formalnej struktu• 
ry wymagało określenia prawnych ram jej 
działania. Należało stworzyć regulaminy, usta„ 
li~ podział kompetencji, zależności l sposoby l'l• 
in.ansowania. 

Obok adm1.n1stracj1, głównymi filaramt. na 
których ma si• wspierać efektywność usta-wy 
jest służba zdrowia, 1ystem nauki, oświaty, kul• 
tury ()rH wymiar sprawiedliwości i organa 
lici gani•. 

Dodajmy, b ()bok państwowej, tak±e Kojclół 
katol4clcl powołał IW2' atr.ukturę do dz!ałd 
antyatltoholowych - Radę do Spraw Trzef• 
w:oścl prą Komisji Episkopatu oraz jej die„ 
eezjalne cdpow!edn!kl, jak również rozwinęli 
się aktywna działalność Kościoła w sferze ;wy • 
chowania, ~wiaty i lecznictwa odwykow~o. 
Państwo i ~ościól katolicki starają 1!~ wspól· 
pracować w tej dziedzinie szczególnie geiśls, 
c;hoć istnieje też sporo trudności w ustaleniu 
mo:lliwia jednolitej „mozofii" warunkującej 
skuteczność. 

7. 

Wracając do ustawy - znowelizowanej zre• 
IZ~ jut w dwa lata po wprowadzeniu (3 lipca 
1984 r.) obarczono w nie] premiera obowiąz· 
kiem powołania przewodn~czącego Komisji, na­
dania jej regulaminu, określenia l!lzczegółowt 
zakresu, organtzacjd I trybu działania. Na szcze• 
blu województw obowiązek ten cil!ŻY na wo. 
jewodach l prezydentach. Natomiast tryb P"'" 
woływania, akład I ar.czególowy zakres działa· 
nla komil!lji terenowych ustalają wspólnym. 
rozporządzeniem minister administracji, gospo. 
darki terenowej 1 ochrony środowiska, min:..-.tet 
sprawiedliwości, minister spraw wewr.ętrzny::h i 
mi11ister zdrowia i opieki społecznej (da~a 
rozporządzenia: 7.05.1983 r.). Jednocześnie mi­
nister administracji wespół z ministrem finan• 

- sów oraz pracy, płac i spraw socjalnych usta• 
· laj<l · zasady finansowania komisji terenowych I 
preliminarz ich wydatków (udział w posiedze• 
niach, diety, przejazdy, noclegi, honoraria bi~· 
glych, prace zlecone, wydatki rzeczowe). To 
samo odnos\ sia: do zasad i trybu d:z.ialani& 
.komisji wojewódzkich. W ich skład winni 
wchodzić: obok przewodniczącego i sekretarz::.. 
apecjaliścf lecznictwa odwykowego, przedstawi­
ciele resortów działających w sferze oświAty, 
wychowania, propagandy,· przedstawiciele Spo­
łecznego Komitetu Przeciwalkoholowego I To­
warzystwa Trzeźwości Transportowców, p:::zcd-
11tawiclel milicji, kierownicy jednostek organ!~ 
zacyjnych admil1istracjl państwowej, reprezen„ 
ta.'1ci wymiaru sprawiedliwo~c! oraz organiza~jt 
spaleczno-politycznych. 

Komisja pr:i:y Radzie Ministrów jest ciałem 
.o?iniodawczym I doradczym powołanym do o­
ceny realizacji ustawy, programowania dziahu\ 
l opiniowania aktów prawnych odnośzących sl' 
do zakresu jej kompetencji. Rady wojewódzkie 
majA obowiązek planować, inicjować, koordy. 
nować i oceniać działalność tak w sferze le­
czenia, i rehabilitacji osób uzależnionych jak f 
w ~żdej innej. 

Ustawa powo1ala także Centralny Fundusi 
Prz~walkoholowy, który corocznie ma pow­
stawać jako odpis procentowy od rocznej sumy 
eysl_ców . ze sprzedaży napojów alkoholowych ~" 
Polsce. Górnit granicą jest trzy procent sumy 
zysków rocznych, przy czym każdorazowo wy­
sokość odpisu ustala prezes Rady Ministrów. 
Jednocześnie - Rada Mtnistrów ma obowiązt~lr 

. corocznego składania sprawozdania Sejmowi z 
realiizacji ustawy. • 

·' Zgodnie z wymaganiem Ustawy, Rada Mini„ 
itrów uchwałą z 8 grudnia 1983 r. (na podst'l„ 
wie art. 13 ust. 1 ustawy „Prawo Budżetowe") 

. stworzyla podstawy prawne dla gromadz~ma 
Centralnego Funduszu Przeciwalkoholowego l 
wojewódzkich· funduszów na wydatki zwią1a­
ne z przeoiwdzialaniem alkoholizmowi. • 

8. 

Zatrzymajmy się chwile w tym miejscu. Jak 
widać aparat administracyjny powołany do 

· walki z alkoholi:zmem jest niesłychanie roz­
legły, obejmuje wszystkie dziedziny życia .:;po. 
łecznego, wiąże liczne struktury formalne ! oo­
t~ną armię ludzi. Określony jest schemat kom· 
petencjl. zależnoocl, obowiązek sprawozdaw­
czo§ci wobec organów wladzy (rady narodowe, 
Sejm). Wielkn aparat ma to do siebie, że musi 
mieć szczegółowo rozpisane plany postt:powa­
nia. Te zaś siłą rzer.zy usiłują poddać kontrott 

kaidy wycinek życia, bow'em wobec skali dz!a­
fania I liczebności sil łatwo o chaos. Tej to 
utrwalonej regule wyznaczającej myślenie biu­
rokratyczne muszą odpowiadacl środki. 

A najważniejs2:a zawsze jest kasa. 

• 
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Mur jest faktycznie lmPonu­
jący. Porządny, gruby na pa­
.re lokci, czerwony. Chyba z. 
kilometr sie ciągnie 
wzdłuż nowoczesnej, dwu-
'Dasmowej drogi. No 1 
wysoki. S1·edn10 chyba ze trzy 
me try. Gdz.le Jest nieco niż.Bzy 
- tam uzuoełniony siaLką. te.i: 
a.oli dną. 

No i .ie.slem po tlrug1ej suo­
n ie muru. Bloc1'o .. Ale , specy­
fi c:z.ny zapaszek jakb y w yt·a.i:-
11ieJszy, bliższJ . Pod czuJnym 
ok.iem dyrekto&a Edmunda 
8t.l;!wcąk.a I szefa p1·0Julu:ji -
W i LOlda Uo.sowslOego zaglądam 
lu 1 ówdzie. A gdzie me „poj­
rt.e : cyste11n~-. t.aak1. L:biorniki, 
pu1emniki, kadzie, kanistry, 
ba11kl I butelki, but.elki, bu­
telki ... 

- Pel.ne'/ - DYtam dyrekto-
ra Edmunda Szewczyka 

-Aha. 
- Wódka? 
- Nie, ap11ut·iu.„ 
- A ile on ma ,,g1·adusow ' ? 
- l.'viuawlbum sprawd.uc do-

kiad.nie, aLe z pewnosciQ po-
n.ad !i2 procent. 

- Z ziemniacz.ll;ów, cz.y PO­
rzadny - ze zbota? 

- J ede" i ciTUQi mollie tiu~ 
ponqdn11. 11 tale na fll4roin.esie~ 
u Ml 111irvnu clzłeH •'4 nc1 
~w11JU11, w11borowv i lulciuso­
w11 w zaletnold ocl •tolmiA o­
uuszczenia w Nkladalie re1ct11-
JU<.ac11Jn1111ł i poź1deJ1uao 
przez114czeni4. A biorqc pod u­
wagę wrowiec. to produku,e 
aię spir11tus, obok ziemniacza­
m;yo i zbożowego, i4kze owo­
cowu i meLasowu. 

- Ależ melasa to zdaJe 1111: 
odpady z cukrowni? 

- Owszem, i możn.a :i mel~ 
arobić niezl11 apirvtw. Produ­
kuJe Qo ueszt4 w ilości ponacl 
łl mmonow litrów rocznie tł4ł.I 
oddział w Sieradzu, A przero­
bwn.11 w &n.num oddziale, w 
h.utnie, M ipirutu.s~ odwodnw­
n11, w blisko 60 procentach 
prze..:na.czcm11 Jeat M ekipore 

- Odwodnio:DT. uacą -
mocniej.uy'/ 

- l'Ak, mG bliłko 100 pro-­
łjłtł& •• moc11", Ale pr.1~11 
;uc wvłcłc=nle dl4 c•'61o 1WS•­
m111iotcvch. BkrH go prałd• 
wuvatktm 1concer" „Pąri-Co-
1.a" oru lcUlcG aGleładów w 
SNecJt, AmQHi, RFN, Fr&1'CJ&. 

- A dro&o &o apri.edai~i•'? 
- Dokładnie 1>0 135 •tvclł 

icL litr„. 
- Ni me>iliwel Tak tanio? A 

dlaczego do aklepów •.• 
- Spokojnie, 'WIZUBtko J>11-

n1• w11tiumaczę. Na. razie 
u. u;uga na Qlowe ' uod nogi.. 
bo .stopnie .sLi•kie. W chodZitllll 
do magazunu apirutusu. 

Mata rampa, podlączooe wę­
że, POffiPY tłoczą trunek z sa­
mochodowej cysterny do zbior­
nik.ów, których.„ nigdzie jakoś 
me widać. Przekraczamy sta­
lowe drzwi. Strome s;ehody w 
dol, jeszcze jedne drzwi. 'l'u 
bą . S rednio J.>O 150 tysięcy li­
trow każdy. 

Pniemy s1e po schodach, g<ly 
nagle w nozdrza wwierca się 
inni. t.decydowanie mme.1 sym­
patyc1.ny 7.ai:>ach. 

- To denaturat, tu obok: 
robim11 oo rocznie około 2,5 
miUona. butelek ••• 

Zjawia ale kierownik ma-
gazynów ,- inżynier Slawomir 
Adamiak i oprowadza po 
swym królestwie. Tłumaczy za­
sad.Y działania instalacji prze­
ciwpożarowej oraz cel swoich 
wiz.yt, nawet w dni wolne od 
pracy. Latem, w czasie upal­
nych dni. zbiorniki trzeba zra­
szać zimną wodą_, podobnie zre­
sz.tą jak i cysterny na boczni­
cac: li Opary spirytusu są nie 
mn iej groźne niż .benzyny. 

Shrn omir Adamiak wyciąga 
je::.t.cze jeden pęk kluczy. Uchy­
la potężne drzwi i - to jest 
tu ! P i ękny aromat soku, owo­
ców jakichś śliwek w spi-

1 ryLus1e. To magazyn półfabry­
katów. 

- Te na lewo to „mors11". 
ZaLan11 spirytusem w ceLu za­
konserwowania sok owocowy. 
Date.1 nalewu na suszonu i 
świezu owoc, w sumie dwa­
d=i eśLia dwa tanki JlO 14 t11-
sic:c 11 l l! row każdt1. w srodku 
epoksydowane, bt1 nie zacho 
J·.:. i la reakcja z metalem. Tam 
w roou to teina pólslodkte l 
wyuawne. 

- N ie widzę „Bałuck i ego ·. 
„!,owickiego" i innych smti ko­
w YL'h •. pa rabolców"? 

- Niech pan nie ::artuje, 
wykorzystu1em11 wulqcznie su­
r' il'c z importu: o prosze . tu 
sil crrl!. tu calu zesta1JJ bialuch 
i·er11rnlhów.„ 

- l\le te orzy drzwiach to 
przeci eż klasyczne kadzie dę­
bO\\ e„. 

- Tak Jest. to kadzie. w 
k , óruch t rzumamy dest11lat11 i 
sprrytu„ u owocowe. Wsz11stkie 
pow11że1 40 procent mocy, w 
tc1111:.acl1 enolcsud iuż bu po­
od µadal. 

Brn i~my teraz i:: o wol1 w 
J;;eru11 ku bali. gdz;.e produku je 
się wódki gatunkowe, a j a u­
parcie wracam do cen ek"Spor­
towego spirytusu. 

, 

' · 

te nie zdarzyło sic:. by byly 
jakieś odstępstwa od normy. 

- No a po takieł próbi e 
alkohol pawtnien. wypluć.„ -
dodaje szybko przysluchująą 
się rozmowie dyrektor Edmund 
Szewczyk. I pokazuje 1 1eszcze 
filtry, między innymi... pias­
kowe. przez które m usi pn~ei ć 
każdy l'tr produkowanego w 
zakladzle, a tu zesta vianegn. 
alkoholu . 

Brniemy dalej. 
- Wspomniał pan cz;esmeJ 

o różnych rodzaj ach spir:vtu­
sów. Jakiego na pczykład uży­
wa slę do pC'loneza? I od 
czego to zależy. że z dwóch 
butelek żytnie.i jedna jest zno­
śna w smaku, a druga wydzie­
la taki odór, że nawet „zawo­
dowiec" ma obiekcję przed 
konsumtx:.lą? 

- Do poloneza powinien b11ć 
użutu ·mirutus zbożowy. Na.­
wi.asem mówiąc ten sam sto­
sow an11 jest do żutniej . ale do 
niej dodatkowo doda.jemu 1e-
szcze w niewielkich Ho.kiach 
cukier i S'Pirytus owocowy. 
Zutnia należ11 wszak do u:ó­
dek (Ja tun1:owuch. W spe>mntal 
nan o smaku w6dkt z dwórh 

Foto · Grzegorz Gala&i'1s~:i butelek. U M& dectJduj(ł 

Mors pachnie śliwkami. Spirytus można zrobić z wszystkiego, ale„ . Co niekiedy wozi się w cystern\]ch z na­
pisem „benzyna"? 

Co robią za czerwonym murem? 
• ~ ~ • J, • • • : - '1 ' • I ';.i')>' C, ~· , ",. ' ' ' 

. ·- ~ ,_ ; . - ~-

DARJUSZ DOROtYNSKI 

- Panie dyrektorze. skąd te 
mizerne 135 złotych? 

- Nie ma -w tvm nic n.ad­
zw11czc.tn11go. W wwobcteh 1pt~ 
r11tusowueh VOMd 90 procent 
cenu - to podatki. Gdvbu bez 
tego obcłążenf.4 S'J)rzedawać 
wódkę, to bvlt1bt1 to kwoty 
bardzo niskie. 1ak choćbu te 
wspomniane 135 zlot11ch za litr 
•Pirutusu, którv - 2 ra.c;i ekl­
i>ortu - w11lqcz01'11 jest 1 o­
podat kowania.. 

- Dużo przemysł ipirytuso­
wy eksportuje? 

- Sporo. W 1986 roku, w 
przeliczeniu na 100-procento­
wv 1ptT11tus bli&ko 33 mtltonu 
litrów. 

- Lącznie z ,.Pewexem"Tl 
Duł.o tych milionów im mprze.. 
dajecie? 

- Rocznie okolo 20 młU.o­
ndw litrów. 

- Ile:! to roe.zn.le • .Pol.moa" 
produkuje? 

- W 1986 roku - 153 mi­
lionu 727 t11sięc11 litrów, w 
przeliczeniu na. 1tuprocentow11 
spirytus. W roku 1987 planu­
je !tę utrZ1/1n(lnte t>Todukcjt 
p·raktycznte 114 tym samvm po-
ziomte. · 

- Planuje się„ 
- Nie m.a w tym nic dzi-

wnego. Planuje się ilość zgo­
nów, produkcję trumien, J>la­
nuje !ie ttikże produkcję trun­
ków ... 

- I czy musimy ciągle 
wsI>ominać o tym stuprocen-
towym spirytusie? Czy te wy­
pijane, produkowan~ cz.y eks­
portowan~ miliony litrów nie 
można t>rzelicz.yć na klasyczne 
butelki półlitrowe? 

- Można, oezJtWiście. Trzeba 
tylko podawane łlo4d pomno­
żyć ,,114 okrąglo" przn ~c!". 
Czu to co4 zmienia 1 

- Faktycznie, niewiele. Sta­
tystyczny Polak I tak wypija 
rocznie diabelnie duł.o: około 
7 litrów spirytusu lub !ina­
czej 35 butelek wódki. W przy­
bliżen i u. bo i tak nikt nie 
jest w stanie dokładnie okre­
ślić jednej istotnej pozycji: 
produkcji własnej wszystkich 
ama torów wyrobów sp!rytuso­
wveh. 

- Ano właśnie. A to, iż 
produkcję utr%111n<Ic! mamu na 
tym samym poziomie wcale 
niestety nie sugeruje, :l:e mniej 
pijemy. Chcielibytmu ?ak naj­
więce,i eksportować. choć to 
praktyczni e jest gorsze. ale 
daje odpisu dewizowe niezbę­
dne do ż11cia. Mnie natomiast 
zależaroby, ab11 łódzkie zakla­
dv, ~a.n• u J•dneao • MJ­
\Ołt7cutld& ~ to64•Jll 

cz11~t11ch, powolł 1młenł4Z11 pro­
fil proclukcJł wprowadzając 10 
IZeTBZf/11ł niż dot11chezcu zakre­
sie wódki gatunktiwe. głównie 
kolorowe. Obecnie jest teao 
zaledwie okola 6 wocent pro­
dukc;i. Co prawda jako ;ed11nł 
robim11 whbkt1. Ale o tym 
za chwilę ••• 
Zakład jest siary (w 1987 ro­

ku obchodzi 85-lecie istnie­
nia ... ), nic więe dziwnego, te 
wciąż brniemy ciasnymi kory­
tarz.ami, wąskimi galeryjkami, 
zanurzamy się w plątaninie 
krętych sztolnl, .schodów. Spę· 
kane 1tropy, w kilku miejscach 
dostrugam prowadzone robo­
ty murarSkie. Schodzimy do 
magazynu -półfabrykatów wó­
dek gatunkowYch. 

Tablicz.k.a na drzwiach : 
„Ma.cera.toumiA". Tu znajdują 
1lę ~jalistyczne urz.lldzenia 
łłużące do ebtrakc:ti aurowca, 
czyli wycl.lkanla zeń soku. 
Obok pękate, wteleaetlitrowe 
kamionki do maga&Y111owania 
owych -półfabrykatów. Andrzej 
Jędrzejczak kierownik tiroduk­
cji wódek gatunkowych tłu­
maczy mi, że mają w każdej 
chwili aotowych około 100 ró­
żnych komblnacjl smakowych. 

W letakownt udaje ml się 
zastać jedneao a najstanzych 
pracowników firmy - Bole-
1ława Sobon1kiego, kt61'7' w 
1950 roku ~ pracę w 
.,Pol~!•" w odch!ale ro.zle­
WIDi. D.z!• Jest brnadz.l• ze­
stawialni 1 leta.kownl. 

- Któ~ I WJ"Pl'Odukowanych 
u wa.a wódek lub'! ł)an naj-
bardziej? 

- Ja? żadnej nu łubie, ja. 
10 oaól• nie piję„. - widzę, 
że zerka &pod oka ina chmur­
nego l powame10 dyrektora. 

- No, bel w.uaad7. ni• ma 
11• ezego wstydu!!. A jak I­
mieniny, łwill~ma okazja T 

- Aa.a. a to J>TZINU toszvrt­
kim 1aTzębłak ł winłakł 
recytuje brygadzista. 
Może to i prawda. Aby za­

trzeć poprzednie wratenie o­
powiada łZYbciutko o leżako­
waniu whi.sky zamkowej a 
także bardziej przyziem-
nych trunków. Ponoć nawet 
1>0marańczówka I cytrynówka, 
extra żytnia I specjał baltlc 
choć przez jeden dzień winny 
odpoczywać na leżąco nim 
skierowane zostaną do skle­
pów. 

Idziemy w kierunku oddzia-
łu zestawialni. Dopytuje o 
receotur~ .,polskiej whisky". 

- No, wł• pan, „Haf.g" czv 
,.Old Smuggłer" to z ptwn.oścłq "„ ..... ~*-- · 

ruj4 Md ła.mtvnał 1>1'.lt#ltumo­
ściq cen11. PTodukuJem11 zam­
kową jako ;edvnł w kra.Ju. 
W edtug oruof.nalnego, leumow-
1ktego opTacowania. Surowctm 
jest glównie ;eczmień, obowf4-
zuje trZ11letnł okre1 ldakoW4-
nia, prze&trzeaamv wszelkich 
tradycyjn11ch retłm6w z prze­
chowuwaniem w beczkach dę­
bowych z tak zwanvm „palo­
num wkla.dem" wlqcznie. Po 
trzech latach się ją zlewa, ro­
bi odpowiedni zestaw z do­
datkami t znów leża.kuje 6 ty­
godni. Dluże.1 od'J)OCZJ1Waj4 tyl­
ko niektóre odmianv 1tarkł. 

- A któż ją tirodukuje? 
- Specja.liauje •ie ur tvm 

SzcHcin. robf4 jq na. elcsport 
gl6wme. Bardzo W1110kł•.1 kla.-
111 trunele, OPT4COW4nV tD •u­
ścłu bodaj odmiana.eh, nieletó­
r• autent11CZfti• ldakuj4 po 
J)łłc! ł dziuif(! lał td. 

- Wiem, że jesteście uko­
chanym pła:bnlkiem figkusa.„ 

- O, tak, na.jbtH'dziej ko-
chanym. Prostu przuklcid: m11~­
m11 w l.odzł 10 1986 roku łDtl­
vracowaH produlccjf (to talki 
śliczny, statystyczn1 .zwrot) 
wartoAeł 68 młli4rd6to zlotveh. 
Nutępnv „ołaant1' ta Łódzkiem 
z trudem praekrocsvl JO mł­
lłaTdóto. Al• 111 IO procent do-
chodów "'""' odda(! do Sur• 
bu Pat\ittDa. Za reutc tn•be 
ftł wvtll'tDłc!. łnto~ -­
pladd ludzłom I ,..._. eo Me-
oo odło;łud u ehtlde l&ł4. 

- Komu epraedajecle w6d• 
k• za aranieia T 

- S.icuo6łt1 a petOtM>lef4 
pod4 J>4m& ,.Aaroa". WC.. tttl­
ko, co •11 produfcuJemw u 
elclport. Co d"'Oł clałri oclJd• 
dU t0400tł • toódlc4t ... ~ 
- to kłtvclcG. od~ - .... 
m11mf4. Robłmtt td łf'oł"4 to­
pUC1f, ja.rsębłclJca, łl/łftłeJ tn4• 

zowieckłej, mftcbw łnfłvmł M 
W ęf1T11 ł do NRD. 

Wreazcie jesteśm1 w zuta­
wlaln!. Mistrz filtracji - Je­
rzy Szuwała jest leklko przera­
żony nasZ!l niespodziew811111, wi­
zytą. Szatyn w blal)'rn kitlu, ob-
1tawiony jakłmił JWęgaml I 
probówkami, cler:pllwle tłu­
maczy, że kaide odkręcenie 
kurka trzeba szczegółowo o­
t>isać. nie może być bowiem 
tadnego odstępstwa od recep.. 
tury, a ta jest najważniejsza. 
No, owszem, oprócz sprawdza­
n ia „mocy" alkoholomierzem 
do jego obowiązków należy 
wyk0111anie prób, 1>0Wledzmy, 
natury organoleptycznej. W 
lrońcu emak I zapach teł jest 
..,~~tJ.-~ 

przede tD6Z11stkim: Jako~c! wo­
d11 i J4ko4c 1ptrutusu, a oa­
trzqc dalej - to i jako.łć 
ziemniaka., i melaa11. i zboża. 
Cóż, nie oklamutmu 1tę, bywa. 
:ie zd11skwaltfikowane dla pie­
ka.rnictwa gatunki, a także 
najpodlejsze zmiotki z hali idą 
do produkcji 1piTt1tu.su. Wpl1/W 
na smak to ma nawet nawo­
żenie ziemi. Różne aq też go­
Tzelnie, różna jakośc rektyfi­
kacji, Ja.k pan widzi. ostatecz­
n11 amak żytniej to splot wielu 
CZ111tników. Natomia.st daję 
1lowo. że to co cia;em•1 do 
„Pewexu' , idzie z tej samej 
kadzi co na. r11nek. Rożnica jest 
w11l<i9Z"i• w ceni•.„ 

- Ten, delikatnie mowJąc, 
inn1 l!lllak to mote takie być 
wina nie domytej butelki.„ 

- Nie t>QWiftno to mi~ 
młe,Uec. ZArCU pan sam zooa­
C2JI, te 1c4łdA butelka około 
pół oocizmv przebywa. w muj­
c•. al• oó%, jale to to żvciu. 
Jeśli zdant1 lic Jaka.j po far­
bie nitro czu rozpuszczalniku, 
to może udzi•' ł llad tego za­
pa.uku zo1Mt„. 

- To niech ml pan jesz.cze 
zdradzi, dlaczego ·niemal ka­
żdia butelkt irzeba ' otwierać 
prv pomoc1 nota, obcinając 
nakrętkę, której nijak nie mo­
łD& po DrQltU odkręcić! 

- A dlaczeoo 1D MWllCh 
rso dt'.iwł maJ4 ar>a.ru ' lic 
"'• clomvlcGJ47 Stuv. tDt1•kl­
ploca&owcHa11 114rJc tna.utmotov 
proclueflłt4-mmaopoH1t11, C%11Zi 
Fo"'111ci 0paJcotoa4 Mml.ow11ch 
u Z4tołerdv plsu •ło JAkokło· 
t00 bla.cho. Nawłtutm ~wf4c 
siotneł>t.&Jt teao dzinnłe' soo 
&Vrifcrv, • om iec1un. na.dąta;ą. 
W lłH rolcll bvł11 takt• dnł, 
•• odvbv ~ .-krcekł 1a.­
MOcladd sl41* oumc - to bvś-
"'• damłlł • produ~ 

- Nie kol'2;1Stade % nowych 
butelek? Wy1-cznle ze skupu 
od ludnoścl ?." 

- Wola.lbirm w11lącznie ko­
rZ111tać se 1tar11ch. Bo •<i moc­
nłeJaze, W'llJ>1'6bowan• „w bo­
ja.eh"; które młal11 rit potłuc, 
to Juł ftł potiuklt1, 11 nowe, z 
hut11 '° W ołotnmł• 14 po pros­
m 1''-Pl1d•l JAkolcł. Tłuk<I lłę, 
14 Jcnvtoo, ma;4 nłeprzepisowv 
01Diftł ł We dalej. No, jestei­
m11 M oddzf4le rozlewni.„ 
Szesnaście pań obsługuje li­

nie. produkcyjną - od . wyła­
dowania brudnych butelek do 
przeka7.anla, jut pelalych i o­
metkowan,ych, do magazynu 
W)'rObów 1otowych. Liczenie 
11anełlli~b butelek odbywa 
lit ~Se. Elekt:ronlcs-
· ne .a. atr:ar• ~ łaiU 
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dostrzeże -z.byt małą ilość wla­
nego alkoholu, brak kapsla lub 
etykiety: 

Stan i sława Zimoń. która 32 
lata spędzi ła w tym zakładzi e, 
dokon uje iaklcM tajemniczych 
pomiarów. bierze kilka butelek 
z tasmy, przelewa w specja lne 
00Jem1'1.ikl. specjalnie legalizo­
wane ... zapuszcza" bar'ikę al­
koholom ierz.a. I tak co godzl-
1.l. Jeszcze rzu ka na roz.­
loio11e na stoliku ta blice I ma­
m y wynik . 

- Zgadza si<: proszę spoJ~ 
rzcć, dolcladnie 40 ,gradusów". 

r·' !kanaści e min'..lt później . 
już w gabinecie d.vrektora. 

- Ileż wódki pa.n produku­
je roct.nie'? 

- W s11ir11tusie czystym po­
dać? 

-- Nie, jesli można, to w 
butelkach. 

- Okolo 110 mi.lionow. 
- A 1le gatunków? 
- A Jak pan m11śli? 

Ja w iem. chyba sporo, 
powied~' - dwadzieścia„. 

W 1986 roku zeb rało im; 
tego bociaj 49. 

- N iemożliwe ! Aż tyle?! 
- Chwi1ke. mam tu 11ktuat· 

n11 cennik, zar~ zer1cnt. O, 
J)rOl.Zf - 'l»tflnien14 lłf 171 
oa.tunk6w tnuuc61o. w ódelc, 
1Dirt1tW6t0, H7derdto, kremów, 
4peritif6w. 

- To i>iękny wyniki A 
których CAtunków robicie na1-
w1ęcei7 

- Niestet11. wciąż .1est 1111ł-
większe :zapotrzebowante n.a 
wódki biale i mocne. pr..,ede 
wszyst kim - stolowa. To pra­

·u;ie polowa nauej . prod1tkcji. 
A tak na marginesie: atołowa 
to jota w ;otę ta sama wódka 
co„ . v istula, różnily się t11lko 
et11kietą. Stolowa idzie jak 
woda, a Vistuli nie produku­
jem11 blfla powszechnie kr11tt1-
1cowana, że nibtl „niedobra". 

- Skoro mamy cennik. po­
proszę o pare ciekawostek. Na 
przyklad • Cóż tam mamy naj­
droższego? 

- Wini41c zielonogórski 
„Bran.dt1 of Zielono Góra." , 
cnerdzie&to'pTocentow 11. t11lko 
w but•lk4ch 0,7 lłwa, @r.zed4-
1Llełn11 w eleaainclełm ka.rtonie. 
wraz: .i kłeHszJdcm. Cena 
4600 ztot11ch. Nieco tańau 
t.0 granica.eh 3 tvstccv zlotvch 
&o witłłaJc pal4cowv ł unłor. 

- A co4 :i: dolnych rejonów 
tabeli . 

- · Na;taiuze to wapomni4na. 
vutula, 890 zlotych. Jeat jeszcze 
coctati vera, dwudziestupięcio• 

procentOW11 - J90 zlotych bu­
telka i sliwiak lowicki, moc­
nie;szy, ;ut prawie 1100 zlo­
t11ch.. obie wedlug nasze; r11-
ceptur11. 

- A cóż tam mamy naimo­
_cniejszeio? 

- SpiT11tąs11. cztery rodzaje, 
dominuje ten 96-procentowy. A 
z wódek - iliwowtca pas­
chalna (Passover Stivowitz) -
70 proc. 0,7 lltra, 3200 złotych. 
Niewielkie ilości produkuje 
wytwórnia w Bielsku Biate;, 
oni też spec1a!izują się w ad­
vo/wcie. A je.slt już idzie na 
eksport, to spec1alnt1 człowiek. 
pilnuje, bt1 śliwowica b11la ko­
szeT114. 

- Jak wódka m.:>źe być nie-, 
koszerna? 

- Ni• mogq na prz11klad 
prz11 jej twodukcji pracować 
kobietu. 

- Czy w .zakładzie duio 1ię 
pije? 

- Nie mogę pawiedziee, że 
aię nie pije w ogóle, ale pro­
cent chętnuch to praktycznie 
margines. Pilnu1em11, apraw­
dzamu, ma.m11 rózne slużby 
wewnętrzne, wsz11scy moaq być 
podda-.i przv wujsciu szcze­
aólowe; kontroli, do osobiste; 
wlqcznie. Ale zdaje sobie 1pra­
wę, że to nie o kontroie przy 
WJijSciu chodzi. To powiem 
inaczej: ogromfl4 więkność 
powiedzmv 85 procent zalogt, 
to ludzie, letórzv pracu;q tu 
kilkana..łm ł kilkadziuiq.t lat, 
odchod.z4 na cmlM't/turc ł nie 
14 Alkoholikami. 

- A jaki trunek najbardziej 
lubi dvrektor wytwórni napo­
jów 1JPlrytu30wych? 

- Z pewnośc'4 sklanialb ym 
"4 ku wódkom czvstym, poda-~ 
wa.num z zachowaniem w1zel• 
kich remił izmkt, eo przede 
W1Z11ltkim o.Mcza. ;e,1 ozłę­
błmie do minimum i>lus 7 
1topnł. Podawana. w tempera­
turze „pokojow_e;'' - każda 
wódka Jen okropna. 

- Widziałem na własne ocz.y 
podłączoną do węży z maga­
zynu samochodową cysternę z 
napisem „Benzyna". Włos ' si ę 
jety na głowie, gdy pomyślę, 
:t.e„ -

- Niech lię nie jeżu. W 
tvch cvsternach przyjeżdża wt­
rytus. Napf.8 „ Benzyna" - al­
bo inny - pozwala dowieźć 
lad 1rn „1; 11• Mtośc!. 
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Akcja powieki „Upiór" rozgrywa si~ w przedednłu lnwazfl 
aliant6w we Francji. Rozgrywa się po obu stronach kanału lo 
Manche wśr6d tołnierzy Wehrmachtu, wojsk allancklch I ludzl 
ruchu oporu. Akcja tej powieści toczy się też na Pomorzu 
Zachodnim, skąd pochodzi Jeden z bohaterów. Mowa jest o tyM 
w drugim fragmencie rozdziału: „Rodzinny dom" 

Poltmmełater llmmertdl ~ auwowo • ~ta w kilt swego 
Cabłnetu. Nastranoft7, I pceh1'1~ do przodu 1łow~ pnypomi• 
nał byka nykuJlleetO Ił• .do narty na toreadora. Była niedzie­
la, 1odzlna jedena1ta przed południem. Zgodnie z ustaleniami 
J!B piętndci• minut ma 'WJ1'Ullł1'd do akcJI. Na czele wachtma­
r.iów ne10 rewiru, a nłe eałoścł opera~l, Jak wedle aprawie­
clli~ b1f powinno; uwatał •I• u potwomle W)'kołow&Mgo. 

Obok . telefonu le!ały i„o hełm, pł1tolet ma11ynowy t cum• 
fkónane f1kawłce. Z otwarąeh prały na placu dochodził ryt-
1nłemy warkot roqrunych lłlnłk6-w. Drałn!la IO praca ltoill· 
teto w mlej1CU umochodu.(„.) 

- Wszystko upięte na Oltatnl IUZlk - rzekł do tłebłe. Pru­
mów!ł nie Po to, aby 1łę upewnłd, CZ'f tak jest rzeeaywUcie. 
Przygotowania plutonu do akcji przeprowadzono zgodnie z JEGO 
zarządzeniami, nie więc naW!!Ut! nfe mogło I Dra:!nłla 10 cisza, 
dlatego przerwał milczenie. 
Siedzący w kilcie hauptwachtmeister Gila• 1klnął 1tow,. Na­

wet w hełmie na 1łowle wnltldał Jak pękata kukła, a nie wyż­
łZY · podoficer policji wyczekuJllC7' u rozpoesęcłe powatneJ akcji. 
.Baupnrachtmełster Qłln erat mu aa J\C'Wach lłWOhn wyglf&dem, 
tnałom6wnoAct-. bnlnJilnołcł4. WIS)'ltkłlL Jak a takiego mo· 
,a. „tu do .topnia lłauptwaehtlMłftn, ..._. ..._.. m. m6«ł 
alłdy lll'OZUJllł~. • 

- Troch• mało ełtiar6wek - ~ ~ 1111111' p)lnie 
~·· prąplętym. apłlkamł do mapy rewłN. - To mote 
tcraftlłll!J't! nalZ• mołllwofcł, nie mJfll pa T 

an„ prsytaknllł • sw„o atolb. Po ehwilt poeaprwanł& pad· 
ait • jego mt Jedno, ualwenaln• w j..,W nl-łeckłm 1łowo1 
- Oltatecsnle... - Omacu.ło ono ąm raum, h et.mrówki 
~· był)- na jeta lłowle I IO ale nie obehod". On PftYIOtował 
wachtrnanów I wyka• nazwł1k. W d•ł•lnlą młeulra dwa ł1'alłlce 
łrz,..ta pl~dzłał~t matek, 1l61łr ł Ml'Mc:IODJCh Polaków, któ· 
n1 ni• zlOd•lll 1h1 dotlld na praJj~le lftmnł_.., Ltaą Karo­
(•owoK!oweJ. O łlO po1taral ... ~ -~ Uejł, któr1m 
-.ianowat Il• l&lll net •l•JlllO'nlO 1119łapo, narmbanfabrer 
;łaełahardt Leldlq. 

- Wiat! - wartmllł Z lńłlll, k*7 ........ ..-.a • łeS 
MmeJ oeobi•. 

Z nłnmakiem lll)'łJał. PoaąK pnedltawtl ..,_ ,....on„ 
r.u, lnfowl Preądłudt Poltcjł. Ten - Jak bJ'ło do pnewłdze­
nła - poblqł z nlm do 1estapo. Jako ze awolmt Poczęte pn:es 
rłiego wielkie dzieło wróciło 1tamtlld w postael rosłrnu prą10-
towanła 1lę do przeprowadEeftta ak~ł pod lttyptoRllMlll ,,K" -
S•k kobieta. 

z i'ozkaumł Emmerich nł• dyskutował. Mótl o nich młe4! 
włune, 1łpko w duaą ukrJte zelant„ ale nie dJakutował. 

. - Nie nana rHCI. Do nu naleą obladsł4! wyJAda, odaedsW 
te b)'dło l upakowa6 na W'Oą. Jefll aJdlłe JH)tneba, kierową 
·~- uwraea6. Kropka I 
Hauptwachtmełlłm' Głl• nie młał eo do teeo hdn:rch ,._q,u. 

woki. 
Wlkuówka Ml•ra prHIUllęła •ł• aledwł• o pięć minut. Z 

. łołu dalej dochodzll odlłol pracuJllCYCb 1llnlk6w. Hełm, płltol•t 
li\aftYMW7 I czarne rękawice lełały na biurku. Słuchawka 1$10-
uywała na widełkach. TelefQn milczał. Pnekltt>" telefon 1 

- I 'eazcze raz przypominam o ostroinMcl - powiedział Em· 
merłch. - Kokiół mldcł pięt! tyałęcy ludzi. W tak wielkim Iła· 
wie mote •i• trafid niejeden nczupak. 

Niepotrzebnie to J:)Owiedzlał. Jtoqadal lłę iak 1tara baba, za-
1Dlast aekad I mtlczed - mógłby się za to kopnl\6 w tyłek. Głupi 
Ollse KQt.ów pos~zM IO o nerwy. Zawr6cłł ener!lfcznle od okna 
wychodJ!4cego na, cz~Ać mluzkanlową dzielnicy. · 

Po raz 1etny przeleciał w myAlach 11zczególy akcji. Uroczysta 
auma z wyatawienlem Przenaj4więtszego Sakramentu skończy 
1!~ o jedenastej czflerdzldcł pięt!. Punktualnie dziesl~ć minut 
przed zakoi:\czenłem zjada\ ale wytypowane do akcji oddziały po­
licji ł ~. zaryglują pierścieniem śwł!ltynlę i obsadzą wyjścia. 
Cywllni funkcjonariusze polłcjl l gestapo, znajdujący się w tłu­
mie, dopilnują porządku wewną~ świątyni; sekretne przejścia 
podziemne zbudowane jeszcze przez Krzyżaków zostały w nocy 
zablokowane. Bazylika pod wezwaniem Najświętszej Panny Ma­
rii ma dla wiernych dwa wyjścia na przylegle ulice i dwa na 
rynek, oprócz tego jedno dla slu:!by kościelnej I jedno połączone 
z plebanią dla księży . Jego plutGn obsadza wyjścia główne i na 
plebanię. Główne bierze wachtmeister Kernwasser, plebanijne -
Gilse, pn czuwa nad obydwoma. W porządku. Teraz tylko za­
czynać. 

Pogoda dopisała jak na zamówienie. Wczoraj w południe 
przestało padać. Niebo szybko się przetarło I nawet zajaśniało 
przed zapadnięciem zmroku. Wieczór i 'lOc były zimne, ale nie 
mroźne - pewna zapowiedź pogodnego dnia. I taki od samego 
rana nastał. Pi~y i dość ciepły, jak na tę porę roku, powinien 
wypędzić ludzi z domów. 
Rozmyślania jego przerwał dzwonek telefonu. 
Jednym susem doskoczył do aparatu. 
- Polizeimeister Emmerich! - zameldował się. 
Słuchając pierwszych słów zbladł jak kreda. Zamiast szefa 

Prezydium Pollcjl, który bardzo nie lubil, gdy dawano mu cze­
kać przy telefonie, w słuchawce rozległ się glo::i jego żony. Coś 
nieprawdopodobnego I On chodzi jak na igłach, medytuje, szuka 
przysłowiowej dziury w całym, aby broń Boże niczego nie prze­
gapić, a to bydlę pyta, na którą godzinę ma przygotować obiad! 

- Wsadź sobie w dupę twoje zasrane żarcie! - krzyknął do­
prowadzony do ostateczności I wyrżnął słuchawką w wide?ld 
aparatu. 
Mógłby z nerwów eksplodować. Głupia, cholern~ śmierdząca, 

rozlazła, obrzydliwa, przeklęta krowa! Tu sprawSr państwowe, 
a ta o żarciu.„ Je~u. co za ptasi umysł! Czy te piekielnice ni­
gdy nie nabiorą rozumu? 

Telefon zadzwonił ponownie - typowe dla Emmy. Gdy nie 
otrzymywała jednoznacznej odpowiedz1, potrafiła dzwonić do 
zmęczenia. głucha jak pień na jego krzyki. Przeklęta! 

Telefon nie ustępował . żona najwyraźniej uwżięła się na nie­
go. Kpiła sobie z jego poważnego stanowi!:'ka ł jesżcz:e poważ­
niejszego zadania. I z jego nerwów. 
&Doskoczył do biurka 
- Do najjaśniejszej cholery, czego jeszcze? 
Ledwie jego ryk pr2',ebrzmial, wyprężył się jak struna. 
- Przepraszam. - Głos z cierpiącego przemodulował na 11łuż­

bowo oddany. - Poli?:elmelster Emmerich melduje się przy apa­
racie! Tak jest, Herr Major! - Trzasnął obcasami. - Rozkaz, 
Herr Major! 

Rzucił słuchawkę na widełki. 
.- Hauptwachtmeister Gilse - zakomenderował - do wozów! 

Pani Emma wybiegła do przedpokoju. Jeszcze w jadalni za-
wołała niecierpliwie: 

- Czy to ty, Gustaw! 
To był jej Gustaw. Nabunnuszony jak góra z:łotcl, ale jeJ ..• 

Odepchnął ją od drzwi. 
- Czy to ja? - przedrzeźnił tonę. - Dwadzieścia pięć lat 

przychodzę w ten sam sposób, a ta zawsze jednakowo. Co jest 
~9 obiad? 

Atak męża pan! Emma przyjęła w pokornym mlkz:enlu Ciem­
no, dochodzi szósta, sama w mieszkaniu jak ten palec, a czy 
to dzisiaj wiadomo - rozgrzeszyła się z trosk! o niego. - Po­
dobno nie poszło gładk:o - powiedziała zafrasowana. - C:ty 
to prawda, ·że była strzelanina? Powiedz, Guetaw, była? 

Nie liczyła na odpowiedź. Kiedy mąż wracał zdenerwowany, 
lepiej było zostawić go samego. Podreptała do kuchni. 

Emmerich dłu~o stal przed wieszakami l waiył coj w mył· 

14 ODGŁOSY 

lach, zanim zdjął płaszcz I udał alę do łazienki. Oblał glO\'l::ę 
zimną, wodą, wytarł się dobrze ręcznikiem, podczesał włosy i 
wąsa, potem zrobił długie siusiu i przetrzymywaną przez nieo­
czekiwany rozwój wydarzeń popołudniową kupkę. Pani Emma 
tymczasem podkręciła gaz w piekarniku, zmieniła obrus na 
stole, zastawna podwójne talerze, dużą łyżkę, małą, nóż i wide­
lec, zdątyła jeszcze zamieszać w garnku I teraz warowała na 
męta w otwutych dr7JWlach. - Czy to prawda? - dowiadywała 
się swoim zwyczajem. 

- Gówno cię to obchodz:f I - od.burknął lodowato Emmerich 
l władował się do kuchni. Pociągnął nosem. - Co upitrasiłaś? 

- Zaraz będzie rosół z makaronem, a jak zjesz, to podam ci 
drugie. Nałożę cl dużo makaronu I dobrze przyprawię pietrusz­
ką. Dostałam od ogrodnika trzy dufe pęczki. Cale trzy. Gustaw­
ku. Ogrodnik wie, że lubisz pietruszkę, i powiedział... 

- Mnm w dupie twego ogrodnika l to, co powiedział'. Co jest 
na drugie! 

- Najpierw zjesz talerz gorącego rosołu z pietruszką I ma­
karonem własnej roboty; wbiłam w niego cztery jajka ... Gorący 
rosół • takim makaronem dobrze eł zrobi. Potem dostaniesz pie­
czonego królika. Zrobiłam go na krucho. Tak Jak lubi!!Z, Gus­
tawku. 

Pterwny głód Emmerich zaspokoił czubatym talerzem rosołu, 
potem zabrał 1ię do piecz19tego. Czul si• przeraillwle głodny, 
mógłby jdd I je~ć bu końca. Spałaszował z apetytęi udka, 
grzbiet ł przednie łapki królika, dołotył 10ble dwa razy kartofli 
I buraczków s chrzanem, polał to dobn:e 1osem. Pani Emma 
prz7g'14dała lłę temu 1 naboteństwem zadowolonej ze swej pra­
cy g09podynł. Gdy mąt 1ladł do 1tołu, 1tawała 1 boku i CZU• 
wała, aby mu nic nie brakowało. Przy&wyczajenla tego nabrała 
od plerwnych dni Ich wsp6lnego potycla. Jej matka, gdy oj­
ciec Jadł, tet tak 1tawała. matka matki równlet I chyba tak 
byto od ltwonenla •wiata. Zl'ftZtll nigdy sł• nad ąm nie zas­
tanawiała. 2ona 1 metem 1tanow11l jedno•ć - tak powiedziano 
lm podcaa •tubu ł tak ma byd. A czy jednołć ta oznacza rów­
n°'t! praw l ~6w, nłe odwa!yłaby Ił• o tym nawet po­
myflłll!. Jeflł inalieńl!lłwo awoje - jeszcse w aaaach J:)Ogodn.-
10 fwlerbnła - prZ)'t6wnywa'l!l niekiedy do pary koni c!!lgnll­
eydl· ten nm wds, te w parze1 Gustaw-Emma, ona apełnlała ro-

R dzinny 

lę konta, a u wotn107. z tai• batam w tarłcl, którqo, cd}' 
wóz stawał, ni• :talował jej. Ale nie lkartyła Ilię na swój los. 
M,t jest pn:a Boaa przunaczonr. Wybór malionka, choclu 
brały w tym udział jej włam„ bardzo prozaicme poclunłęcla, 
przypisywała również Naj'W)'tuemu l todzłła si• 1 WOlll 1wego 
docze1ne10 pana bez renty. Wszak prąsłępła nie opuścić go 
w złem czy dobrem ł stać przy jego boku wiem!• at do łmlercł. 
Stać posłusznie. 
Obserwując, jak je, starała ai~ od.aadnąć je;o nastrój. Znała 

męża. Kiedy wracał do domu naburmuszony i oblewał głowę 
zimni\ wodą, nie oznaczało to nic dobrego. Głośne siorbanie ro­
sołu, połykanie całych kęsów mięsa, jedzenie kartofli nożem, ła­
manie w rękach kości I łapczywe 1Sanle 1zplku były złymi ozna­
l~ami. Coś grubo musiało rozminąć się z planem. Bardzo grubo. 
Nastroszony do tego wąs i nieprzystępna mina potwierdzały to 
jeszcze. 
Usunęła cicho opróżnione naczynia i podała pudding wanilio­

wy polany sokiem wiśniowym. Na zakończenie obiadu postawiła 
rarytas - filiżankę prawdziwej kawy, a na otarcie ust - bu­
telkę wódki. 

Sama nalała stugramowy kielkh i po<l~unęła go mężowi pod 
brodę. 

- Mój Boże - zaczęła współczująco - że też tyle skupia s!ę 
na twojej biednej głowie. I co teraz, Gustaw? 

Emmerich właśnie nad tym rozmyślał i sam 11tawlal 15oble to 
pytanie. - Nic - wzruszył ramionami. - Nlc. 

Pani Emma chwyciła się tego jak nici prowadzącej do kłębka. 
- Ależ, Gustaw, rok mówisz ... 

- Mówię, bo wiem, co mówię: rzecz 11ię przynajmniej wykla-
rowała i odtąd nie będziemy mieli złudzeń, gdzie jesteśmy. Sie­
dzimy na dynamicie - stwierdził Emmerich posępnie. - Jesteś­
my otoczeni zgrają dzikich bestii, gotowych rzucić się nam do 
gardła przy pierwszej lepszej okazji - ot co. Przyszllśmv tutaj 
z najlepszymi zamiarami. Przyszli§my z sercem na dłor.1 i mie­
liśmy prawo oczekiwa~ takiego samego stosunku do nas ze stro­
ny tego motłochu. I doczekaliśmy się. Gilse zabi'ty. 

Pani Emma wzniosła ręct> ku niebu. 
- Jezu, Gilsc! 
- Tak jest, Gilse. Porlądny, z kośdami pcrządny człowiek, sza-

nowany obywatel i wzorowy funkc]onar!usz policji Gilse nie ży­
je! 

Pani Emmie zakręciło się w głowie. G!lse nie żyje... Zabity„. 
Jeszcze wczoraj widziała go. Przyszedł, zapukał do drzwi, jak to 
zawsze on, i zanim wszedł do środka, długo wycierał buty; tak! 
porządny człowiek. I teraz nie żyje. - Jezu, jak mogłeś! - u­
bolewała. 

Emmerich uderzył pięścią w stół. 
- Przestań mamrotać! Mogłeś , nie mogłeś, stało się! Był na 

służbie i stało się. Teraz trzeba myśleć, co dalej. Kernwasser 
i dwóch aspirantów z mojego plutonu oberwało porządnie. Zra­
niono również trzech SS-manów i poturbowano funkcjonariusza 
g(·stapo. Tego Leidlng nie przepudcł płazem. Poleje się krew. 
Szeroko się poleje, zobaczysz. 

- Ale jak do tego doszło? - chciała wledzlet! pani l!:mma. -
Przecież to było pod kościołem„. 

- Dla tych dzikusów nie ma świętych miejsc. Nasza akcja 
nie miała na celu nic złego. Zamierzaliśmy przytrzymać ra ja­
ki6 czas kobiety i po podpisaniu przez ich mę:!ceyzn listy puści­
libyśmy wszystkie - zwykła taktyczna zagrywko. Ale cl ban­
dyci odpowiedzieli ogniem. Teraz pójdzie ząb za ząb, Leldlng 
wziął to w swoje ręce. A kiedy on się do czegoś zabiera„. 

- Leiding - wymamrotała przerażona pani Emma. Tyle 11ię o 
nim nasłuchała, że chociaż nie zagrażał jej osobiście, na sam 
dźwięk jego nazwiska mdliło jĄ w dołku. 

- Tak jest, Lelding. Zapowiedział powieszenie 1tu osób. Jutro. 
- Boże! - jęknęła. Powieszenie dwudziestu pięciu wydało si~ 

jej 1urową karą u kilka garści piasku wrZ1Uconych do jakichś 
tam form odlewniczych A tu at sto„. 

Pani Emma nie znała slę na młarkaeh stosowanych przez woj­
nę. (.„).. 

- Duto - zmartwUa 11łę szczette. - Czy aby nie za du:to, 
O ustaw? 

- Nie! - zaprzeczył surowo Emmerich. - Uderzenie musi 
być brutalne. Mu!!I przeratać, Inaczej nie z tego nie b~zie. Nie 
możemy pozwol!d na strzelanie do nas po ko~clołach, do cze10 
by doszło? 

Na twarzy pani Emmy malowało Ilię dalej ZW!ltpienle. Sto 
csób - próbowała wyobrazłt! 1obłe na przykładzie kolejek przed 
•klepami - te długa kolejka. I taki Wllł ludzi prą samym 

(orzedruk w całości lub fragmentach zastrzełony) 

vrejściu do sklepu odcią~, odprowndzić gdzleA na bok t zacząl! 
wieszać ... 
Słuszność decyzji I odnoszenie jej do Polaków nie zmniejszyła 

wrażenia; ostatecznie to też ludzie, przyznawała w duchu. -
Mój Boże I - zaciągnęła bezradnie. - Co te! onł z nami, bied­
nymi, tu wyrabiają. 

Naraz przyszła jej do głowy okropna wizja: zamiast nieszczę­
snego Gilsego, ujrzała na marach swego Gustawa.-

- Nie! - zaprotestowała. Dotknęła szerokich pleców .męta. 
- Nie można pozwolić, mas~ rację. W końcu doszłoby do tego, 
że człowiek nie czułby się bezpiecznie nawet w domu. W tad· 
nym wypadku nie można. 
Postawiła drugi kieliszek, napełniła oba i solidarnie z: mętem 

wypiła. („.). 
Okropna liczba. Przeokropna. Ale jeżeli rzeczywgcie pot.rz:eb~ 

na ... 
- Mój ty Panie, nic się ostatecznie nie dzieje bez twojej wo­

li - pogodziła się z nią. Potem jednym tchem opr6miła kłeli· 
~~ -
Poczuła się lepiej I blltej męża. Swiństwo straszne ta wód· 

ka, ale pomaga. Małżonek pani Emmy spojrzał agresywnie na 
butelkę. Jeszcze nie wiedział, jak skutki jego pomysłu zostaną 
ocenione i czy obecnie Prezydium ,Policji nie zechce przypisac! 
l'lieudaneJ akcji jej pomysłodawcy. Wątpliwości przechylłły •i• 
na nlekorzy~ć butelki. Nagle przypomniał sobie o córce. 

- A gdzie włóczy się Irmgard? - zapytał wojowniczo I ro­
zejrzał 11łę po kuchni, jak gdyby ta ukryła się przed nłm w 
szufladzie albo w jakimś garnku. 

Pani Emma nigdy tego nie wiedziała. Gdzie !!ię włóczy! A 
skąd ona ma wiedzieć, skoro w tym domu nikt się z nllł nie 
liczy. Na szczęście dla siebie u!!łyszała chrobot otwieranych 
drzwi wejściowych. - A właśnie! - wykrzyknęła i zadowolona 
pobiegła do przedpokoju. - O wilku mowa, a wllk.„ 

Irmgard ~adła do mieszkania jak burza, jut od progu zapy­
tała o ojca. 

Papa Emmerich wytarł zmoczonego wódki\ wąsa. Przywitał 
córkę cłeplym uśmiechem. - A czego to moja Irm 11obie tyczy 
od swego ojczulka? - Poczuł 1lę lepiej, nie tak osamotniony 
w ~wojej rozterce. A jedn k jest kto~, komu jego loa nie jest 
obojętny; 

Jego dorodna Irm, w rozpiętym 1łużbowym płaszczu, z bere­
tem w dłoni, zatrzymała się w wejściu do kuchni. Oddychała 
clętko. Jej błyszczące oczy przeszyły go. - A więc jesteł -
wydobyła s siebie zdyszana. 

Przyjem.nie IO tym za!k<>czyła. Irmgard nig.CJy nie okazywała 
mu nadmiaru czułości, nie oczekłwe.ł, aby tak driała o Jego 
tycie. - Jestem - przyznał skromnie. - To nie mnie dostall, 
moja córuś. Nie doroślf do tego, rozumłen. Gilsego dostali. 

- Ach, Gilsego.„ I kogo jeszcze? 
- Nłkoao. Poza nim mamy czterech rannych f jednego potur-

bowanego. Ale wyliżą się l b~ w porqdku. Nasi ludzie nie 
'" • cukru, nie rozpuszczaj" 1ię tak łatwo. 

- Toki• 1'14 •plaall :tle najgoruj. A tamctT 
Emmerich podkręcił wąsa. 
- Mimo oporu zapakowaliśmy co• • osiemset bab. Nie 

udało się lm rozerwać p!er&elenia. Próbowalł, sukinsyny. Nie­
zgorzej próbowali, ale z czym do gości.„ 

- Dużo Ich łiO kosztowało? - dowiadywała 11lę Irmgard ma­
towym głosem. 

- Około trzydziestki zabltych na miej11cu. Ale to me wszy~ 
11tko, Leidlng zapowiedział repre!!le. Jutro w odwecie l!QWiesi gi~ 
sto osób. Sied.emdz!.eslęclu pięciu mętczyz:n f dwadzieścia pięć 
kobiet. Wybierze się z tej Usty. 
Udał się do przedpokoju i przyniósł spisany na maszynie, al­

fnbetyczny wykaz 'łChwytanych w łapance osób, umieszczonych 
do dyspozycji gestapo w starych fortach za miastem. Irmgard 
wzięła papier do ręki. Czterostronicowy wykaz ujmował osobno 
mężczyzn l osobno kobiety. Podawał daty Ich ·urodzenia, imiona 
rodziców, l!ltan cywilny, miejsce zamieszkania I zawód. Przy 
większości nazwisk o pochodzeniu łntelłgencklm .widniał atra­
mentem zrobiony krzyżyk. 

- To właśnie cl - pokazał palcem Emmerich. - Maj!\ już 
szykować gardła ... 

Irmgard odepchnęła jego rękę I wzrokiem zatrzymała 11ię na 
literze „B". Kolumna nazwisk zaczynających się od tej litery 
obejmowała dwadzieścia trzy kobiety . i jedenastu mężczyzn. Na 
drugim miejscu od góry zauważyła: „Katarzyna Barczewska". I 
krzyżyk. 'l'o samo nazwisko z krzytykiem otwierało kolumnę męt­
czyzn. 
Przeczytała oble kolumny od góry do dołu. Jej czoło zrosiło 

się drobniutkimi kropelkami potu. 
- Czy ty wiesz - spytała drętwo trzymając palec przy nazwis­

ku Barczewskiej - kl;o to jest? 
- A co mnie to obchodd! - szarpnął się Emmerich I wcale 

nieobojętnie spojrzał na córkę. Nie podobał mu się głos, jakim 
stawiała pytanie. Bardzo mu się nie podobał. 

- Masz ml odpowiedzieć, czy wiesz, do kogo należy to nazwisko? 
- Jak ty się zachowujesz! - fuknął Emmerich. - Pewni~ 

jakiś gach clę wykiv.ral i dlatego tak podsk~kujesz, wypraszam 
to sobie! 

Pani Emma też nie rozumiała zachowania córki . Wpada jak 
burza, patrzy na ojc.a dzikim wzrokiem i pozwala sobie na po­
miatanie jego ręką . Tego jut. za dużo! Stanęła po stronfe mal­
źonka. - Jak ojciec ma nie wiedzieć kiedy sam zestawiał listę. 

Irmgard ominęła ją jak zaraze. Podeszła do c;tołu i prosto z 
butelki pociągnęła duży haust Zakrztusiła :i;ię. - Ach to taki 
Sam ją zestawił ... A czy ty wiesz, kim są Barczf>w~cy? 

Emmerich miał tego dość. 
- Co mnie obchodzi jakieś nazwisko, głupia! Służba jest slu:!-

bą, rozumiesz! • 
- To wobec tego ja cl powiem. - Yrmgard podskoczyła do 

niego z oczami furiatki - Piękna Fr!iuleln Katharlne, do któ­
rej podlizywałeś się u Borów, nazywa się Barczewska .„ Czło­
wiek, pierwszy na Uście męż<'zvzn, jest jeJ bratem ... Czy to rów­
nież ty namalowałeś te krz~e? 

Nagle wrzasnęła histerycznie: - Ty świnio parszywa! 'T'ch6-
rzu ! Wstrętny, ohydny! Nie będzie powieszonych sto osób! Za­
wiśnie sto jedna, a tym dodntkowym będzles:r ty! Pr7.ysię~!lm cl 
to Albo Barczewscy zostaną nl~zwlocznle zwolnieni . albo Lei­
ding jeszcze dziś dowie •ię o przywłas:zczenlu prze1 ciebie futi>r 
Z<> zbiórki dla frontu wschodniego.„ Zawiśniesz na h11ku rzeżnic· 
kim jak ~wlnla Wybieraj! 

Pani Emma struchlała . Zamknęła drzwi do kuchni. 
- Boże drogi, dziecko, co ty wygadujesz! Je~zcze kto usły­

szy. 
Rzuciła się przed oszalałego męża. - Gustaw, nie bij jej, ona 

nie ma nic złego na myśli! - Zasłoniła sobą córkę. - Irma, 
powiedz, te nic nie myślałaś. Przeproś ojca. 
Była gotowa zrobić to sama: Gustaw w złości był taki nle­

oblłczalny. Ale w trmgard wstąpił dziś diabeł. Odepchnęła mat­
kę I podstawiła twarz pod podniesioną pięść rozdygotanego ojca. 

- Bij, tchórzu I - syknęła nieprzytomnie. - Albo Barczewscy 
jeszcze dzisiaj znajdą się w domu, albo zabij, bo Inaczej zadyn­
dasz. Przysięgam eł, z::tdyndasz, ty w-;f:T"ptnv zbrodniarru! 

C.D.N. 
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o•serwaeje 

KOMU TO PRZESZIKADZAł 

Na murach wielu portierni pojawiły 1ię koloirowe tablice z 
pr•ka:ełlonym a.pa.rat.em ło00graf1c:zn7Jn i napisem: „Zakaz. fo­
tografowania". Częno taki zaika1 widnie~ na zabytkowym mu­
na. ktl>rr nie sta.now1 tadneS wojlkoweJ tajemnicy. Ciy trochę 
nie sa duto tych zakaz6w'? I kto Je w,daje? Na Jakiej tet pod-
1taW'leT 'Bylibyatmy 'Wdzięcmł, tdYb:r ~ntna OllO'ba :t«h· 
-1ała te nam wyjaśnić. 

PO MASŁO DO NOWEJ ZEtANDl\ 

Telewizyjny „Tygodnik Gospodarczy" jest audycją ciekawą ł 
1odn" polecenia. Okazuje się, że o tak skomplikowanych spra­
wach jak gospodarka motna mówfć i można Je pokazywać cie­
kawie t bulwen!lująco. Można pobudzać ludzi do my~lenla, a 
o to powinno nam chodzić przede wszystkim. „ Tygodnik Go1-
podarc:zy" pokazał więc necz udziwiającą - wyjazdy po Im­
port mula. Przede w11zystkim zdziwienie musi budzić gam fakt, 
te musimy importować masło. Ale to \nna tpniwa, chociaż war­
to pamiętać, że niegdyś przez Polskę płynęła rzeka mleka. Bu­
dziej bulwersujące jest to, że załatwienie 60 tysięcy ton masła 
musi tnvać w Nowej Zelandii aż.„ dwa tygodnie. 

.,Tygodnik Gospodarczy" pokazał też, że w Warsza\\ ie d::>­
placa. gfę do gastronomii i dlaczego. Tak więc jadąc do stolicy 
1 bawiąc al~ ~załatwieniu s11raw 11łuzbowych - jak to na de.:. 
legacji - czerpiemy ho'n" ręk!l s młeJstdej kasy. A jak to , 
jest Idzie łnlhiej? 

SlRAżACKI WćZ BOJOWY PRZED BAREM 

W pierwszy dzień świąt 'Wielkiejnocy roku 1987 w mle~cie 
Uniejowie około poludn[a przed jedynym otwartym tego dnia 
barem „Sródborze" pojawił sit: w~ bo~o y strazy pożarne~, 
Ił! którego wypadło kilku m~żczyzn, ale nie w strojach bojowych, 
'Wpadło biegłem do baru, nabyło płyn w szklanych pojemnikach 
swan:rch butelkami, wsiadło do samochodu i odjechało. Mamy 
~adliejt, te me pojechali guić pouru, bo to nłe t.en płyn. 
Chyba 611 pojechali ps!ć. .. pragntenfe. 

NAJCł!MNIEJ POD lATARNIĄ 

W l.odlł dwukrotnie dokonano włamania do magazynu Unt. 
du Cel'ftego przy at Włókniarzy. Włamywaemmt okazali 1 t 
chłopcy w wieku 13-1! łat. Najpierw wzif:li koreański radio­
cnagnetofon, a nas~nłe zegarki elektroniczne ł ki!ety widł!I'.) o 
wartości eo najmniej pół miliona. Mlod~anyeh włamywa~q 
~!li milicjant pny pomoey kolejarza. 

Zdziw1enfe musi budzi~ fakt, że ma1Ulft t7łqd11 Celnego kr7· 
$łlC1 m.łlionowej warto•ei •konfiskowane bGsaetwa nie był 
1tr7.etony. Chłopcy najpierw wybili okno, a następni„~ dałut'f 
tr ruurze. Włda~ celnlcy doszli do wntosltu, le sam ieh widok 
budzi w ludziach tak! strach, te nikomu nie przyJdsie do gł()W)P. 
abr okrałd M98azyn Urzęd~ Celneno. A chłopcom pf'&111zło. 

terM nte wiadomo, ~a~ Ił• nr płakał! aad ąm taldem-ł 

WYRAZY PODZlę<OWANIA 
.... ' r • •;J:.' '•'· -• ' , • • 

TeleWizji należą się wyrazy podziękowania, . że jut akoń~.lyl 
się nudn~'. nieciekawy ! wręcz zły serial osnuty na motywlłch 
powieści ·Henryka Sienkiewicza ,.Quo vadis?" Wprawdzie to nle 
zasługa telewizj i, ale reżysera, że nakręcił tylko tyle odcinków. 
Dobre jednak i to. 

KLASYFIKACJE 

,,Życie Warszawy" w rubryce: „Bestsellery „życia" ksiązkę 
Zbigniewa Nienackiego „Wielki las" zakwalifikowało do działu : 
,.Czytadła", opatrując ten fakt sympatycznym dla autora i książ­
ki komentarzem. PIW - wydawca „Wielkiego lasu" - był \\'1-

dać innego zdania, gdyz wydał książkę tylko w nakładzie 20 ty­
sięcy egzemplarz?. Trzeba będzie chyba dodrukować? 

Natomiast sensacią nie ·tylko literacką uznało „Zycie \Vars;ra­
" 'Y" wrdany pośmiertnie kolejny tom z cyklu „Pół wieku'' ,Te­
r:z:ego Putramenta: „Sierpień". Jeśli to istotnie wydarzenie ni!! 
tylko literackie, to chyba zn6w Czytelnik żle ocenił wydawa1;e 
dzieło i wydał je w nakładzie 30 t)·sięcy egzemplarzy. 

Ostatnio wydawcy i księgarze boją si ę ryzyka, gdyż - jak 
wieść niesie - w „Składnicy Księgarskiej' ponoć pełno ksia­
żek, pełno Ich w księgarniach i stąd ta ostrożność. Ale książ~k, 
które faktycznie są wydarzeniami na półkach i ladach księgar­
skich nie uśwdadczysz. Więc jak to jest z tym ryzykiem I r01.:e­
znaniem? 

P. TRELINEK 
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Co kto lubi? 
Do własnych opl.-Ui prLyw1ą­

zujemy się bardzo. Cudze wy­
dają się absurdalne, śmiesme. 
irytujące. O cud:z:yt:h gustach, 
poglądach, upodobaniach wy­
powiada.my :się zwykle stanow­
czo: - Jak można alę tak u­
brać? Komu 11lę moie taki film 
podobać?! Co on w nleJ widzi?! 
Co teł cl ~trzeliło do głowy?! 

Na·tural."le przywiązanie do 
własnych sądów nie zobowią­
zuje wp.nwdrle do pełnej ory­
ginalności w osądzaniu, ale 
przynajmniej przeciwdziała 
nudnemu ujednoliceniu opinli. 
Wprawdzie crasem trzeba mieć 
w jakiejś sprawie opini41 
wsp61ną, ale słusm!e jest dojść 
do niej oglądając rzeci opinio­
waną od różnych atron, wię; 
te:i i porównując, zesta.v„iając 
różne opinie. Trzeba gdzieś u­
lokować csiedlowy śmietnik, 
pokryć niedobór, zagospodaro­
wać nadwytk4;, zbudować aloo 
zburzyć.„ i bez wspólnej opinii 
obyć się trudno. Próby były, 
ele efekty dawały nie najlepsze 
s w kaiJdym raz.ie nie za.wsze 
dobre. 

Czy jednak _moż.liv.'"ll jest w 
ogóle dojście do uzgodnień? 
Odnoał 1ię · wrażenie, te tak. 
Słychać na przykład często 
zgodne opinie, że nauczyciele i 
!akarze powinni być tylko bar­
dr.o dobrzy, że bardzo dobny 
1pecjali.śd powinni być bardzo 
dobrze opłacani, że funkcje 
kierownic.ze powinno sią po­
wierzać najsprawniejszym, naj­
uczciwszym. Zdaje się, że 
lista mogłaby być bardzo dłu­
ga. M dziw, że tyle •i~ prze­
ciw c.pinłi publicznej dzieje. 
Wystairczy, że kto4 już nie kie­
rownikiem, ale byle stójkowym 
przy jakichkolwiek dnwiach 
zostaje, już z tego profit mleć 
musi. 

Lekarz powinien oczywiście 
dobrze zarabiać po studiach 
długich i trudnych, za pracę 
tlrlldnć\ i · nlebezpiec:i:.ną ~ dla-

• tego, teby ten zawód pnyctą:. 
gał najlepszych, najzdolniej­
szych 1pośr6d przyd&tnych l 
dla wielu jes'ZCZe powodów. 
Niech zarabia, byle nie tyle, 
co Kall, bo Kall jest facho­
w iec i. pracuie jeszcze cięi..;-j. 
I tak jest Z\Vykle. Inwestować 
trzeba mądrze, to znaczy u nu. 
Trzeba oszczędzać, to u nich. 
Najlepsze miejsce na prz111ta­
nek tramwaj&Wy jest koło na­
aego domu. een,.. najlepiej 
podwyłnd na to, aego nie 
1ub!m7. Clod.dn7 \ln4dowania 
mu8Zft ~ kY1e pneatneg e, 
łtby ezłowłu nie entał dłuco, 
kiedy na chwłtk41 wyskoczy z 
pracy, teb1 eo.ł załatwi~ Pra­
wo musi by6 1urowe dla łn­
n.rch, dl4l nu pobłailiwe. Key- · 
tyka pruowa 09tft, ale dale­
ka od OftC7.erwłw i pomówdeń, 
Bd1 łch!e O ZlH, bo my tu W' 

pocł• aoła W7łtanuJem7 i 
pnelrncmm7. Pncowe6 łft.t)a 
oftarme, ratełnte ,.. 'W'ląeł­
kłeh akładaelt kooperu1ących, 
w'ted7 ł m1 bltdstemr llJ'lt 
epodnłe I dwiema ~ 
l PfS)'kleSd ll)Od)- do bd6w 
klejem. 

Ta prawłdłowoff dewn& 
dostnegana wprawia nu cią­
gle w !akłopotanłe. Nłekt6ry:n 
się nawet zdaje, !e je.st to ja­
kiś stan choroby nie do pr:z:e­
z wyc!ężen!a. Rod j ror.dwoje­
nia jatni. Przed biurkiem jest 
s ię k im hi.nym, z.a biurkiem 
kim innym, w kitlu i bez, w 
mundume i w ga.mUurze, na 
stołku 1 Po zdjęciu, jako ma­
szynista i Jako panter. N!e­
ktćrzy twierdzą, te to narodo­
wa 11peeyf!ka, lrurl, te .ię to 
:. ustrojem w azczególny spo­
sób wiąże, ale jedno i drugie 
11epr a,vda. Nie ma kontynentu 
(spr a·wie-Oliwie - chyba ~ y ­
jąwszy Antarktyde), gdzie by 
s;ę nie trafiali nawołujący do 
ub6stwa kapłani opływający 
w dostatki, po'iclancl - gang­
sterzy, handla""ze - ii:łodz!eje, 
skorumpowani ui-zędn:tcy. 
Zgroza. 

Warto sobie przede wszyst­
kim uświadomić. ±e dla nis 
zapanowanie nad tym rozdwo­
jeniem jaźni ważne jest nle 
t,·J ko dlatego, żeśmy sobie 
program sprawiedliwości spo­
łecznej przyjęli, 11.lP. i dlatego 
między innymi, ze żyjąc w 
kraju śred:-i'ozam-1ż:1vm łat-
wiej odczU1\ am,· Ku"tki nie­
uczciwośc„ n at act»·, szach-

raistW. a nawwł awJtłej ~ie­
neteln<*L Nledostatk! wyata• 
'triali& teł mote wł4łCeJ lU<tJI 
6a próbę. eh~ • ni• J..t tt• 
~llwtenł„ Ułwtado­
inłenłe 10błe teiJo uwalnia od 
~wała nad*ycajnyoh 
Pf'Z1'C"Z,11l 1 nadpn;rrodzon,.eh 
ltod'lr6w ineetwdzłałanla. Du­
ł.o ezuu i tU oneZ4dzi łet 
sa.prze.tan·łe zabawy w ,,łapaj 
•łocbdeja". Wbrew pozorom 
korzyartnieJna jnt zabawa w 
"sami rwoi". Wyszukiwanie 
kolejnych nłepo.zlakowanych, 
którzy dopilnują uczciwego po­
działu papieru toaletowego, 
działek letni.!kowych, miejsc 
:1a wczasy zagraniczne, jest 
coraz kłopotli\Vi!Ze. Przyjęcie 
do wiadomości, źe i kontrole­
rzy mają swoje potrzeby nie 
obezwładnia wcale, lecz każe 
1zukać innych ro~wiąz.ań, n i?: 
h\•orzen!e kolejnych instytucji 
kontrolnych. Każe te± trakto­
wać ich z ograniczonym zau­
faniem, ośm!ela. Kolegów l:on­
trolującego zwalnia od obo­
wiązku bronienia honoru gru­
u:· powołanej do prze:strzeg;;­
n: a zasad, tuszowania, ukry­
wania akr. r' ie chorobliwa 
podejrz.ltwo~ć, ale świadomośc 
potencjalnego za,,,crrotenia poz­
wala w porę spokojnie reago­
wać na nieuczciwość, a nawet 
jej zapobiegać. Choćby dlate­
go, U! ogranic!.enle zaufan '.a 
działa powściągająco. 
Przyjęcie do wiadomości, t.e 

n ie wszystko da , się· pód:deHć 
l'Ó'\Vno może również przynieść 
ulgę. Tri:eba się po prostu 
roz.sądnie i uczciwie z:astan<J­
wić nad tym, co komu? Ta­
kich reguł nie należałoby 
Z!nieniać w zależności od u­
podobań przn:o<lnych ar bl­
tr6w, układzików kumplows­
kich, od chwilowych koniun­
ktur. Skoro nie zawsze można 
!oble PozW<>l!ć na to, co kto 
lubi. a czasem nawet i na to, 
co komu potrzebne, niechże 

-będzie choc!at tak, !eby de­
cyzje nie były zaskakujące. 
Wbrew pozorom daje się i w 
trudnych sprawach uzgodnić 
opinie. Mimo naturalny.:11 
egoistycznych odruchów. 
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nek ~ - chleba I 
.-rem i przerwał cła14.: - Maj 
mamy, tygodnik „Odgłosy'' b4-
dzłe mów komuś fundował do­
roczn11 n&grodfł. Jak pan l!ldzlss 
panie Zenku, kto w t7m roku 
lit sałaple? 

Pen Zenek bJ'ł tcoch4 lalklo­
potany. Jako IUtłPC& klerow­
ntka ni• m6tł WJ'lłaaa4 14dów 
tbtNnWn:reb ł ~ 
l'o ebwflt BU1l1'9łu W'Jkntualł 
wr..d•: - Teco tam. uwałem. .... „ uarod-. kt6,.. prą­
paje lłt n IQ)Owneehnłate 
,kultul'}' powtena b7' 9*ZOna 
kom~ powatnemu, prawda, 
odpowłedllalnemu, na przykład 
dYftJrłoroowt Wyd.talu Kultu17 
albo Jakiem~ an,.tci• mako­
mitemu.„ 

- Mami Nagrod4 powtnlen 
dostac! pan artysta Monczka, 
co w Hrialu „Fanfaa TuUpan" 
występuJel Taki przystojny, ta 
a! ciarki po gmłeei• chodził -
panna Kalinka po wygłos~u 
tej kwestlt sacller'Wienlła •ił 
j a1c zwyokle tylko Jencze moc­
niej, at jej okulary 11&11zb' 
.mgłą. 

- Po plerwu.e, panno Kalin­
ko, to nie iadea Fanfan, Fanfan 
.to był al'tylta francuski I pa­
nience, jak swykle, wszystko 
alfJ pokićkało, daJmy na tó. ~ 
drugie, to artysta Moriezka nle­
jaki Jest obywatelem neeho­
ałowacldm i niech mu Csau­
czesku daje nagrody. Po trzecłt 
wreszcie, to on Jest, dajmy na 
to, oszwrt matrymonialny I je­
dnostka aspcłecma. a takt.e 
margines ł ?>asożyt, uchylai11c1 
si~ od prac1. Dobrze m6włfJ ?>•· 
nie Zenku? J~li o artystów 
chodzi, to ja włdzł tylko kan­
dydaturę "ani Szal'Ołowsklej 
albo pani Figury. Uzasadnia~ 
chyba nie potrzebujf"· ~ pan 
na to panie Hentu! 

Henio \·estchnął ł mruknął: 
- Ja podzielam.~ Darec2-

ku, pamki gust artystyczny, że 
lifJ tak wyrażę. Jednakowoż nie 
rnołQ tit zgodzll! co do 
tak zwanego meritum, czyli 
sedna sprawy. Ja, jako wielb!-
411el przyrody, dałbym taką 
na1rode motywacyJn11. żeby 
&doplngowac!, prawda, do v.rytę­
łonych w:vslłków. Molm zda­
niem. nagroda nalei)' 11• zespo­
łowo Pn.edllłłbiorstwu Zieleni 
Miejskiej. Za sr.czeg61ne ostąg­
nlłcia w dziedzinie płelegnaejt 
park6w łódzkich I 

- Panie Heniu, pan żeś się 
,pozamieniał na głowy z tym, 
11:10 mniejsza o to z kim. A 
możeś pan niezdrów? Przecie 
w łódzklCh parkach jest jeden 
t>yf, żeby nie powiedzieć AIDS! 
Smiecie, błoto, brud i smród. 
Nawet łabędzie ju'= chyba po­
wyzdychały. Sam ·widziałem je­
dnego jak popełnił samobój­
stwo: napił się tej wody, ~o w 
niej pływał 1 zdechł za kwa­
drans, nawet nie ·wydal z siebie 
zadnego jęku, nie mówiąc już 
o tzw. łabędzim śpiewie. 

- r właśnie dlatego propo­
nuję tę nagrodę. Może dyrek­
cja zieleni miejskiej się za''-'Sty­
dzi I zaprowadzi jakąś mlt1i­
mal11ą kulturę w parkach. Wte­
dy nagroda spełni swą motywa­
cyjną rolę. I będzie nagrodą za 
upowszechnianie kultury. Prze­
cież odpoczynek w pięknym 
otoczeniu to też kultura? 

- Pan jesteś · niepoprawny 
marzycleL Ale skoro pan pre­
pon ujesz taką nagrodę t~ ja 
iteż mam pomysł: za upow­
szechnianie kultury zycia co­
dziennego trzeba dać zespołi>­
wą nagrodę MPK. Zwróć pan 
uwagę, ±e ludzie już stoją bez 
szemrania po czterdzieści minut 
na przystankach, tłoczą się jak 
.nieboskie stworzenia nie tylko 
w godzinach szczytu a przei 
caly dzień I co? I naród nie 
klnie! Tak nas komunikacja 
miejska wytresowała! Tak nal"ll 
,poziom kultury podniosła na 
niesłychane wyżyny! Naród spo­
kojny, cierpliwy, jakby jakg 
chory był. A to nie to, · żadn!ł 
choroba, to przyzwyczajenie i 
ogromna kultura społeczna, :le 
nie wspomnę o kulturze języ· 
ka ... 

- Takich pretendentów dr. 
nagrody to się E1ajdzie wiece~ 
- pani Lala, dotąd cierpliwie 
przysłuchująca sie dyskusji, 
wreszcie miała okazję zaintere. 
sować sobą rozgadanych panów 
- handel te± ma ogromne za­
~ług! w ukulturalnianiu łodzian, 
poczta I telefony, służba zdro 
wia... Jeszcze inni też by i;:lę 
znaleźli. 

- JednY111 słowem,_ Pilni Lą.~, 
lu, dookoła nas, dajmy ne, to •. 
nieustający uniwersytet kul.:. .. 
tury na co dzień. taka Joga 
szkoła l'Okory, cierpliwości I 
hartu ducha? To mnie przekll· 
nuje, ja panie Zenku proponuję, 
:rebyśmy jako kolektyw, dajmy 
i1a to, wystąpili do .. Odgłosów'' 
t propozycjami: dla Zieleni 
Miejskiej za stall parków w 
.mieście, dla MPK, PSS „Spo~ 

1 lem" i Dyrekcji Poczt I Tele:!o­
nów za upowszechnianie kultu­
,ry językowej I podnoszenie o­
aólnej kultury społecznej. 

- Nte wiem, ezy f~teśmy u­
powatnlent - pan Zenek nte 
był uchwycony propozycją. 

- JesWmy, jesteśmy. A ło­
dzianie nas poprą, wszyscy prze­
ciet kochają MPK, handel l 
poczt~ oraz naszą dumę, t1arki 
miejskie! żeby tY.lko goście za­
.graniczni na mt~zynarodowych 
tsrgach „Int.erfai!On" trafil! na 
d~zez.„ Nłe 1)6jdl\ wtedy ~o 
parku. 

KAIOL • 
Sport 

W Atenach 
wiało 

Wiail' ~adat na murawie 
r..a.dlonu piękne wzory ~ poro­
Jll'Zllcanych hoJn' rękll papiieor­
ków. Wd.dać aiteń~l.e MPO też 
ma kłopoty ze aprz:ątaniem 
lmiec!. Ateny łio piękne mła­
atio 1 atuotytne. Pow11t.ało j'lii 
w II poł.owle dl'ugiego tysląc­
lecta ~ nuu e:rą, czyli tak 
dawno, :te aama nie wiem, co 
11!4 w~u działo na ziemiach, 
gdzie dz!J Po'!Da leży. Tr:r.eba 
byłoby o to u.pytać archeolo­
gów. W Atena.ob jest Akropol 
z ba-rdzo cennymi ruinami. w 
ogóle r.abyfjkóW tam mnóstwo, 
oo przyciąga turystów z całego 
~ata, Pol!lków równłet. \Vła­
~nle O.!tatnlo bawiła du.ta gru­
pa imr-tów • Pol14d, co w Ho. 

.,..., 

dę wieCllOrem (20 kwietnia 1987 
roku) p<llkar.ała nam t&lewd.zja. 

Starotytnl Grec1 - jak wJA• 
domo - wymyślW olimpiady 
i dlatego w Atenach Jest sta­
dion olimpijski, na ld«;pm to 
stadionie odbyło •l4t bar'Wu wi„ 
dowisko 1po.rtowo-oroa')'W'koW'fl, 
takle ateńskie show. Turyici ~ 
Polski oras ll'upa miejseowych 
pilkany srali w piłkę no!ną, 
chociat strumie wiał.o. Nawe-i 
jeden ateńcz.yk W.ł'&tv>łl z te­
go powodu w czarnych rajsto­
pach, co robiło dU:ie wn!eni~ 
na wkizach. Inny &teńczy.k, w 
starszym Jui wieku, a Andrzej 
Zyd<>rowicz rnówll z A!e-n, i..a 
to trener miejsccrotych piłkarzy, 
rozkładał przed wid~mi pi~'.<~ 
ny koc, cały w różne desenie. 
W kolorach, to on pewnie był 
jeszc?A! piękniejszy, ale ia to 
widowisko oglądałam w tele­
\\•lzorze czarno-białym. Chcia­
łabym też ml(lć taki koc, ale 
n ikt mnie nie chce wysłać do 
Aten w żadnym celu anl -pod 
źadnym pozorem. Szkoda. 

' asi wystqpili w kostiuma.ch 
jasn iejsz.ych, a tamci w c.iem­
nfejszych i gTali duto lepiej 
c<l n8.3zych. Kie ma ~es:1.ta 
c.::emu się dziwtlć, gdyż ich u; 
czyli grać w piłkę Kazimierz 
Górski, Ja.cek Gmoch, And.rzej 
Strejlau i kilku innych facho­
wców. Widać dobrze u~yli, a 
Grecy jako uczniowie są b.ar· 
dziej pojętni niż nasi. I s.tą.a 
gr,ali lepiej, choć te:!: nie udało 
się im strzelić do pri.erv.'Y ża­
dnej bramki. A star11ll się bar­
dzo i robili to wcale udanie, 
tylko było b1 pod wiatr i stąd 
te trudnoścL Naszym było wpra. 
wdzie r. wiatrem, ale Grecy im 
skutecznie przeszk;adzali. 

Gdy jugosłowiański sędzia 
Zoran Petrović odgwizdał pr.zer• 
wę, na ekranie pokazał się Ar.­
drzej Strejlau, który \J.'Ygłosił 
pogadankę na temat taktyki 
zastosowanej przez naszych t.re­
nerów. Andrzej Strejlau - ja:-:. 
głosił napis na ekranie - jest · 
szefem wysz:kolenia w PZPN i 
trudno mu krytykować r;woicn 
podwładnych, bo Itrytyka ta od­
nosiłaby s:ę też do niego. A 
kLo dz:ś zdobędzie się na taki 
masochizm, aby publicznie ka­
jać się przed zawiedzionymi ki­
bicami? Słuchałam więc z ..,.. 

. gromnym zdziwieniem tego, co 
opowiadał nam Andrzej Strej­
lau, gdyż była to pogadanira 
przygotowana do zupełnie in­
nego meczu i pr:reczyła ogląda­
nej prze;: wszystkich rzeczywi­
stości. Ale marzycielstwo jest 
ulubioną zabawą Polaków, więc 
i moje zdziwienie szybko mi 
przes:tłó, a pojawiło s~ ubawie­
nie, gdyż potwierdziło się, ze 
o~ądatn1 dobrze· przyeotowa­
ny i \vyreżyserowany show. 

W drugiej połowie Grecy 
grali z wiatrem i strzelili bram• 
kę, przez co zanotowali na swa.­
im koncie następne dwa punkty. 
N.a.si pięknie udawali, że też 
chcą strzet:ć,. ale tera.z t<l już 
było im pod \Via.tr. Skoro nie 
udało się im strzelić, gdy gra­
li z wiatrem, to tym bardziej 
nie mogło ~lę udać, gdy grali 
pod wiatr. Z przykroici~ mu­
szę stwierdzić, te n.ie wiedzh· 
łam, !t w Atenach wiej' ta• 
kie silne wiatry. 

W drugiej połowie widowiaka 
sportowo-rom-ywkowelO ki!iku 
Greków, którzy siedzieli M 
ławce koło płyty stadionu, na­
gle się poderwało I odtańczyło 
jakiś mało many grecki tanie:-. 
ale nie była to zorba, gdyi JlQr· 
bę widrlałąm w k:inie i telewi· 
zji, choćby w filmie ,,Grek 
Zorba". Taniec ten - jak mnie­
mam - miał bez~redn.i ::z:wtlą• 
zek z tym, te młeJ1Cowym plł­
kanom udało 1ię to, czesc nle 
mogli zrobi~ ~yjezdni 

Glówn1 opiekun prayjtsd-
nyoh, Wojciech Łasatek łapał 
się za głowę, zakTywał eczr. '".o 
grecki kamerzysta pokazywał 
z lubością. Malo brakowało. a­
by opiekun wyrywał sobie wło­
sy razem z cebulkami Mo.im 
skromnym zdaniem byłoby le­
piej, gdyby powyrywał to I o­
wo swoim podopiecznym. Nie 
dość bowiem. że gt'all nie naj­
lepiej, to jeszcze faulowali n:i 

potęgę ! Zoran Petrović mu­
siał pokazać jednemu z naszych 
żółtą kartkę, a nie jest to ko- • 
lor ulubiony przez pilkar:z:y. 

Nie tak dawno nasi p!łkar~ 
grali z piłkarzami Cypru. któ­
rzy przyjechali do Polski. I 
choć nie wiał wiatr. to nasi 
nie potrafili teź im strzelić 
gola, na co miel.i - tak się 
wcześniej mówiło - ogromną 
ochotę. Tradycji zatem stało 
się udość i nasi ft1e wygrają 
elł.młnacjl do mi.t17.09tw EuTo­
py, a trener Wojciech t.azarek 
powinie-n głqboko 11• zutarH·i­
wlć. ezy ma dalej f,ch uczyć te­
go, czego na~yć nłe potrafi, 
czy tet ustąp~ mlej~ca 1<-<>rnU 
innemu. 
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'JACEK Kl·AKOWSKI 

My taki.€<. Pe-ctobM w mych' miutuh ~~ 
nlotj~ jakieś nakazy, obowiązki, przepisy... Zau­
ważyliście, że tLitaj każdy robi tQ, na. co ma 
oc:hotę. Przeważnie jednak ludzie nie· wledZĄ, 
co 7. sob!\ zrobić i zyją tak jak dawnitj. 

Jak kiedy, spytał Sylwe3ter. 
l"Iie wJcm. 'l'uk się móv.i. Nie uu.w~tylik1e, 

:t& maj;1 tutaj miejsce pev:a.w.„ dziwactwa. 
.Ale± Xeniu, Hieronim tak na1 . .jxcQSil .... · · 
.Ale im chyba moż..'la.„ 
Znl!c:e si~ z Hieronimem? . 
O<!zywi~cie. Przysłał do oa11 lut, ld~ rnie-

!iScie przyjechać. W koi'lcu je<Jleśrny jego atry-
jęc:!;uymi \vnuczkarru. · 

·'I'w!ei·dzH, że został z miasta wyp~~1y za 
coduszczeniem waszej rodtiny. . 
- Bzdury, bzdury, bzdury, rzekła Xen5.ll. :Mog!\ 
b;rć one jeszcze jednym dowodem, jwiadc_zącym 
er tym, ~e nas nie ma. Normalni lu-dlie ifl!e pie-t­
llby takich głupstw. 

Ale jedziemy karetą, rounawiamy.„ 
Właśnie Czy to jest normalne, żeby ~r.ez 

vnpółczesne miasto Jechać karetą. 
Mówiłyście, zdaje się, :!e . to wasza kare-tti... 
Nlgdy w życiu. Po p.r~tu od pewnego ez&su 

pędzimy karetą na bcil. Razem z wami. 
·Zdaje się, że znalazłyście nas .. . . 
Owszem. Podjed1ałyśmy karetą na on.e' pu-

1tyni i wrzuciłyśmy was do · faodka. 
Kto powozi ko!'lrni? . 
Nasz woźmica, Hieronim. Pładmy mu od :rlo4e4 

przebytych kilometrów. 
Dtatego zawsze chol~me nu o1:Jwo?j. 
,w z\\-iązku z czym zawsze wyj&.l:dtamy .in'r 

codz!ny wcześniej. 
A i tak zawsze spóinimy się na ~tek. 
Początek czego, spytał sze.ptein L11.urenty. 
W.szystkiego, co by nie było, odparła Xenia. 

Jeśli coś gdzieś się zaczyna, m y na pe!\...,"'llO bę· 
dz!emy spóźnione. . 

Obawiam się, że nawe-t na koniec śwfata 
przybęd7..iemy cstatnie, zaśmiała si'ł. F7lixa. O­
czyv;1.ście, to wszystko wina Hieromma. 

.Ale to jakiś inny Hieronim? . . 
Jest tylko jeden Hieronim na ty1n &wiec:tt. 
Przecież on jest ciężko chory. 

:Co nie przeszkadza mti powo:i:ić karet:\. 
Wyk:1ęty z miasta. 
Wkręca się wszędzie, gdzie mo!ma zarobić 

choćby parę groszy. 
'l'o prorok. . 
Myje podłogi i · okna w nas:i:ym domu, jetelj 

zachodzi potrzeba. 
Mówił nam, ie nasze pr2.ybycle otoc~n•. ~· 

dz!e najściślejszą tajemnicą. 
Przemawiał przez telewlt·J~. 'l:aWiatlamiajttc t · 

was?.ym p1·zyjeździe 
Nic z tego nie roz.umie:n. 
My te?. Dlatego wlaśul• pomy:HałyśmY. o t~j 

prawdzie. Zwa±cie jak długo jedziemy prz~ .tim 
c1i1e n tan. 

Same mów i!yści>', że Hieronim ob W Ol.i. 
Aie nie a.i. tak 
Chyba, żeby zasłabł. 
Przecież. konie doskonalot J111&j1' drogę. 
Prawda, ju~ T.lieraz jeźd:i:iłyś1r1y 111. te..ii bal. 
Co, krzyknęliśmy obaj. 
Pstro. Powiedziałam, że to nie jtst pie:r\vs7!" 

b&l V• naszym życiu. 
Odkąd tylko sięgnę pamfędą, UHvsze Je!d:d~ 

łyśrny na bale. 
I zaw<:ze się spóźriialyśmy 
Ale t.o nie byla nasza wina. 
Nigdy! 
:Karetą przestało nagle trlą~ć. JeehaHśmy H1r.· 

leg!ym łukiem kilkupa.smo-wej autostrady, kt.6· 
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,,z wtłkae,om ł!łM17 Jadla ltrah:wftie1• 
lkłonnote ło tnosofowanfa aa wlae„ raebuek 
l cb„ba t'łwnlo mało nabotny 1tonnek do 
.akademickich I w •16le ofleJalnych filozofii. 
(.„) Witkiewicza 1ta6 na gwałC, karykaturę l 
Hdyzm w 1tosunku do lntelektuaJne&"O 
języka ( •.. ) W SODOMIE parodiuje się 
filozoffczn11 oficjalność, nie narnszając w 
niczym zało~eó językowej lntelektu:dnoścl 
pows1ecbner:o użytku, konfrontując J, 
);ęwnętrmłe bądł z niskim językiem 
wnlgl"\rn,-m, bądi z wysokim jfleyklem 
natehuionym". 

(i!) 

n, Ssie ti.l\fl.t ~ wydawała, pr~wa&'!ła do ~ '1'1:?11. !ia:t}'kn.i• Felb:a, wD:a~j~ emt.waa 
tum miasta. Oboli; nu 1am.ochody . ~ły je- m!aata, ak'd buchał alup opli a ( dymu. 
dtm za . drugim, ledn&llc kereta me daiwała eię ~ s1• dzieje, 1pytallślll1 pmerażeni, wrchr• 
wypnedzić, przeciwnie - mała pumem naj- lając 1ifł pr.ze• <>.Im.o ku-ety. · 
szybsrego ruchu mijając W'Oln!ej j1td11ce. 1..ufa. Meteoryt, odpa:-ła obojętr.:.ie Xss!a. Z&v.'JU 
Woźni.ca wesoł" łlrtukał 1 bien, a. roy, mając 1pad&, kiedy j&d:!limny na bal. 
przed oczam.t ogro~, c~.rwaną banię ~lw- . .Jak to „zay.r"° •pada", u.prt&ł .Lau:o:it.,-. . 

„. di:~ceg.o sło11ća,. O\łd;v:~tµi~~Y Ał~~~ •. T~enf . . , . Ni• wiem, ~~tny.ła,' runionam1 Xenia; ·c:r.e~ 
. ,, , df{Qdnym P<>Wł•°f;zem . tr~ącym.,~~·ł~arr-,'\.i. .·. „$.l.ę e:-.epi~ . WM~i• duio rpetHeytów· 1.)'iada 

w oknach kar•tT. BetJChmurne niebo ja:łłt!~łc na tę okalicę . 
różem i błękitem. . Jale . cięsto iefdzici• 11\a be.M, llP7'U. s„~ 

Ek.stirawagamja, n:ńl Lau:eneyo. ~„ ~• ster. 
~eżd±oola karetą po mieście. Na it en bai je:!dzimy :ru do rolw. 
Widziałeś inne, 1py'1:11ła Xenia. Kai-eta jechała cm-au wolni&j, crzęznąa w r.nt-
ł{le knżdego stać na takie kapryey. mieniach hamujących sa..>noohodów. Wyły •:ru.· 
Tylko 118l!2ą rodzimi, za<.rważyla Feif:ira. ;r.y worow 1trata.ckich, ludzie knycząc biegli 
Dckąd jedziemy? chodnikami d oora.z gęstsza demn~ć zaczęła na-
Na bal. pływać na miasto. Wik'1'6ke grad zabęh\lrlł o dach 
Kto ten bal wy'daje! ledwte poruszającej się karety. 'I'n:l!:sl\e się s ti-
Lancelot Quest, ·l.\Mz &jdM. · m-na owinęldśmy 114 wieczorowym! płMzc,;lt.!-:-J 
Gd?:le? Xeni i Fellxy: 
;Ta.ił.i: to «dz!•!' W~ pałaet. Co tera: ~'Jlie, spytał Laurenty, 
Co'?!_ To co :tawne, odpuła obojętnie Xenia, paru 
Dzhvi f,I) wu?.„ P'li:i:t!<ć!eł Lan~elot jem pret:.r· ka i sl!!ru!l!.cja. Ludzie eą tylko ludtm1, mój d;ro--

de11tem Soddmy. AbdykujP,c, Hie-r-ontm p.rzeka- ~i, i na to 1111mo hasło zawsze dad!'.~ tt:n sam 
l?.ttł władzę w jego ręce, Likwl.duJąc tym samym fidzew, nie~rawdi:one pogłoski, n!eodpowie-
monarchię 1 powołując do ży.cia prt:.~·„den'turę. dzialne ko-mentane, n'ie,po.trr.ebne :zapuy maki i 
Skąd wain· to przy~zło d" głowyl' cukru. · 
Jtik to 1ką-d? Tak był~ :r:awne. 
Ale w waszym dom.u„. 
Żyjemy bardro •krom.nie, me chceny ~ 

!eby ludz:le wzięli nu na język!. Nie katdy zre. 
ii.tą m.:.wl uraz wledsid, czym napra'Wd4 •j­
muje ~ nan ojdff. 

A ta pałac? 
'l'o pałae pMlllTdeftcld sinedtaz•tł7 t!Uwmcs 

oicu pre• miesmat\cw Sod;:imy w óow&d og61· 
11ej wdz1ęcimok:ł. Zbu.dow&ny całkcw.lde z• 
składek 11połe-c11I1ych t w eJiYw• 1S1ołee%Z'lym po 
aod.7.:lnach pracy. 

· To jakig &błę<l, lm:~ł LMJ:rent.y. 
Dyć mofe, 'odrzetkła Xenia, tie n.ie :ni• '.!'Mk· 

my na to P<)radzić. Teru ta·k jeait l'l&.J>r&wdc:. 
le1n jutro mote si~ w.1:r.y11tko umeiilć. 

A jedn11o1< wi<li:ici• w t:'(?!.'l cM bma~~. 
p~edzi.sł Sylwester. 

Bezsens C%Y 11en1 - to Sui jerl w tym, <Xi~ 
parła Fe!ixa. WMot:l!!łie to ma jtr! to do si~­
bie. 

Ale eo, co, pytał Laurent1. 
Nie vriem. Nigdy ni• prbbow.al~ tego na­

z:wać. Czy ja wtem„ • .Takd n:itmeśloa1ość, k1t6ra 
.1~dnak d1.:iała od czuu do czasu niby preyml.ll!. 

' Zbiera przyp&cild, ixirządkuje je, fi!.&wiązuje ! 
rozw!azuje okolic2il'loki. Sama nle ?.'iem, jak to 
okiretitć CŻasami coś zaczyna 1!.ą dmać, jakby 
z iór;y nakrealOl'li!\go planu, po cz;ym rozpada. aill!, 
rozdziela, jakby k'to6 o CZY'lni ?Jtp0l1'.nfał 11.ibo 
nie chciało mu IIfl dalej prowadżić t&go w~-Uru.. 
Jakpy ... nie wiem jak to powiedzieć, na.gl$ %fi· 
C1..ynałn się inna opowieść, wyrosła z ta.mtei, 
poprzedniej. W pewuiyim momencie coś z:&~!.Ył~A. 
s;~ · zmier;iać, ~aśnie·t am, czujemy, my!llmy, a 
t lt t a j :daria llfł :tupelnie co3 innqo. Dwa. 
4w1aty plączą ·•1• ze aOblł nihy korzenie dw<kh 
M1lin, ktbre nie m<igą stO;p'ić ei•· jed:io d!ru-
wo . Ni.c:.: roz.umieć, co to znaczy. . 

P"elixc, nie pn:esadzasz.? Takle jeirt wł~li• 
t o tutaj· i . nie ma się nad czyn\ za:.ita..11aw1_ać: 
My też jesteśmy tacy. Nawet 1ayby zagłada 3u2 
nastąpiła. I tak riic o niej nie vnemy, wi~c daj­
my sobie spokój W końcu jedziemy tylko na;~ 

Nagle udeneirie gorącego wichru wdarło s11~ 
do wnę!r.za: Kareta P.X:techyliła !il!, tasl!:rzypia­
ła, jaskrawe światło 'rozdarło wieczorne niebo, 
huk wst.rąsnął powietr:am i drten:ie ps-.uszył~ 
natze clałL 

Całe nc~kłe, te m!ut<> ject '*o tako "{1Z%:f­
gotowa,ne na tego rodzaju wwadkł,. odezwała 
sit') Felixa. To wył~~e usłu1a nt1l!%ego ojca, 
który opracował supeł'fti~ OOWll teorię życia 
~łecm._o. Upadek me.teoey~ je.sit wedłµg niej 
zja wi&kiem tak omo pcspolitrm jak demoutra­
cja ulicsna. 

To beseen1, nekł Sylweetw. l.Azd!te nie R"A-
114 ż.yć 1amym1„. akcycientaliamt. 

A jednak ni• przejmują lłi• n1:ml t&k bardsc, 
rzei'k!a Xenia. Dla nieb to chl~b powszedni. 
Spójr z jak nybk:o biegną ullcą, jaik · spra'W'l'l!e 
wdziei·a.ją lłfł do ó:le.pów. W!da~ po nich j11k 
dobrze są w tym wYówicumi. A kiedy nadejdżłe 
ja'kaś prawdzi'Wie wieln katutro:fa, będ'ł to 
mieli jak znalazł. 

Spodziewade •ł~ zait.m, zac:zął mówi~ Lnu­
ren.t:r, ~ Xenia przerwała mu mac-hnlęeiem 
n;kj, 
Tr~ba być na wnylltko pn:ygotowan.ym. Czfo. 

v..-iek nigdy rue wie, ~ go mote migle spotkać, 
· leei jeśb pn:ećwk:zy dobrze kilka najbardziej 

popularnych priypadłoś<:I lotu, :ta?.-·ue czuje !li~ 
~e'AA!llflj. Upadek meteoru, brak ~du w całym 
mieście, trzęsienie 2.'l.etni, nielegalna demOill· 

. stracja, wybuch wiulk:anu, ni"-"YPOWiedziana 
11.-'ojna„. Wazy&tko to są r;Jawis.ka nadzwyczajne, 
w oblic2u których ludzie nt ogół nie potrafią 
s1~ v1łaśd1Wie zachować. Wystarczy jednak uczy­
nić je powszedn1mi, łatw.r:> do&t~pnym!, wsączyć 
_iudr:IA>n '!\' krew ów naw;-,.1t: nleustnnnego n!epo· 
koju, \Vttl.ki i ciągłego 7.3groienia., a.ny za.cho" 
wywali s:lę właklv.ie. stosownie do ~ytuatjl 
Mienka!'1-cy Sodomy !ą przede wszyst!ti1n oby­
watel&ml tego miasta, a pote.m dopiero ludtm!. 
Zre~tą, pies tr;:cał tę ich człowiecwść. Nie po 

· to w.spólnymi 11iłami wznosiliśmy Sodomę, żeby 
teraz k&i:dy mógł robić w niej, co mu się :iyw­
nie podoba. Spokój· - proszę bardzo, wszyscy 
spokojni; panikA - pToszę bardzo, wszyscy pa-

„. nlkują. Człowiek musi dę podporządkowa~ mi­
ezelnej idei organizującej to miasto, w przeciw­
nym razie ogarnie go in.dywldualne samojeb-
8two, z którego prosta droga prowadzi do anar­
ch!l konsumpcyjnej. 

Kareta po-piskując o:slam! przystawał<t cl) 
chwilę, ciśnięta w dwa rzędy aut, próbujących 
pr-mbić s1ą ~s $kl'Fiowani•. Lu-0%1• 1 waliz-

kan-J, torbami l pleca..ltami tłoczyli ai~ n.a ebo6r 
n:lku, pos.uwając 1ffł noga sa nogą PQPneti J)6I! 
dający teras dencz 18 klłeglem •• Re!tek:tcl'y aW 
w1eszone na narot.nych domach alrlerow.tne ~ 
ły w iJtron• człowieka, który etojąc na muk_. 
k:Uku -i>iętrzonych 1amochod6w, krzyC%at ~ 
wymachując rękami. Nagle konie na~l,- 8. · 
tyłu 1 kare-ta przechyliwszy ll'i• na IUTU\CJ' obciil 
&portowy k:abrif}let, zatrzymała 11fł, tr~ 
wseystkl.m4 w!ąHnilUT'J. i 

Wytiedamy, powiedziała Xema, te ,.. ~ 
le ko. , 

. Zawne w111ła.d~ w tym m.ie.1Ma. IP1'teł 
Laurenty. 

Nieraz uda nam 1i~ podjechał ~ dms;. 
odparla Felix&, aJ.e nigdy nie udało nam ~ 
przejechad prze1 to skrzyżowanie. · 

N1e nwny ,ubeań, r:r.ekł Sylwe11t.. 
Owtńd• ai• na razie naszym( płu~ 

odr2e:lrł.a Xen~a. Cą myłllcie, śe k·~ u. waf 
będzie swreu.l uwag,. Kudy jest zajęty sw-0.imj 
•prawami, zresJltą trudno litt cizi'W'!ć w t.,j a:r­
tuacji. Wychodźcie. 

Wyszl!Jmy 1 kaa:e-ty 1 wdrapawszy ~ na dacli 
najbliższeco 1&mocho.du, próbowaliśmy snaltttł 
jakieś przejście. CzteTy konie: kary, siwy, inia. 
dy t kaaztan, które ta.kim galopem pędziły, M.oM 
ząc nu przez cmentarz, leżały wyciągnięte ~ 
jezdni, oddychając chrapUM.e i tocząc z pys.ka 
ro:tow~ pian~. Wo:ź1nica w obszer.nym kożuchu i 
czapce nasuni~tej na oczy usiłował wcisn!lć •i• 
do czarnego 'amochodu, w kt~ym liedziała 
dwóch za.maskowanych mężczyzn. Xenia i Felixa 
nie zwracały na to uwagi. Chwyciws:.:y nas pod 
ręce ikakały po dachach aut, próbując 114 do~ 
stać jailt najbliżej środka ek['zy2owarua, s'kl\d 
p.r.iemaw-iał &iwowłosy 1ta.rzec. 

Kto to jes.t, 1pytał Laurenty, 1dy wres2'.cl• 
atanęll~my na otwaJ1tej 1krzyil'li clęiaxówki, m„ 
weko praemamającego. 
Fi.Łszywy ~-orok, odparła Fellxa. Jeio 'po"°• 

Wienie •I• aprawie jak najlepsze wrażenie na• 
w•t w z.u.pełnie &bla.rowanych kręgach 1ynopty• 
ków. Mam na.dzieję, .że o n będzie wie-dział jale 
w;yd<i&tać 1ię s tego zamętu. 

D<lmy towarowe zapraszają, wrzesu:zał loiwo­
włosy ataxzec. Wielka obnżika cent Atrakcyj-n• 
~wary, .lcolo:-owe opakowania, wstążki ba.r.płat• 
:l!e. Do każdych dzisiaj 1akU1Pionych dziesięciu 
~ierzyn dodajemy bezPłatnie paczkę gwannto• 
wanych prezerwatyw. Do każdego zakupionego 
kilograma bituterii dodajemy be:iipłatnie aejf i 
dzwonek alarmowy. Okazja, wielka o.kazjal Fi!Ii 
dl.a t~zych pań 1 penarla dla atarszych pa.nów 
w wiel.ikim wyborze. Ludzie, ludzie nie ma na co 
~&ekaćl Jutro może być za późno! Zaparni,taj• 
c•• tan adres: Ferulna 13. Tylko tam apełnią 
itię wasze marzenia. 

Ldziemy, rzekła Xenia. To jHzcu kawałek 
ck.o&i. No, Ai• ociągajcie 1ię. Nie widzieliśtje ni· 
idY wróżbity. P.rzepowia'1a prawdl.:iw~ prLyn• 
ło.ić. Tak. a wy pttWDie my~leliście, ie btd&f• 
W>'l•dy·wał Ja.kid głu.pot,. Nic • teco. Nicu 
jui przekonane 11, ie· t a wcótba -.pełnia 111, 
udn-ycu.jm.. 

ZenMimr na jezdni• i ci1uini~ 1& :r~ p;-a1 
kobi.ty, pueci&kallśmy 1ię, &t:ąpając po luawęż­
nlku, między rzędem aut a prawie drepc1ącym 
w miejscu tłumem pi>zechodniów. . 

Niie widać, żeby ludzie bardzo przejęlt llJ4 
tym upadkis-m ~eteocu, zauważył S,ylwe4ter. 

Bo td nie ma 1fę czym przejmować, o<irz.ekla 
Fali~ GdY:,bY katd.y pr~jmowaJ ~i~ byle głup­
•tw~, ładńie by wyalą.dalo nnsze. milllito. Zre­
:•.t~ OSlf. j~ ~if!. dą ·i~o fa~yzwycza~. Obaw'~am ••fi o zwyczajnooć i nienormalność ~}>rawl.ła.cy 
i.eh w ~udną do e:panowarua trwcn. Nie ma 
1enau ~okclwie:k :mnieniae, leśli fiurukcjonalność 
uaad tego nie wymaga. 

Ale jednak zrobiło się pewne zamie.szanie pc>-
w1edział Laurenty. ' 

Zamieszanie, zaśmiała alę Xenia. To n<>rmal· 
.na ·aodzina ..popołudniowego szczytu. Każdy chc-1 
Jdl.k . najszybciej ~naleźć się w riomu., a przed­
te~ porobić niezbf;dne zakupy. Panika :raczn:.e · 
si11 mniej więcej za godzinę, dodała pa.trząc r.ia 
regarek. Dol:xrze, że przestało podać. 

Nagle :: l:xramy, obok której przechodziliśmy 
rozległo aię wycie syreny i biało pomalowana 
kare.tka pogotowia zaczęła rozdzielać tłura, 
chcąc się wydostać na jezdnię. Ludzie cofall. 
się, kobiety puścJły nas.ze dłonie. Kiedy samo~ 
chód przejechał, wt:iśni~l w s..trumień pieszych, 
nit1 byliśmy jut w stanie odnaleźć Xeni ami Fe­
lixy. 

Wtedy dopiero zauważyliśmy, że przochod11ie 
mają w rękach niewielkie chorągiewki. Gr~a 
idąca tui przed nami miała proporczyki w ko­
lorze CZł!I"WOnym, natomiast osoby otacza)ące 
naa - w niebieskim. Dos:z;liśmy właśnie do ize­
roldej al.ei wysadzanej lipami, która ukośni• 
doc:h()ddła do nuzcj ulicy. Tłum zaczął rozdzie­
lać 11, na ~upy, zgodn1e z kolorami chorągie­
wek i l1.1tdzlie szybko zajmowali jakby ~ g6-ry · 
umówione miej!ca, tworząc szpaler widzów 
s:czelnie wypełniających chodnik. Ci, którzy 
nas popychali, bezbłędrrle odnaleźli swoje miej· 
sca tuż przy krawężmku. 
Staliśmy wciśnięci między dwóch potężnych 

mężczyzn, którzy od czasu do czasu wznosili rę­
ce ja,..J.;:by w geście powitania, wrzeszcząc niezro­
zumiałe słowa, a ludzie podchwytywali i powta­
rzali te same gesty i okrzyki.„ Co chwila fala 
szeptów przepływała przez tłum wznosząc się 
ai do jęków i histerycznych śmiechów. Nagle 
gromkie „Jest! Jest!!! wstrząi,nęło powietrzem. 
Ludzie zaczęli się przepychać, wychodzić na 
jezdnię i patrzeć w stronę, z której nadciągał 
ko.Tdon motocyklistów. Za nimi szły dziewczęta 
w krótkich &pódniczikach, t"Zucając kwiaty J: 
koszyków i chłopcy w sportowych strojach, nio­
sący różnokolorowe sztandary. Dopiero, gdy 
przeszli, witani okrzykami radości, zza zakrętu 
wyłonił się ogromny smok, strzelając wokół 
s?:tuczny-mj ogniami. Przypominał on właściwie 
d?Jiecinną zabawkę na kółkach - tyle, że po­
wil')kszoną i rytmicznie wypuszczającą z koły­
!ząeł:go się pyska k!Qby dym.u i ognia. Smok poru­
!lzał błoniastymi skrzydłami, przeWTacał oczami i 
ryczał, wymachując ogonem upstrzonym błyska­
jącymi żarówkami. Mimo cuchnącego dymu 
spływającego pośród szpalerów zgromadzonych, 
lud~e skandowali jakieś słowa, trzepocząc cho­
rągiewkami w uniesionych r~kach. Kiedy smok 
przybliżył się do nas, SP-Ostrzegliśmy, że to co 
dotychczas brallśmy za garb na jego ciemnoz1e­
lonym grzbiecie, jest rodzajem lektyki, w której 
stoi, trzymająe się barlerki Atanazja i pozdra· 
wia wszystkich gestem łagodnym, lecz zdecydo­
v1anym. 

C~D.N. • 
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